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Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETAKRAKOW SKAPUSSN020S-T6K.
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ** OTEKSC

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów Piątek, 1985—08—02 ® Nr 178 (11365) ® Rok XXXVII 8 Cena 8 zł Wyd. 1
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cje ze Szwajcarii i Danii

W hołdzie bohaterom

Powstania Warszawskiego
WARSZAWA (PAP). 41 lat temu, 1 sierpnia 1944 r. do

walki o wolność stolicy stanęły oddziały Armii Krajowej,
Armii Ludowej 1 innych ugrupowań antyfaszystowskiego
podziemia. Nie tylko wśród mieszkańców Warszawy trwa
ła j<»t pamięć o bohaterstwie słabo uzbrojonych powstań
ców, którzy przez 63 dni zmagali «ię x przeważającymi
siłami regularnej armii niemieckiej. Rocznica wybuchu
powstania to dzień, w którym nie zapomina się o żadnym
miejscu związanym i wydarzeniami sprzed lał. o żadnej
powstańczej mogile.

1 bm. w południe, przed Grobem Nieznanego Żołnierza
rozbrzmiały dźwięki Mazurka Dąbrowskiego. Przy akom
paniamencie werbli, przed frontem kompanii reprezenta
cyjnej Wojska Polskiego przechodziły delegacje władz
miasta, wojska, organizacji młodzieżowych, warszawskich
zakładów pracy. Pamięć swych towarzyszy broni uczcili
uczestnicy powstania, żołnierze wszystkich ugrupowań
Morących w nim udział. Składano wieńce i wiązanki
kwiatów. Byli powstańcy wpisali się do ksi&i pamiąt
kowej Grobu Nieznanego Żołnierza.

Podobna uroczystość odbyła się przy „Nike” — nwau-

mencie upamiętniającym bohaterstwo. mieszkańców War-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szósty

festiwalu
Moskwie XII Światowy
minął półmetek. Wca-

MOSKWA (PAP). Trwający w

Festiwal Młodzieży 1 Studentów

raj — w szóstym dniu wielkiego spotkania postępowej mło
dzieży świata — nadrzędnym hasłem festiwalu było: .Mło
dzież i studenci o bezpieczeństwo i współpracę”.

Centralny wiec festiwalowy odbył się wj czwartek wie
czorem w parku im. Gorkiego. Wiece przyjaźni i solidar
ności s narodami, i młodzieżą różnych krajów walczących
o swoje prawa, suwerenność i niepodległość odbyły- się
również w innych punktach Moskwy.

Niezwykle bogaty w tym dniu był też program kulturalny,
sportowy i turystyczny. Odbywały się warsztaty twórcze,
galowe koncerty dalszych delegacji narodowych, czynny
był tzw. bazar solidarności

W czwartek polscy delegaci spotkali się x kierownic
twem Towarzystwa Przyjaźni Redziecko-Polskiej.

„Estrada" na rzecz odnowy Krakowa
‘ż!....... . . 1........ ' *' 11 Kraków

Helsinki

Zakończenie

spotkania

ministerialnego
KBWE

HELSINKI (PAP). Xakoń-
ezyło się spotkanie mini
strów spraw zagranicznych
Europy, USA 1 Kanady zor
ganizowana w Helsinkach w

celu uczczenia 10. rocznicy
podpisania tu Aktu Końco
wego KBWE. Doszło ono do
skutku mimo utrzymujących
się napięć i może stać się
ważnym Impulsem politycz
nym kontynuowania i po
głębiania procesu KBWE.
Wszystkie uczestnicząca w

nim państwa wyraziły bo
wiem zgodnie wolę poli
tyczną idącą w tym kterun-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

naszym
W planach: widowisko na Wawelu domem?!

z udziałem największych sław
(Inf. wł.) Po niedawnych

decyzjach na szczeblu cent
ralnym akcja rewaloryzacji
starego Krakowa wkroczyła w

słowy etap. Przewiduje się, że
w ciągu najbliższych 10 lat
trzeba
cel 20
takiej
łatwą,
szy urnowa,

stwem Imprez Artystycznych
„Estrada Krakowska” i Spo
łecznym Komitetem Odnowy
Zabytków Krakowa. Przewi
duje ona zorganizowanie parzy
poparciu SKOZK cyklu im
prez popularyzujących ideę
ochrony i odnowy zabytków

będzie wydać na ten
miliardów xł. Żebranie
sumy nie jest sprawą Krakowa oraz przekazywanie
tym bardziej więc cie-

fctóra została
wczoraj podpisana pomiędzy
Państwowym Przedsiębior-

x tych imprez części zysków
(minimum 100 tys. zł x każdej
trasy imprez halowo-plenero-
wyćh i 5 tys. zł x imprez po-

jedynczych) na konto Komi
tetu Odnowy.

Równocześnie z podpisaniem
umowy dyrektor PPIA „fcstra-
da Krakowska” Włodzimierz
Gawroński przekazał na ręce
sekretarza SKOZK Apolina
rego Kozuba czek na sumę
300 tys. A z majowych i

czerwcowych imprez koncer
towych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. »

(Inf. wł.) Przekonanie, że
we własnym domu chcemy
mieć czysto, przytulnie, po
prostu miło, i że gdy przy
bywają do nas goście, to ©hcie-
libyśmy, aby wynieśli jak
najlepsze o naszym mieszka
niu opinie — to przekonanie
nie jest, jak się jednak oka
zuje, powszechne. I zakłady
pracy, w których tyle godzin
dzień w dzień przebywamy, i
nasze osiedla, dzielnice, wsie
i miasteczka, miasto Kraków
wreszcie, które porównać
przecież można do naszego do
mu — zbyt dalekie jest od
marzeń o porządku, a tury-

stów przybywających do nas

musi zbyt często dziwić ten

brudny nie zadbany nasz ..kra
kowski dom’’.

Opinie te zrodziły się na

wczorajszym posiedzeniu Egze
kutywy Komitetu Krakow
skiego PZPR, która obradu
jąc pod przewodnictwem I se
kretarza KK Józefa Gajewi-
cza, oceniła negatywnie do
tychczasowy stan porządku,
estetyzacji i propagandy wi
zualnej w Krakowie. Dysku
sja która zrodziła sie na pod
stawie przedłożonej oceny,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Północ t 1 na 2 sierpnia, zastała Wielką Trójkę obra
dującą na trzynastym posiedzeniu konferencji pocz
damskiej. Kilkanaście minut po północy przewodni

czący obradom prezydent USA próbował je zakończyć:
TRUMAN: OgłaMom konferencję berlińską xa MmkniĘtą.

Do ttastępnego spotkania, które — mam nadzieje — na
stąpi wkrótce.

STALIN: Daj Boże.
ATTLEE: (...) Cbaiałbym wyraeió nadzieją, ie kacojetren-

cja ta stanie się watnirm drogau^asem na drodśse, po
której trzy nasze narody kroasą wspólni* &o trwałego po
koju, ora* te preą/jafil między nami trzema, którzy epot-
kdbl się tutaj, będzie trwała i ciągła.

STALIN: Takie j®rt równied nasze ńj/eoenie.
Nie wstano jeezcae od stołu. Żegnano się serdesanit. x

szacunkiem 1 kurtuazją. Attlee wyrażał wdzięczność Śta-
(DOKOŃCZENIR NA STR. »

Porozumienie „Igloopolu”
z Politechnikę Krakowską

(luf. wŁ) Kolejne porozu
mienie o -współpracy zawarł
Komfolinat Rolno-Przemysło
wy „Igloppol” w Dębicy x

Instyftutem Historii Architek-
tusy i Konserwacji Zabytków
Politechniki Krakowskiej im.
Tadeusza Kościuszki. Ma ono

n« celu wypracowanie naj
bardziej korzystnych warun
ków realizacji prac naukowo-
-badawczych, projektowych
oraz ich wdrażanie. Dotyczy
to gównie nowych inwestycji
i prac remontowych, rewalo
ryzacji i konserwacji obiektów
zabytkowych, których właści
cielem jest kombinat .Jfflo-
opoł". Dotycsy ponadto stworze
nia systemu informacji wlau-

alnej, związanej x działalnoś
cią kombinatu, jak również
projektowania x zakresu wy
stawiennictwa, architektury
wnętrz i reklamy. Realizacja
tych zamierzeń odbywóć się
będzie poprzez wykorzystanie
potencjału naukowo-badaw
czego i projektowego insty
tutu, powiązanie tematyki
prac naukowo-badawczych i
projektowych Instytutu z za
mierzeniami kombinatu, do
tyczącymi rewaloryzacji o-

biektów 1 zespołów zabytko
wych. Jednocześnie kombinat
„Igloopoi" zobowiązuje się do
udzielania pomocy w pracach

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00: red. An
drzej STANOWSKI — kierownik Działu Sportowego I red. Tadeusz GÓR
SKI z tegoż działu.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00: Fed. Bo
gumiła PIECZONKOWA i red. Ewa ŚWIĘS z Działu Partyjnego.

Krajowa lista wyborcza
- listą porozumienia narodowego

Prezydium KW RK PRON zarekomendowało kandydatów
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

odbyło się posiedzenie Prezy
dium Komitetu Wykonawcze
go Rady Krajowej PRON.

Prezydium zapoznało się z

kandydaturami na posłów do

Sejmu PRL zgłoszonymi przez
organizacje polityczne 1 spo
łeczne.

Podkreślono, że krajowa li
sta wyborcza to swego ro
dzaju lista porozumienia na
rodowego. Dlatego powinni
znaleźć się na niej reprezen
tanci wszystkich sygnatariu
szy deklaracji w sprawie
PRON x 20 lipoa 1982 r„ oby
watele bezpartyjni, działacze
polityczni, ludzie sztuki i kul-

Krokowscy związkowcy
rozpoczęli batalię

o mandaty poselskie
(Inf. wł.) Według najnow

szych danych (stan na 30 VI
br.) na terenie objętym dzia
łalnością Wojewódzkiego Po
rozumienia Związków Zawo
dowych w Krakowie — 43

proc, zatrudnionych należy do
organizacji związkowych. O-
znacza to, że spośród 398 tys.
pracujących 171.128 stanowią
związkowcy. x tego do związ
ków, które zgłosiły akces do
WPZZ, należy ponad 130 tys.
osób. Ostatnio szeregi związ
kowe powiększają sie średnio
miesięcznie o 4.8 tys. człon
ków.

Wzrost ten jest wynikiem
aktywności zarówno poszcze
gólnych związków w zakła
dach pracy, jak i wojewódz
kiej reprezentacji ruchu.

tury, przedstawiciele róż
nych światopoglądów, środo
wisk 1 zawodów.

Po dyskusji Prezydium KW
RK PRON postanowiło re
komendować kandydatury na

krajową listę wyborczą Ra
dzie Krajowej PRON, której
posiedzenie plenarne odbędzie
się dzisiaj, 2 sierpnia br.

Przykładem działań tej ostat
niej mogą być starania o za
pewnienie wymiany wczaso
wej, kolonijnej i obozowej z

organizacjami związkowymi
w innych krajach socjalistycz
nych. Podpisane zostało w tej
sprawie odpowiednie porozu
mienie ze związkowcami z

Lipska, a w najbliższym cza
sie dojdzie do podpisania po
dobnej umowy i Bratysławą.
Przygotowywane jest też za
warcie umów z Wielkim Tyr-
nowem i Kijowem, a w per
spektywie myśli się o nawią-
zarńu współpracy ze związka
mi w pozostałych europejskich
krajach socjalistycznych.

Informacje te podano pod
czas wczorajszej konferencji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ordynacja wyborcza do Sejmu (XIII)

Wybory
ponowne

Ordynacja, według której odbędą się
wybory do Sejmu 13 '

października
br. przewiduj# możliwość zarządze

nia przez Radę Państwa na wniosek Pań
stwowej Komisji Wyborczej wyborów po
nownych. Wybory ponowne w okręgu za
rządza się jeśli: (DOKOŃCZENIE NA STR. «

Przed Sądem Wojewódzkim w Gdańsku

Prokurator żąda kary śmierci

dla „Skorpiona"-zabójcy kobiet
GDAŃSK (PAP). 1 hm. w

toczącym się przed Sądem
Wojewódzkim w Gdańsku
procesie przeciwko Pawłowi
Puchlinowi — „Skorpionowi"
oskarżonemu a 9 zabójstw 1
spowodowanie ciężkich okale

czeń dalszych 11 kobiet, zamk
nięty został przewód
wy. Tego dnia sąd
głosu oskarżycielowi
nemu.

dowodo-
udzielił

publicz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Wyjazd z Krakowa o 8.55
I

Imprezy „Gazety Krakowskiej"
I „Lata z Radiem" w Chodonicach

— już jutro!
Jutro o go-dŁ 8.55 wyijedzie z Dworca Głównego do C2<o-

wic specjalny pociąg, który przewiezie bezpłatnie wszyst
kich chętnych do udziału w imprezach „Lata x Radiem”
i „Gazety Krakowskiej” w ośrodku w Chodonicach. Pobyt

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

H. Jabłoński

członkiem

honorowym

Klubu Rzymskiego
WARSZAWA (PAP). Klub

Rzymski — międzynarodo
wa organizacja do spraw
badań, rozwoju ekonomicz
no-społecznego ludzkości —

nadał godność członka ho
norowego prof. Henrykowi
Jabłońskiemu, przewodni
czącemu Rady Państwa
PRL.

Wśród 15 członków hono
rowych klubu znajdują się
m. in.: Belisario Betancur
— prezydent Republiki Ko
lumbijskiej, Juan Carloś I
—król Hiszpanii, kardynął
Franz Koenig — arcybiskup
Wiednia, Bruno Kreisky —

b. kanclerz Republiki Au
strii oraz wybitni przedsta
wiciele. świata nauki.

Moskwa

Inicjatywa ZSRR

tematem konferencji

prasowej
Jako

arsena-

saprze-

MOSKWA (PAP),
drogę do likwidacji
łów nuklearnych i
stania wyścigu zbrojeń scha
rakteryzowali nową radziec
ką inicjatywę pokojową u-

czestnlcy konferencji praso
wej, która odbyła się w

czwartek w Moskwie — I
wiceminister spraw sagra-
nlcznych ZSRR Gieorgij
Kornijenko, kierownik Wy
działu Informacji Międzyna
rodowej KC KPZR Leonid
Zamistin 1 szef Zarządu
Sztabu Generalnego Sił
Zbrojnych ZSRR generał —

puBrownfk Nikołaj Caerwow.

Gieorgij Kornijenko przy
pomniał oświadczenie złażo
ne 29 llpca br. przes Mi
chaiła Gorbaczowa w spra
wie jednostronnego radziec
kiego moratorium na wszel
kie eksplozje nuklearne.
Stwierdził, że moratorium
ogłoszono do 1 stycznia 1986
r., jednak będzie ono obo
wiązywało także później, je
śli USA powstrzymają się
od dokonywania eksplozji
nuklearnych. Tak więc
wszystko zależy od Stanów
Zjednoczonych.

••

Nowy kształt ustawy o szkolnictwie wyższym

Koniec sporów —

grupek w tym kontekście jstkogo specjkŁwte tn-

przychodzi proza życia...
Środowisko akademickie ma już xa sobą »po-

i dyskusje nad rządowym projektem nowe-

cji ustawy o szkolnictwie wyższym, która
rozpoczęła swój żywot w 1982 roku. Dyskusje
żarliwe, nie pozbawione emocji i występującej
tu i ówdzie niechęci do proponowanych zmian.
Okres dywagacji czy nowelizacja jest potrzebna
czy też nie, przed kilkoma dniami definitywnie
zamknął Sejm uchwalając stosowne poprawki.
Nie jednomyślnie jednak o czym świadczy wy?
nik głosowania: 327 głosów „za”, 5 „przeciw”
Przy 9 „wstrzymujących się”.

Kiedy ustawa o szkolnictwie wyższym w no
wym swoim kształcie stała się faktem, warto

przyjrzeć się jej dokładnie, warto zastanowić
się czy wprowadzone rozwiązania usprawnią
proces dydaktyczny i wychowawczy, czy służyć
będą szeroko rozumianemu interesowi społecz
nemu. Bo interes partykularny różnych grup i

teresować nie powinien.

Statut wzorcowy

Ważnym uprawnieniem, które przed kilku

laty przyznano uczelniom, było prawo do uchwa
lania statutu szkoły. Statut regulował wiele dzie
dzin życia uczelni i był traktowany jako swoisty
zbiór wewnętrznych przepisów. W nowej regu
lacji rola statutu nie ulega zmianie, x tym jed
nak, że wprowadzono do-ść istotną innowacje.
Oto ustawa wyposażyła ministra nauki i szkol
nictwa wyższego w prawo określenia wzorco
wego statutu szkoły wyższej. Ów wzorzec

jest obowiązujący dla statutów uchwalanych w

uczelniach przez senat, który jednak winien
zasięgnąć opinii kolegialnych orgąnów jedno
stek organizacyjnych szkoły oras organizacji

politycznych i społecznych, działających w

uczelni. Wyłączną kompetencję do zatwierdze
nia statutu posiadać będzie minister nadzoru
jący daną tzkołę (np. minister zdrowia i opieki
społecznej w przypadku akademii medycznych)
po sprawdzeniu zgodności przedstawionego sta
tutu z prawem i zasadami określonymi we

„wzorcu”.
Jakie były motywy takiego właśnie rozwiąza

nia problemu statutu? Odpowiedź na to pyta
nie przynosi uzasadnienie do rządowego projek
tu zmiany ustawy o szkolnictwie wyższym, któ
rego odpowiedni fragment zacytuję w całości:
„...Dotychczasowa procedura uzgadniania statu
tu przez senat z ministrem — czytamy — była
bardzo długotrwała (w niektórych przypadkach
trwała ponad rok) i utrudniała szkołom nor
malne funkcjonowanie poprzez zogniskowanie
zainteresowania jej organów i społeczności na

sprwcach zapisów statutowych. Praktyka wy
kazała takie konieczność opracowania statutu

wzorcowego. Rozwiązanie takie byto postulo
wane przez niektóre sikoły.”

Społeczne rady

Nowelizacja wprowadza nową instytucję do
szkół wyższych w postaci rad społecznych.
Wprawdzie podobne rady funkcjonowały „pod
rządami” ustawy x roku 1958, potem jednak «

nich zapomniano i po kilkudziesięciu latach od
„śmierci"” tych ciał ich ponowne narodziny spo
kojnie można nazwać nowością.

Istnienie rad ma — zdaniem ustawodawcy —

zapewnić lepszą więź uczelni ,^e środowiskiem
społecznym oraz gospodarką kulturalną regio
nu". W tym miejscu wyraźnie trzeba podkre
ślić, te o składzie owych społecznych ciał de

cydują właściwie wojewódzkie rady narodowe
powołując członków apośród działaczy politycz
nych, społecznych, gospodarczych i kultural
nych oraz pracowników nauki.

Jeżeli intencja ustawodawcy jest klarowna
(wspomniana więź z życiem regionu, a także
chyba konkretna pomoc rady w rozwiązywaniu
problemów uczelni), to już dzisiaj, na wstępie,
przestrzec należy przed ewentualnym wypacze
niem w praktyce ustawowego zapisu. W końcu
podobne „społeczne rady” znane są także w in
nych dziedzinach życia, a doświadczenia wyni
kłe z ich funkcjonowania nie zawsze są najlep
sze. W przypadku uczelni wyższych, z różnych
zresztą przyczyn, niebezpieczeństwo błędów wy
nikających ze źle rozumianej roli rady jest
szczególnie duże.

(DOKOŃCZENI! NA STR. D
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W hołdzie bohaterom

Powstania Warszawskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STB. D

szawy w latach 1939—45. U *tóp pomnika złożono kwiaty
od gospodarzy stolicy, wojska, organizacji młodzieżowych.
Uczestnicy walk złożyli hołd tym, którzy przed 41 laty od
dali życie w walce s okupantem.

Na cmentarzu komunalnym na Powązkach zapłonęły
znioze w kwaterach AK, AL, LWP, pod pomnikami czynu
powstańczego wszystkich organizacji bioracych udział w

walkach, a także żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. T. Ko
ściuszki i na grobie ich dowódcy, gen. Zygmunta Berlinga.

Mieszkańcy stolicy oddali tego dnia hołd pamięci poleg
łych we wszystkich miejscach związanych z powstaniem.

Dalekopisem z kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. W

prasowej, którą prowadził
przewodniczący WPZZ Józef
Mroczek. W drugiej części
spotkania poinformowano
dziennikarzy o przygotowa
niach WPZZ do kampanii
przed wyborami do Sejmu,

Zgodnie z ordynacją wybor
czą wojewódzka organizacja
związkowa ma prawo propo
nowania kandydatów na kan
dydatów na posłów. Wytypo
wano już 12 kandydatur zgło
szonych przez zakładowe or
ganizacje związkowe. Repre
zentują one głównie cztery
środowiska: hutniczo-metalo-
we, nauczycielskie, budowla
ne i spółdzielcze. Przy wy
borze kierowano się takimi
walorami ewentualnych przy
szłych posłów, które pozwoli
łyby im później skutecznie
bronić związkowych intere
sów w Sejmie. Brano więc

Krakowscy związkowcy
rozpoczęli batalię

o mandaty poselskie

Od) ODBYŁO się kolejne po
siedzenie Komisji Uchwał i
Wniosków powołanej przez
XIX Plenum KC PZPR. O-
bradom przewodniczył czło
nek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR Józef
Czyrek.

komisja przedyskutowała
projekt planu realizacji
uchwały Plenum.

WCZORAJ odbyło się w

ZG Stowarzyszenia Dzienni
karzy PRL zebranie człon
ków władz Stowarzyszenia,
poświęcone prezentacji kan
dydatów dziennikarzy wy
suniętych jako 'kandydatów
na posłów.

PONAD ROK TEMU Fa
bryka Aparatury Elektro
medycznej „Famed” w Ło
dzi podjęła seryjną produk
cję w pełni zautomatyzowa
nej „sztucznej nerki” o

symbolu HD-100.
Z seryjnej produkcji do

krajowych placówek służby
zdrowia w pierwszym pół
roczu br. dostarczono już 20
szt. tych potrzebnych apara

tów medycznych, a na ta
śmach produkcyjnych znaj
duje się ponad 20 kolejnych,
które jeszcze w tym roku
przekazane zostaną krajo
wej służbie zdrowia.

GIGANTYCZNE „pieczy
ste” z 7 tys. kurcząt było
wynikiem pożaru kurnika w

Kiełpinie koło Kartuz, jed
nego z największych na tym
terenie.

Pomimo ofiarnej akcji od
działów straży pożarnej z

udziałem ponad 60 ludzi z

dymem poszło 7 tys. kur
cząt, 10 ton paszy oraz zni
szczone zostały m. in. ciągi
technologiczne.

SĄD WOJEWÓDZKI w

Szczecinie skazał na 25 lat

pozbawienia wolności 31-let-
niego mieszkańca tego mia
sta Lucjana Dryję oskarżo
nego o zamordowanie swej
konkubiny Reginy N. Lu
cjan Dryja zadał swojej
konkubinie kilka ciosów
nożem powodując natych
miastowy zgon.

pod uwagę m. in. znajomość
tradycji, osiągnięć i aktualnej
sytuacji ruchu związkowego w

Polsce, posiadany program
działalności poselskiej x uwz
ględnieniem najbardziej draż
liwych problemów krajowych
i lokalnych, a także sylwetkę
moralną kandydata.WPZŹ nie ograniczy twej.
roli do wytypowania kandyda-

’

tów na kandydatów na posłów,
lecz — jak podkreślił Józef
Mroczek — będzie udzielać
wszechstronnej pomocy swoim

kandydatom w trakcie

panii wyborczej.

WARSZAWA (PAP). Udział
związków zawodowych w ko
lejnym etapie kampanii wy
borczej do Sejmu — w pra-
cach konwentów wybor
czych, był 1 bm. głównym te
matem posiedzenia Komitetu
Wykonawczego Ogólnopolskie
go Porozumienia Związków
Zawodowych.

Rozpatrzono wstępnie pro
pozycje kandydatur działaczy

kam-

(ps)

związkowych, którzy mają się
ubiegać e mandaty poselskie.
Kandydatury te zgłosiły ogól
nokrajowe organizacje związ
kowe w porozumieniu z orga
nizacjami zakładowymi i woje
wódzkimi porozumieniami
związków zawodowych. Pro
pozycje związkowe będą je-
szcze uzupełniane 1 zgodnie z

harmonogramem ogólnopol
skim przekazane zostaną do 7
bm. PRON i wojewódzkim
konwentom wyborczym.

Związkowcy chcą w tej
kampanii zaprezentować ta
kich kandydatów i taki pro
gram, by ich obecność w Sej
mie IX kadencji odpowiadała
randze 5,5-milionowej organi
zacji w życiu publicznym kra
ju. Ubiegają się równocześnie
o możliwość utworzenia związ
kowej grupy parlamentarnej,
która pozwoliłaby posłom —

działaczom związkowym lepiej
wpływać na decyzje szczegól
nie ważne dla ludzi pracy.

...i ze świata
AMBASADOROWIE dzie

sięciu państw członkowskich
EWG, rezydujący w Repu
blice Południowej Afryki
zostaną wkrótce odwołani
do swych państw na kon
sultację. Wezmą oni udział
w naradach poświęconych o-

mówieniu środków, jakie
państwa EWG powezmą wo
bec RPA.

Z DNIEM 1 września 1985
r. urlop macierzyński na

Węgrzech zostaje przedłużo
ny z dotychczasowych 20 do
24 tygodni. 4 tygodnie prze
dłużonego urlopu muszą być
wykorzystane przed poro
dem.

W ostatnich latach Węgry
mają ujemny przyrost natu--

ralny i liczba ludności kraju
zmalała. W 1970 roku na Wę
grzech przyszło na świat
151819 dzieci, w 1980 r. —

148673, a w 1984 — 124934. .

MILICJA jugosłowiańska
przeszukiwała na lotnisku w

Zagrzebiu przez T godzin
czarterowy samolot brytyj
skich linii lotniczych „Air-
tours” po otrzymaniu anoni
mowego telefonu, że na po
kładzie znajduje się bomba.

Samolot odbywał rejs z

Manchesteru na grecką wy
spę Rodos z 386 urlopowi
czami i 14 członkami załogi.

Po stwierdzeniu, że na po
kładzie nie ma ładunku wy
buchowego samolot odleciał
do celu podróży.

RADZIECKIE etacje sej
smologiczne zarejestrowały
w czwartek w południowo-
zachodniej części ZSRR trzę
sienie ziemi. W Kiszyniowie
siła wstrząsów dochodziła do
4 stopni, a w południowej
części Mołdawii do 5 st.

Trzęsienie ziemi, którego e-

picentrum znajdowało się w

Rumunii, nie spowodowało
ofiar w ludziach ani strat

materialnych.
SKUTKI trzęsienia ziemi,

jakie nastąpiło 30 lipca br.
przed południem na oddalo
nym o ponad 170 km od Bel
gradu Kopaoniku (z siłą 7,5
stopnia wg skali Mercalle-

go), są znacznie poważniej
sze niż początkowo przewi

dywano. Ponad 100 rodzin
pozostało bez dachu nad
głową. Niektóre budynki zo
stały kompletnie zburzone,
inne są tak uszkodzone, że

grożą w każdej chwili zawa
leniem. Trzęsienie nie o-

szczędziło również dróg: do
jazd do kilkunastu miejsco
wości bardzo jest utrudnio
ny.

W SAN JOSE (Kalifornia)
aresztowano 23-letniego męż
czyznę pod zarzutem spowo
dowania ogromnego pożaru,
który przez dwa tygodnie
szalał w Kalifornii, w gór
skim rejonie w okolicach
San Jose, trawiąc dobytek
4500 ludzi i powodując stra
ty w wysokości co najmniej
7 min dolarów.

WŁADZE EGIPSKIE roz
poczęły zakrojoną na szero
ką skalę kampanię walki z

producentami i dostawcami

skażonego alkoholu, w wy
niku spożycia którego zmar-

ło 36 osób. Śmierć była wy
nikiem spożycia nielegalne
go wyrobu rumu, ginu i
koniaku z domieszką alkoho
lu metylowego.

Policja zamknęła wszy
stkie bary odwiedzane przez
spragnionych, którzy padli
ofiarą zatrucia, a właścicie
le innych lokali otrzymali
polecenie zakazu sprzedaży
trunków produkowanych
prywatnie 1 dostarczania Ich
próbek do zbadania. Skon
centrowano dochodzenie w

Kairze i Glzie, gdzie niele
galnie działają setki wy
twórni alkoholu.

MIESZKAŃCY szwajcar
skiego górskiego kantonu
Glaris, jednego ■ 4 (na o-

gólną liczbę 26) uznających
jeszcze konkubinat za wy
kroczenie, postanowili pójść
z duchem czasu, uchylając
zakaz życia w związkach
pozamałżeńskich. Ok. 7500
mieszkańców kantonu aebra-
ło się w jego atolicjr — mia
steczku Glaris, głosując
zgodnie i tradycją przez
podniesienie ręki na agro-
madzeniu zwanym „Land-
igemelnde” sa zerwaniem x

anachronicznym przepisem.

Zakończenie

spotkania
KBWE

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ku. Jest to bezsprzecznie
najważniejszy rezultat trzy
dniowego forum.

Wystąpiły oczywiście róż
nice w podejściu do proble
matyki związanej x proce
sem KBWE. Państwa socja
listyczne przedstawiły zinte
growane podejście do wszy
stkich rozdziałów Aktu Koń
cowego, postulując bardziej
zrównoważoną realizację
wszystkich jego postano
wień. Kraje NATO demon
strowały wybiórcze zainte
resowanie problematyką
kontaktów humanitarnych,
swobód politycznych 1 oby
watelskich: podejmowano
także próby pomniejszania
realiów polityczno-terytorial-
nych w powojennej Europie.

Na szczególną uwagę za
sługuje odradzające się zain
teresowanie rozwojem
współpracy gospodarczej
Wschód-Zachód, deklarowa
ne w większości wystąpień.

*

W wypowiedzi dla PAP,
członek Biura Politycznego
KC PZPR, minister spraw
zagranicznych PRL Stefan
Olszowski stwierdził m. in.:

Podpisany przed 10 laty
Akt Końcowy KBWE był
zwyoięstwem realizmu poli
tycznego, idei pokojowego
współistnienia i współpra
cy. Myślę, że głównym
przesłaniem wynikającym xe

spotkania rocznicowego w

Helsinkach jest przede
wszystkim uznanie wagi te
go wydarzenia w historii
Europy oraz trwałego zna
czenia treści, które zawiera
Akt Końcowy, dla wszystkich
narodów europejskich.

Ministrowie spraw zagra
nicznych 35 państw KBWE

potwierdzili obecnie stałą
wartość Aktu Końcowego
KBWE oraz aktualność wy
nikających z niego zobowią
zań, jak również zdecydo
wanie kontynuowania pro
cesu KBWE jako trwałego,
konstruktywnego składnika
realiów współczesnej Euro
py.

WARSZAWA (PAP). 1 bm.
na cmentarzu Powązkowskim
w Warszawie odbył się po
grzeb zmarłego w wieku TO
łat prezesa Narodowego Ban
ku Polskiego — Stanisława
Majewskiego. W uroczysto
ściach pogrzebowyoh ucv-

stnlczyli obok rodziny Zmar
łego, premier, gen. armii Woj
ciech Jaruzelski oraz tani
członkowie rządu: wicepre
mierzy i ministrowie, kierow
nicy centralnych urzędów;
delegacje wielu instytucji i or
ganizacji, przyjaciele, współ
pracownicy.

Kraków

czystym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dotyczącej pojityczziej pro
pagandy wizualnej, daleko
wykroczyła poza problemy
przedstawione w materiale.
Nawiązując do licznych gło
sów J. Gajewicz podkreślił,
że najlepsze hasło polityczne,
na tle niechlujstwa, bałaganu
i śmietnika będzie... najlepszą
antypropagandą. Każdy musi
lub też zmuszony zostanie do
posprzątania swojej cząstki
„krakowskiego domu” — dy
rekcje zakładów pracy, któ
rych otoczenie i budynki
sa często wspaniała antyrekla
ma ich działalności; handel,
którego wystawy i ekspozycje,
zniechęcają do kupowania:
służby drogowe, które nie wi-
dizą poniszczonych i brudnych
znaków drogowych i tras

prowadzących do miasta: do
zorcy. któnzy dopiero bojąc
sie (a są takie przykłady z

niedalekiej przeszłości) przy
pominają sobie o miotle i
mokrej szmacie.*

naszym
domem?!

Egzekutywa KK PZPR zo
bowiązała egzekutywy wszy
stkich Instancji partyjnych na

terenie województwa miej
skiego krakowskiego, aby do
końca sierpnia br. z udzia
łem naczelników, przedstawi
cieli rad narodowych, dyrek
torów zakładów pracy i in
stytucji. samorządów wszyst
kich szczebli' dokonały na

swoim terenie przeglądu sta
nu porządku i estetyki bu
dynków oraz ich otoczenia.
Tak dokonana i przedstawio
na na posiedzeniach egzekutyw
inwentaryzacja spraw do za
łatwienia. zlecona zaintereso
wanym Jałto zadania do wy
konania. zostanie także zapre
zentowana publicznie; ci. któ
rzy będą dalej pozostawać w

niechlujstwie i brudzie, zo
staną, na wniosek instancji
partyjnych, nie tylko przed
stawieni w prasie, radiu i tv,
ale także ukarani. Każdy mu
si znaleźć odpowiednie możli
wości. a przede wszystkim
wystarczająco dużo chęci.

aby swój dom i to wszystko
co wokół niego posprzątać.
Bałagan, brud i niechlujstwo
jest nie tylko godne nagany
za zwykłego ludzkiego poczu
cia higieny i estetyki, ale w

którymś momencie staje sie
także sprawą natury politycz
nej. Nie politycznymi środka
mi przywróci sie czystość, ale
tymi właśnie środkami prze
kona się wszystkich bezpo
średnio za to odpowiedzial
nych o konieczności jej przy
wrócenia i zachowania.

Egzekutywa KK PZPR po
stanawiając powrócić do ww.

spraw x udziałem zaintereso
wanych (także krakowskiej
prasy, radia i TV) pod koniec
września br.. wyraziła opi
nie. iż główny plastyk Kra
kowa powinien uzyskać do
datkowe uprawnienia umożli
wiające bardziej skuteczne i
konsekwentne wykonywanie
swoich obowiązków.

Przyjęto także szereg in
nych wniosków zmierzających
do poprawy stanu estetyzacji
i jakości politycznej propa
gandy wizualnej, a ponadto
zapoznano się z informacja o

przygotowaniach do wyborów
do Sejmu oraz rozpatrzono
sprawy kadrowe. . (ZT)

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
linowi za doskonałe warunki pobytu na konferencji i pra
cy podcza* niej, a Trumanowl sa sprawne przewodnicze
nie obradom. Truman przyłączył się do podziękowań dla
generalissimusa, * Stalin do podziękowań dla prezydenta.
Z kolei Truman dziękował partnerom za dobrą współpra
cę, a Stalin Byrnesowi za jego wkład w konferencję (w
swoich podziękowaniach Stalin pominął jednak Brytyjczy
ków!), Truman x kolei dziękował ministrom spraw zagra
nicznych, do czego przyłączył się Attlee.

Posiedzenie zakończyło się pół godziny po północy.
Wieczorem ogłoszono końcowy komunikat konferencji.

Zgodnie z ustaleniami, miał on zostać opublikowany przez
prasę dopiero nazajutrz, lecz Stalin ujął się za tym, by
radio mogło ogłosić go wcześniej: przyjęto więc godzinę
21.30 czasu Greenwich.

Komunikat x konferencji głosił m. in.:

„Prezydent Truman, Generalissimus Stalin 1 Prepałer
Attlee opuszczają tę konferencję, która zacieśniła więzy
łączące trzy Rządy 1 rozszerzył* zakres ich współpracy i
porozumienia, ze wznowioną ufnością, te ich Rządy 1 Lu
dy, wraz z innymi Narodami Zjednoczonymi, zapewnią
stworzenie sprawiedliwego i trwałego pokoju”.

Lecz już 6 sierpnia o 8.15 na Hiroszimę spadła bomba
atomowa. Wymierzona w miasto — ugodziła w porozumie
nie trzech mocarstw.

Dl* konferencji poczdamskiej Churchill ukuł krypto
nim „Terminal". W języku angielskim to słowo oznacza

stację końcową. Poczdam okazał się rtacją końcową na

drodze współpracy Wielkiej Trójki.
Stalin, Truman 1 Attlee nie spotkaM się Już nigdy wię

cej. Przypadło izn Jednak w udziale kierowanie polityką
mocarstw w najtrudniejszych latach zimnej wojny.

W 1951 Attlee przegrał wybory parlamentarne. W 1953
Truman wyprowadził się z Białego Domu po upływie ter
minu swej drugiej kadencji prezydenckiej. Kilka tygodni
potem umarł Stalin.

Churchill wrócił na fotel premiera w 1951, ustępując
go w 1955 Edenowi. Eden ustąpił z kolei w 1957, po fiasku
brytyjsko-francuskiej ekspedycji nad Kanał Sueskł.

Najtrwalszym dorobkiem Poczdamu okazało się poro
zumienie o polskiej granicy zachodniej i o wysiedleniu
Niemców z Polski. Czechosłowacji i Węgier.
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Porozumienie „Igloopolu"
z Politechniką Krakowską

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
instytutu, szczególnie w dro
dze powoływania wspólnych
zespołów autorskich, udostęp
nienia prac projektowych, ma
teriałów archiwalnych stu

dentom oraz pracownikom in
stytutu. Porozumiem® pod
pisali: wiceminister rolnictwa
i przemysłu spożywczego, na
czelny dyrektor Kombinatu
Rolno-Przemysłowego „I-

gloopol” w Dębicy Edward
Brzostowski i dyrektor In
stytutu Historii Architektury
i Konserwacji Zabytków ,prof.
dr hab. Wiktor Zin. .

Zaraz po podpisaniu tego
dokumentu odbyło sie pierw
sze robocze posiedzenie, do
tyczyło ono koncepcji budo
wy centrum handlowego KRP

„Igloopol” w Dębicy.

Ćwisz)

Pobili sędziego
Przed Sądem Rejonowym w

Rzeszowie rozegrał się epilog
skandalicznego incydentu, jaki
miał miejsce podczas XII Ogól
nopolskiej Spartakiady Młodzie
ży. Dwaj hokeiści na trawie Gór
nika Siemianowice 17-letnl Lu
cjan K. i 16-letni Krzysztof S.

pobili sędziego zawodów Marka
H, z Bydgoszczy po meczu Lech
Poznań — Górnik Siemianowi
ce.

Sąd Rejonowy po rozpatrze
niu sprawy w trybie postępo-

wanla przyspieszonego skazał
LucjanaK.na1rok16mie
sięcy ograniczenia wolności s

obowiązkiem nieodpłatnej do
zorowanej pracy w wymiarze
20 godzin oraz ogłoszenie wy
roku na najbliższym posiedze
niu zarządu siemianowickiego
klubu oraz w tamtejszym Ze
spole Szkół Górniczych.

Sprawę 16-letniego Krzyszto
fa S. przekazano właściwemu

sądowi dla nieletnich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Włodzimierz Gawroński po

informował również o dojrze
wającej koncepcji zorganizo
wania w dwóch miastach sły
nących ze wspaniałych zabyt
ków architektury — w Kra
kowie na Wawelu i we Flo
rencji, z którą nasze miasto
podpisało ostatnio umowę e

„Estrada" na rzecz

odnowy Krakowa
współpracy — wielkiego wi
dowiska i udziałem najsłyn
niejszych gwiazd estrady. Do

chód z tej jedynej w swoim
rodzaju imprezy zostałby
przeznaczony na cele rewalo
ryzacji. Jest nadzieja, że pięk
na idea ratowania material
nych świadectw naszej prze
szłości stanie się magnesem
dla wielu znakomitych na
zwisk.

tós)

Wybory
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

dafru nie otrzymał wymaganej większości
głosów.

Wybory ponowne zarządza się również
wówczas, jeżeli w głosowaniu na kandy
datów wybieranych z krajowej lia-
ty wyborczej wzięła udział mniej
niż połowa ogółu wyborców.

Wybory ponowne zgodnie c art. 99 ordy
nacji odbyć się muszą w dzień ustawo
wo wolny od pracy, przypadający jednak
nie później niż w ciągu 3 tygodni po dniu
przeprowadzenia pierwszych wyborów.

Przy -wyborach ponownych dopuszczona
Jest możliwość głosowania na Innych kan
dydatów niż w trakcie pierwszych wybo
rów. Właściwy bowiem konwent wybor
czy może zgłosić do wyborów ponownych
nową łub zmienioną listę kandyda
tów.

Nadaswynsąjny tryb wyborów ponow
nych implikuje rozwiązani*. w myśl któ
rydh:

w kalendarzu wyborczym ustała zią
skrócone terminy czynności wyborczych,
których powtórzenie jest niezbędna.

ponowne
Ijt głosowanie przeprowadza się na pod

stawie spisów wyborców sporządzonych
dla pierwszych wyborów,

głosowanie przeprowadza się tylko
na obszarze kraju — co oiztnadza, iż nie
będą funkcjonować — tak jak przy pieirw-
izych wyborach — punkty wyborcze poza
granicami Polski.

Najważniejszym ptraepisetn dotyczącym
wyborów ponownych jest punkt 2 art. 100
ordynacji stanowiący: „wybory ponowne
przeprowadza się jeden raz. Za wybranych
i okręgowej listy wyborczej uważa się
tych kandydatów na posłów, którzy w ra
mach danego mandatu otrzymał! najwię
cej ważnych głosów. W wypadku równej
liczby ważnych głosów oddanych na obu
kandydatów wybranym na posła uważa
się kandydat* znajdującego się na pierw
szym miejscu’*.

Jak widzimy wybory ponowne przyno
szą odstępstwo od zasady, te w akcie gło
sowania musi wziąć udział więcej niż po
łowa uprawnionych do głosowania.

(htó)

Z piłkarskich boisk
0 (tg) Opublikowane zostały

wyniki plebiscytu na najlepszego
piłkarza roku w RFN. Pierwsze

miejsce. zajął Hans-Peter Brie-
gel występujący w* włoskim
klubie Hellas Werona, który
zgromadził 125 pkt. Drugie miej
sce przypadło Rudolfowi Voel-
lerowl (Werder Brema) 113 p«t.
przed Klausem Allofsem (FC
Koeln) — 71.

0 Brazylijski piłkarz Toninho
Cerezo pełen rozgoryczenia po
wrócił * wakacji w Brazylii do
Rzymu. Chodzi o to, że kierow-
nicrbwo rzymskiego klubu nie

■zdecydowało się jeszcze czy Ce
rezo ma grać w Romie. Klub ma

obecnie w swych szeregach
trzech zagranicznych piłkarzy —

Cerezo, Brazyiijczyka Paulo Ro
berto Falcao i Zbigniewa Bonka.
Jak wiadomo w jednym włoskim
klubie może grać tylko dwóch
„stranieri”.

0 W bardzo trudnej sytuacji
znalazł się angielski klub Wol-
verhampton Wanderers. Jest po
ważnie zadłużony. Upłynął ter
min zapłaceni* długu w wyso
kości 700 tys. funtów i sprawa
trafiła do sądu. Sędzia jednak
zezwolił na przesunięcie termi
nu spłaty długu —

nia. Do południa
właściciele klubu
„znaleźć” kwotę ok. 2,5 min
larów na spłatę wszystkich
ciągniętych kredytów.

do 9 sierp-
tego dnia

przyrzekli
do-
za-

Z iycia TKKF

Po 5 tumuejaoh tenisowych

1

Weekend z TKKF
SOBOTA

0 Zabawy rekr. dla dzieci

młodzieży, os. Widok, „Jorda-
nówka” — godz. 10.

0 Gry i zabawy sport.-rekr.
dla dzieci, młodzieży i dorosłych,
park Bednarskiego — godz. 11.

0 Gry i zabawy dla doro
słych i dzieci (kręgle, szachy,
rzutki, dla dzieci: biegi, rzut pił
ką itd.), ul. Praska 26 (POD
„Dębniki”) — godz. 15.

0 Turniej tenisa stołowego o

Puchar Lata, ul. Mazowiecka 21
— godz. 17.

NIEDZIELA

0 Gry i zabawy dla dorosłych
dzieci, ul. Praska 26 (POD

„Dębniki”) — go-dz. 15. (tg)
i

W kilku wierszach

|g| Międzynarodowe Zgro-
||| madzenie Dzieci „Sztan-

dar Pokoju” (10—20 lip
ca), które zebrało ponad 1000
dzieci ze 105 krajów ze wszy
stkich kontynentów jest do
wodem szczerych pragnień
małych mieszkańców Ziemi,
aby żyć w pokoju, przyjaźni
i wzajemnym zrozumieniu.

Na wielu spotkaniach, uro
czystościach zarówno w Sofii
jak i na terenie całego kraju,
wśród różnorodnych grup z

łatwością można odróżnić
przedstawicieli Polski, na blu
zach których widnieje godło
ich ojczyzny.

— Nasza delegacja składa
się z 14 dzieci z różnych miast
polskich — mówi kierownik
grupy WALENTY KOWAL
CZYK, nauczyciel z Białego
stoku. — Wybraliśmy dzieci,
które wykazały się najwięk
szymi osiągnięciami w zakre
sie muzyki, malarstwa, drze-
worytnictwa i in. dziedzin
sztuki. Wszyscy znaleźliśmy
się iv Bułgarii po raz pierw
szy i jesteśmy oczarowani
nie tylko gościnnością tego
słonecznego kraju i możliwo
ścią spotkania się z dziećmi
z całego świata lecz także u-

nikalnością tej międzynarodo
wej imprezy, która jeszcze
raz potwierdziła pokojową
politykę Bułgarii. Hasło ru
chu ..Sztandar Pokoju” —

„Jedność, Twórczość, Piękno”
jest w Polsce znane od 1979
r., tj. od chwili jego powsta
nia z inicjatywy icybitnej
działaczki na niwie kultury

Polskie dzieci
na zgromadzeniu w Sofii

Ludmiły Ziwkowej. Obecne
III Zgromadzenie udowodniło
niewątpliwie, że ruch „Sztan
dar Pokoju” zdobywa coraz

większą popularność. Swój
skromny wkład w tym zakre
sie posiadają również polskie
dzieci”.

W skład delegacji wchodź
12-letnia skrzypaczka Moni
ka Jarecka z Bydgoszczy. 12-
lefnia poetka z Warszawy
Anna Sulej, 12-letnia Wilia •

na Ochocka z Warszawy, któ
ra jest nie tylko znakomitą

pianistka, lecz również świet
nie mówi po bułgarsku, jej
matka bowiem jest Bułgar-
ką.

— Gram na skrzypcach od
ósmego roku życia — mówi
Monika Jarecka. — Jestem
laureatką ogólnopolskich kon
kursów w Malborku, Zielonej
Górze t Olsztynie. Jesienią
wezmę udział w międzynaro-
lowym konkursie młodych

wykonawców w Lublinie. W
czasie zgromadzenia koncerto
wałam w Sofii i niektórych

miastach bułgarskich. Jest
to cudowne spotkanie. Posia
dam już tak wiele adresów
dzieci z dalekich krajów. Za
poznałam się z moimi rówieś
nikami i wierzę, że w przy
szłości będziemy się spotykać
na różnych konkursach.

— Do Ośrodka „Sztandar
Pokoju”

'

w Sofii wysłałam
wcześniej 16 moich wierszy
i cieszę się, że niektóre z

nich ukę/zały się już w pra
sie bułgarskiej — mówi An
na Sulej. — Piszę od ósmego
roku życia. Moim ulubionym
tematem jest przyroda i przy
jaźń. Bułgaria pod tym wzglę
dem dostarczyła mi wielu
wrażeń i mam zamiar napisać
nowe utwory.

Członkami polskiej delega
cji byli również goście hono
rowi. Obecny był tu minister
oświaty i szkolnictwa PRL
B. Faron, pisarz W. Żukrow-
ski. przedstawiciele nauki i
sztuki. Brali oni udział w

różnorodnych konferencjach.
Wśród przeszło 100 pozdro

wień przekazanych pod adre
sem Zgromadzenia Dzieci wy
różniały się nazwiska: Javiera
Pereza de Cuellara, Amadu
Mahtara M’Bowa, Romesha
Chandry jak również prze
wodniczącego Rady Państwa
LRB i sekretarza generalnego
KC BPK Todora Ziwkowa. pod
honorowym patronatem któ
rego przebiega sofijskie Zgro
madzenie Dzieci.

ANGO BOJANÓW
(Sofią-Press)

Prokurator żąda kary śmierci
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prokurator w obszernym
wystąpieniu wnikliwie scha
rakteryzował sylwetkę oskar
żonego, jego zeznania złożone
w czasie śledztwa oraz w

trakcie przewodu sądowego, o-

mówił tło zbrodni dokonanych
przez Pawła Tuchlina oraz

czynności organów ścigania,
które poprzedziły zatrzymanie
oskarżonego. Oskarżyciel pod
kreślił, że proces P. Tuchlina
nie ma równego sobie pod
względem ciężaru gatunkowe
go w powojennej historii wy

miaru sprawiedliwości i moż
na go jedyni* porównać ze

sprawą Zdzisław* Marchwic
kiego, mordercy, grasującego
przed łaty na terenie woj. ka
towickiego.

W konkluzji prokurator
wniósł o uznanie Pawła Tuch
lina winnym wszystkich za
rzucanych mu czynów i wy
mierzenie mu kary, śmierci o-

raz pozbawienie praw publicz
nych na zawsze.

2 bm. w procesie zabiorą
głos obrońcy oraz w ostatnim
słowie sam oskarżony. Wyrok
spodziewany jest 5 bm.

o

Grand Prix Myśdeniee-85 organi
zowanych pnzea Ognisko „Ulclej-
na” prowadzi A. Kołodziejczyk
145 pkt. przed J. Poprochem
pkt. i W. BiWikiem 120 pkt.

W dniach 6—8 września
Ognisko „Młodość” przy
ZSMP Podgórza organizuje
Podgórski Rajd Szlakami Walk
o Polskę — Jaibłonkd-85. Zgło
szenia indywidualne i drużyno
we (3—5 osób) w biurze, ul. Li
manowskiego 16/2, tel. 66-17 -37.

(tg)

135

br.
ZD

X

0 (tg) Niespodzianką drugiej
rundy międzynarodowego turnie
ju tenisowego kobiet w Manhat
tan Beach było wyeliminowanie
rozstawionych zawodniczek Aly-
cii Moulton i Wendy Turnibull.
Moultan przegrała z Laurą .Gild-
meister 3:6, 3:6, a Turnbull u-

legła Annie Iran 2:6, 6:4. 3:6.
0 34-letni Wiktor Szalimow

będzie grającym trenerem ze
społu hokeistów Innsbrucka. By
ły reprezentant ZSRR, napast
nik Spartaka Moskwa będzie
miał do pomocy 35-letniego na
pastnika Krylii Sowietów, któ
ry także występował w repre
zentacji — Sergieja Kołowa.
Warto przypomnieć, że w po
przednich latach w Austrii rolę
grającego trenera pełnili m. in.
Aleksander Jakuszew (Spartak).
Igor Dmitrijew (Krylia Sowie
tów).

0 Wojciech Kowalski (Gopla-
nia Inowrocław) awansował do
ćwierćfinału tenisowych mi
strzostw Europy w Blois. Ko
walski pokonał w konkurencji
zawodników do lat 18 Korbę
(CSRS) 6:3, 6:2. W ćwierćfinale
Kowalski został wyeliminowany.
Przegrał ze Szwedem Allgard-
hanem 2:6, 0:6.

ZYDROŃ Jersy, zam. Okocim 128

zgubił prawo jazdy wydane przez
Wydział Komunikacji Urzędu
Gminy w Brzesku. T-74S80

MADEJ Mieczysław, Drwinia 75.
zgubił prawo jazdy oraz dowód

rejestracyjny ciągnika wydany
przez Wydział Komunikacji w

Bochni. g-75095
BOCHNAK Barbara, zam. Manio
wy 390, zgubiła bilet bezpłatny nr

076847, wydany przez PKS Nowy
Targ. g-74827

Komunikat MO
Wydział Śledczy WUSW w

Krakowie, pod nadzorem Pro
kuratury Rejonowej dla Dziel
nicy Podgórze w Krakowie,
prowadzi dochodzenie prze
ciwko Tadeuszowi TABORO
WI, *. Wacława, ur. 1930-06-
-18 w Łagiewnikach Śląskich,
zam. w Skawinie. Wyżej wy
mieniony jest podejrzany o

płatną protekcję i oszustwa.
W związku z powyższym o-

soby poszkodowane prosi się
o skontaktowanie z Wojewódz
kim Urzędem Spraw Wew
nętrznych w Krakowie, ul.
Mogilska nr 109, pok. 317 E,
tel. 10-65-00,

HANULA Jan, Ochotnica Górna
376, zgubił prawo jazdy, wydane
przez Urząd Gminy w Ochotnicy
Dolnej. g-75284

FIATA 125 p, rok 1972 — sprzedam.
Tel. 44-77-84. g-75817

BURZYŃSKI Józef, zam. Uście
Solne 171, zgubłi prawo jazdy, kat.
ABT i dowód rejestracyjny, wy
dane przez Wydział Komunikacji
w Bochni. g-75342

W Teatrze OTV Kraków

„Granica" Z. Nałkowskiej
Redakcja Teatru Ośrodka Telewizyjnego w Krakowie

uprzejmie informuje, że w trzy kolejne sierpniowe sobo
ty przed południem, w I programie — 3, 10 i 17 sierp-

Zofii Nałkow-
jest Jan Błe-

nia br. — wchodzi do emisji „Granica”
skiej. Reżyserem tego cyklu teatralnego
szyriski.

Miłośnicy Teatru Telewizji będą mieli
nownego spotkania się z liczną grupą wybitnych, popu
larnych i łubianych aktorek i aktorów krakowskich.

Emisja pierwszej części — 3 sierpnia 1985 r.

okazję do po-
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Trudno wykluczyć, iż -ten i ów działacz,

przedstawiciel, reprezentant itd., swoje ucze
stnictwo w radzie traktować będzie jako swoi
sty, snobistyczny wyróżnik (ładnie to przecież
będzie brzmiało: członek rady społecznej Uni-
wersytętu Jagiellońskiego, Uniwersytetu War
szawskiego czy innej szacownej uczelni) ogra
niczając jedynie „zasiadanie” do zaspokojenia
własnych ambicji mniej już interesując się tym,
co rzeczywiście w radzie robić powinien. Tylko
od mądrości organu ustalającego skład rady
zależeć będzie czy znajdą się w niej ludzie
najbardziej odpowiedni, najbardziej przydatni
uczelni, nie zaś ci, których powołać akurat wy
pada. Jest jeszcze i drugie niebezpieczeństwo
związane z możliwymi próbami przejmowania
przez radę uprawnień decyzyjnych. Gdyby w

jakimś przypadku tak się stało, w sposób zde
cydowany wypaczony by został sens powołania
tych społecznych ciał. Miejmy jednak nadzieję,
że będą one tym, czym być mają, a więc
sgodnie ze swoją nazwą: radami...

Senat z wyboru i mianowania

Senat jest tym kolegialnym organem szkoły
Wyższej, którego roli przecenić nie sposób. Po
siada szereg istotnych uprawnień, dlatego też
to, kto w nim zasiada jest sprawą o dużym
znaczeniu. Mówiąc o składzie senatu noweliza
cja przyjęła konstrukcję mieszaną: część człon
ków z wyboru, część z racji pełnienia określo
nych funkcji.

Wprawdzie rektor, prorektorzy, dziekani i
przedstawiciele rad wydziałów wchodzą w skład
senatu z racji właśnie pełnionych funkcji,
trudno ich zaliczyć do „mianowanych” choćby
dlatego, że zajmują stanowiska z wyboru. Ż
urzędu jednak w senacie zasiadać będą: przed
stawiciele delegowani przez organy partii i
stronnictw politycznych działających w uczel
ni (po jednym), dyrektor biblioteki głównej,
kierownik studium wojskowego, dyrektor admi
nistracyjny i kwestor, przedstawiciel związku
zawodowego działającego na terenie szkoły,
przedstawiciele organizacji studenckich i mło
dzieżowych działających na terenie uczelni (po
jednym) i przewodniczący uczelnianego organu
samorządu studenckiego. W senacie, z wyboru,
zasiadać będzie od dwóch do czterech nauczy-

ności partyjnej (wielu wybranych rektorów do
PZPR nie należy) lecz właśnie wyraźnie opo
zycyjna postawa elekta.

Nadzór ministra nad wyborami sprowadzać
się będzie teraz do akceptacji lub też nie kan
dydatów na rektorski urząd. Senat wskazuje i
przedstawia właściwemu ministrowi kandyda
tów w ilości nie przekraczającej 4, a szef re
sortu może zgłosić sprzeciw w sprawie kandy
dowania osoby lub osób wskazanych przez se
nat oraz wyznaczyć termin przedstawienia no
wego lub nowych kandydatów. Jeżeli jednak
senat nie przedstawi kandydatów w wyznaczo
nym terminie lub nie dokona wyboru rektora,
to dopiero wówczas kierownika szkoły
wyższej już samodzielnie powołuje minister.

Kontrola ministra dotyczy także wyboru pro
rektorów i dziekanów. Prorektorów wybiera
senat na wniosek rektora-elekta przedsta
wiony za zgodą właściwego ministra —

a dziekana, rada wydziału "...spośród co naj
mniej dwóch kandydatów przedstawionych
przez rektora-elekta za zgodą właściwego mi
nistra”.

Istotnym przepisem wprowadzonym przez no
welizację jest zapis art. 57, który z racji jego
wagi zacytujmy w podstawowym fragmencie:
„...w zarządzaniu szkołą rektor współdziała z

uczelnianymi organami partii i stronnictw po
litycznych, związku zawodowego, organizacji
studenckich i młodzieżowych o zasięgu ogólno
krajowym oraz samorządu studenckiego. W
sprawach dotyczących wychowania studentów
rektor działa w porozumieniu z uczelnianymi
organami partii i stronnictw politycznych, or
ganizacji studenckich i młodzieżowych o zasię
gu ogólnokrajowym oraz samorządu studenckie
go, a w sprawach dotyczących polityki kadro
wej — w porozumieniu z uczelnianymi organa
mi partii i stronnictw politycznych”.

Zasady zatrudnienia

Rzeczywiście prawdziwe nowości, i to btorąc
pod uwagę polskie przyzwyczajenia, o chara
kterze wręcz rewolucyjnym, przynoszą odpo
wiednie przepisy o zasadach zatrudnienia pra
cowników naukowo-dydaktycznych.

Asystenci i adiunkci. Mianowanie na stano
wisko asystenta następuje na dwa lata, na sta
nowisko starszego asystenta — na trzy lata i
może być jednorazowo odnowione na następne

Dyscyplina rtuifiów

Z dyscypliną studiów różnie bywało. Były
okresy, gdy rygory nakładane na studentów
należały rzeczywiście do restrykcyjnych, a po
tem — zwłaszcza na początku lat osiemdziesią
tych — doszło do niebezpiecznego rozluźnienia.
W efekcie znacznie obniżyła się tzw. efektyw
ność studiowania, coraz częstsze były przypad
ki przedłużania czasu nauki. Utrzymanie tego
stanu rzeczy na dłuższą metę było choćby ze

względów społecznych 1 ekonomicznych niemo
żliwe. Przyszły nowe przepisy mające na celu
dyscyplinowanie studiowania, a ich kolejnym
przejawem jest odpowiedni fragment noweli
zacji ustawy o szkolnictwie wyższym. Stanowi
on, że student może uzyskać zezwolenie na po
wtarzanie roku lub semestru nie więcej niż
raz w okresie studiów, chyba że: „...przyczyną
powtórnego niezaliczenia była długotrwała cho
robą lub inne szczególnie ważne przyczyny.”

Analizując ten przepis trudno nie zwrócić
uwagi, iż inna będzie sytuacja studenta pierw
szych lat studiów, który nie może sobie pora
dzić z nauką, a inna studenta starszego. Czy
rzeczywiście należy pozbawiać możliwości stu
diowania słuchacza np. IV roku, a więc będą
cego blisko dyplomu, jeżeli kiedyś tam nie za
liczył semestru, a teraz zdarzyło mu się to po
raz drugi? Przecież na jego naukę wydano
sporo społecznych pieniędzy i raczej należało
by zrobić wszystko, by nie zostały one zmar
nowane.

'To prawda, że wielu studentom „nie opłaca”
się w terminie kończyć nauki, gdyż studenckie
życie wbrew pozorom do najgorszych nie nale
ży. To trochę paradoksalna sytuacja, gdy studen
towi (stypendium, .tanie mieszkanie, tania sto
łówka) powodzi się zdecydowanie lepiej v niż
absolwentowi z dyplomem podejmującemu pra
cę. Chyba należałoby pomyśleć o odwróceniu
tych niekorzystnych i niewłaściwych proporcji.
Póki co, to w przypadku studentów lat star
szych należałoby wymuszać dyscyplinę studio
wania elementami ekonomicznymi (z reguły są
bardzo skuteczne), a unikać mechanicznego. od
bierania indeksu. Być może jednak właśnie w

przypadkach studentów znajdujących się bli
sko finału nauki zastosuje się wykładnię roz
szerzającą pojęcia „inne szczególnie ważne

przyczyny” rozumiejąc przez nie względy na
tury społecznej i finansowej. Z całą pewnością

Nowy kształt ustawy o szkolnictwie wyższym

— Panie profesorze, jest
Pan znanym specjalistą od
zagadnień państwowo-pra-
wnych. autorem książki
„Republika Federalna Nie
miec wobec terytorialno-
-politycznych następstw
klęski i upadku Rzeszy”,
Wielkopolaninem. Zna Pan
zatem problem o którym
coraz głośniej, ehodzi mia
nowicie o rewizjonizm tery-
torialno-polityezny w RFN.
Proszę powiedzieć czy w

tym, co się na ten temat

mówi, nie ma z naszej stro
ny przesady? Może wyol
brzymiamy marginalne wy
darzenia spod znaku Hupki,
Czai czy innych tego po
kroju Niemców?

— Gdybyśmy, jak pani
sugeruje, przeszli do po
rządku i nie zwracali uwagi
na to. co dzieje się mię
dzy Flensburgiem a Mona
chium, a co dotyczy spraw
Polski, byłby to błąd nie do
wybaczenia z naszej strony.
Chodzi przecież o obronę
polskiej racji stanu, stąd
nasza czujność, podyktowa
na doświadczeniami. Konie
cznością jest trzymanie rę
ki na pulsie, uważne śle
dzenie wszystkich poczynań
polityczno-prawnych w

RFN, które dotyczą naszego
kraju.

— Mówiąc o stosunkach

tacją >acbodniej granicy
Polski — czyli powtórzmy
raz jeszcze — wtórnym eta
pem ustanawiania granicy
tj. m szczegółowym opisa
niem jej przebiegu w tere
nie, -nawiązującym do eta
pu wstępnego: politycznego
ustanowienia granicy. Cała
ta zachodnioniemiecka in
terpretacja wynika stąd, że

jest bardzo dowolnym tłu
maczeniem angielskich
sformułowań umowy pocz
damskiej, które nie pozo
stawiają żadnych niejasno
ści. Umowa poczdamska
jest dokumentem więżącym
i weszła w życie z dniem
jej podpisania. ,To że np.
uważa się w RFN iż nie zo
stała ratyfikowana, jest bez
znaczenia, nie zawierała o-

na bowiem wymogu ratyfi
kacji przez sygnatariuszy.
Jest to wszakże akt,. który
z punktu widzenia prawa
międzynarodowego ma moc

bezwzględną, wiążącą i to
także w stosunku do Nie
miec oraz ich sukcesorów
tj. RFN i NRD. Nie ma

również znaczenia fakt, że
dokument ten nosi nazwę
„komunikat”. Wiadomo po
wszechnie, że umowy mię
dzynarodowe miewają róż
ne nazwy, międzynarodo
wa doktryna i prakty
ka prawna nie uściśla tu

czynnikom oficjalnym w

RFN uważać ich ni* tylko
nadal za Niemców w sen
sie prawnym czyli «a ,jiie-
mieckich przynależnych
państwowych” xwiązanych
z RFN, lecz nawet za

Niemców w sensie etnicz
nym. Głosi się, że na zie
miach pozostających jakoby
czasowo pod polską admi
nistracją mieszka ich na
wet więcej niż milion.

— Właśnie, jak to jest z

tą „administracją”, skąd w

ogóle wziął się ten termin?
— W umowie poczdam

skiej. w oficjalnym jej
tekście angielskim użyto
sformułowania „administra-
tion” (zarząd). Trzeba tu

najpierw zaznaczyć, że an
gielskie znaczenie tego sło
wa jest szersze niż polskie,
oznacza bardziej władztwo
niż administrowanie w na
szym pojęciu. A nawet jeśli
trzymać się tego słowa, to
nie sposób zapominać o

tym, że Polska otrzymała
te ziemie w zarząd trwały
(nieograniczony co do cza
su) i zarazem bezwarunko
wy, suwerenny. Ż tych ziem
przecież obowiązkowo wy
siedleni zostali etniczni

Niemcy, co zresztą wiązało
się z ostatecznym charakte
rem granic ustalonych w

w Poczdamie.

Wskazana jest czujność
Mówi prof. LECH JANICKI z Instytutu Zachodniego w Poznaniu

cieli akademickich, obok wspomnianych wcześ
niej rektora, prorektorów, dziekanów i repre
zentantów rad wydziałów.

W senacie, z woli ustawy, absolutną wię
kszość posiadać będą samodzielni pracownicy
nauki, jako że 75 proc, jego składu zastrzeżono
dla profesorów, docentów i doktorów habilito
wanych. Jak widać zerwano więc z wprowadzo
ną na początku lat osiemdziesiątych zasadą
udziału w senacie przedstawicieli pracowników
szkoły nie będących nauczycielami akademic
kimi (z wyjątkiem przypadków wcześniej wy
mienionych); zasadą krytykowaną zresztą dość
często przez nauczycieli akademickich.

Wybór rektora

Wiele kontrowersji, narosło wokół sprawy wy
boru rektora. W projekcie nowelizacji nie pro
ponowano wprawdzie jego mianowania, cho
ciażby w nie tak dalekiej przeszłości rektor po
chodził z mianowania i w zdecydowanej więk
szości przypadków ci mianowani kierownicy
uczelni dobrze przysłużyli się macierzystym
szkołom — lecz jedynie zawężenie możliwości
form rektorskiej elekcji.

Według ustawy z 1982 roku rektora mógł
wybierać senat, albo wyłaniało zwierzchnika
uczelni kolegium elektorów. Ci ostatni wybie
rani byli z kolei przez całą społeczność akade
micką. W zdecydowanej większości szkół wyż
szych zdecydowano się na tę drugą formę.

Różnie z tymi wyborami rektora przez ele
ktorów bywało. Przed rokiem jako dziennikarz
obserwowałem taką elekcję w jednej z więk
szych uczelni Krakowa i były to obserwacje
bardzo smutne. Podjazdowe walki między kan
dydatami, partykularne spory między ugrupo
waniami, sprzeczne tendencje, odzierciedlające
się osobiste animozje sprawiły, że na plan dal
szy schodził interes szkoły, jej dobre imię. Do
szło w końcu do tego, że elekcję trzeba było
powtarzać, bo żaden z konkurujących kandyda
tów do rektorskiego fotela nie zdobył większoś
ci. Żenujące były tzw. „godziny szczerości”, czy
li otwarte spotkania kandydatów ze społecznoś
cią akademicką, w trakcie których padały py
tania, których bardziej spodziewać się należało
w maglu nie zaś w szacownej, uczelnianej au
li. Co bardziej rozsądni elektorzy próbowali
zwrócić swoim kolegom uwagę, że ich zachowa
nie przypomina sejmikowe warcholstwo i wy
stawia fatalne świadectwo ludziom, którzy
kształcą i wychowują młodą inteligencję, ale
nawoływania te nie spotkały się z żadnym po
zytywnym odzewem.

Oczywiście nie mam zamiaru na podstawie
przytoczonego przykładu niczego uogólniać, su
gerować, iż podobne mało budujące „przedsta
wienia” miały miejsce w innych szkołach. By
ły przecież elekcje pełne godności i odpowie
dzialności (choćby Uniwersytet Jagielloński), by
być jednak w zgodzie z faktami trudno przy
okazji o negatywnych przykładach nie wspo
mnieć.

Obecnie zrezygnowano z wyboru rektora
przez elektorów nadając to uprawnienie wy
łącznie senatowi. W innej fazie także do
kontroli wyborów włącza się właściwy minister’
sprawujący nadzór nad szkołą wyższą.

Pod rządami „starej” ustawy minister za
twierdzał lub też nie, rektora-elekta, w kilku
przypadkach korzystając ze swoich uprawnień
wyboru nie zatwierdził, co wywołało określone
reperkusje polityczne. Nie zatwierdził zaś dla
tego, iż jego zdaniem wybrani kandydaci zbyt
skrajnie przejawiali swoje opozycyjne sympa
tie. Bez względu na poglądy, bez względu na

osobisty osąd sytuacji w kraju, trudno odebrać
socjalistycznej władzy prawo do niegodzenia
się z kierowaniem socjalistyczną uczelnią przez
człowieka, który nie akceptuje podstawo
wych zasad ustrojowych. Czy ktoś zna przy
kład, by komunista kierował jakąkolwiek
uczelnią amerykańską? Na całym świecie od
określonych szczebli stosuje się odpowiednią
selekcję kandydatów, i to wcale nie liberalną,
a tego prawa władzy z reguły się nie kwestio
nuje. Reguły personalnej gry są od dawna
określone i nic nie wskazuje na to, by uległy
one zdecydowanej zmianie. A wracając na na
sze podwórko to powiedzmy jasno, że przy
decyzjach o niezatwierdzeniu wybranego rek
tora wcale nie decydował np. brak przynależ-

trzy lata; mianowanie na stanowisko adiunkta
następuje na trzy lata, może być odnowione
dwukrotnie na następne okresy trzyletnie. In
nymi słowy — chodzi o to, by rozstawać się z

pracownikami naukowymi nie rokującymi na
dziei na rozwój lub zbyt wolno.. wspinającymi
się po szczeblach zawodowej hierarchii. Ale nie
tylko, bowiem: „...stosunek pracy z adiunktem,
starszym asystentem, asystentem i asystentem-
stażystą nie może być odnowiony jeżeli pra
cownik z przyczyn od niego zależnych nie czy
ni dostatecznych postępów w swoim rozwoju
naukowym lub nie uzyskuje zadowalających
wyników w pracy dydaktycznej i wychowaw
czej”. I dalej: „...w przypadku stwierdzenia (...)
rażącego niewyimązania się mianowanego pra
cownika naukowo-dydaktycznego z obowiązków
dydaktycznych i wychowawczych oraz nauko
wych, z pracownikiem może zostać rozwiązany
stosunek pracy po uprzednim trzymiesięcznym
wypowiedzeniu”. Takie rozwiązanie stosunku
pracy nie daje możliwości dochodzenia roszczeń
przed sądami pracy „...z uwagi na specyfikę
stosunku pracy nauczycieli akademickich.”

Szczególny, nadzwyczajny tryb przewidziano
dla zwolnień profesorów (bo i taką możliwość
ustawa obecnie dopuszcza) w przypadku: „...je
żeli działalność naukowa, dydaktyczna lub od
działywanie wychowawcze pozostaje w rażącej
sprzeczności z podstawowymi obowiązkami pra
cownika szkoły, a w szczególności z zasadami
działania i zadaniami szkoły (...) oraz treścią
ślubowania” — to „...rozwiązanie z tych przy
czyn stosunku pracy z osobą zatrudnioną na

stanowisku profesora wymaga zgody
(podkr. JH.) Prezesa Rady Ministrów; profesor
może wówczas, za zgodą właściwego ministra,
przejść na emeryturę pomimo niespełnienia
wymagań wynikających z przepisów o zaopa
trzeniu emerytalnym”.

Wiele legend narosło już wokół roty ślubo
wania, które teraz składać będą musieli zatru
dnieni pracownicy naukowo-dydaktyczni. Na ile
opinie o „szczególnym charakterze” ślubowania
są prawdziwe, najlepiej sprawdzić zapoznając
się z jego treścią. Zresztą są dwie roty ślubowa
nia: pierwsza dotyczy pierwszego zatrudnienia
na stanowisku pracownika naukowo-dydaktycz
nego hierarchicznie niższego od stanowiska do
centa, a druga zatrudnienia właśnie na stano
wisku docenta.

Tak więc młodzi pracownicy naukowi ślubo
wać będą:

„W pełni świadom swoich obowiązków ślu
buję uroczyście, że jako nauczyciel akademicki
będę aktywnie uczestniczyć w działalności nau
kowo-badawczej ś dydaktycznej szkoły wyższej
oraz przyczyniać się do socjalistycznego wycho
wania studentów, systematycznie podnosić wła
sne kwalifikacje pedagogiczne i naukowe, a w

swoim postępowaniu będę kierować się dobrem
Państwa i zasadami konstytucyjnymi Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. Obowiązki swoje bę
dę wypełniać sumiennie i bezstronnie".

Stansi koledzy asystentów odbędą ślubowanie
według następującej roty:

„W pełni świadom swoich obowiązków ślu
buję uroczyście: kształcić i wychowywać mło
dzież studiującą na ideowych i światłych oby
wateli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, zdol
nych aktywnie uczestniczyć w rozwoju gospo
darki i kultury narodowej; aktywnie uczestni
czyć w działalności naukowo-badawczej szkoły
wyższej; systematycznie podnosić własne kwa
lifikacje pedagogiczne i naukowe; w całym
swoim postępowaniu kierować się dobrem Pań
stwa i zasadami konstytucyjnymi Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej oraz strzec godności na
uczyciela akademickiego i dobrepo imienia

szkoły”.
Łatwo dostrzec, że rota Ślubowania niesie za

sobą określone zobowiązania zawodowe, ale
także (one właśnie wzbudziły największe nieza
dowolenie pewnych uczelnianych grup) natury
szerszej, bo w pewnej mierze ideowej. Nie
chodzi jednak o jakieś szczególne dekla
racje politycznego zaangażowania lecz jedynie o

akceptację podstawowych zasad ustrojo
wych obowiązujących w naszym kraju. Czy w

tym kontekście aż tak wiele wymaga się od
tych, którzy mają uczyć i wychowywać młode

pokolenie?

natomiast studenci zaczynający dopiero swoją
karierę w uczelni na żaden liberalizm już dzi
siaj liczyć nie mogą.

Skreślenie z listy
Obciąłbym słów kilka poświęcić sprawie

skreślenia studenta z listy słuchaczów uczelni z

przyczyn nie więżących się z nauką.
W ustawie czytamy: „w razie popełnienia

przez studenta przewinienia o szczególnej szko
dliwości społecznej albo wymierzenia studen
towi kary w postępowaniu karnym bądź w po
stępowaniu w sprawach o wykroczenia za na
ruszanie porządku publicznego, rektor lub właś
ciwy minister, po przeprowadzeniu postępowa
nia wyjaśniającego przez rzecznika dyscyplinar
nego, może skreślić studenta z listy studentów
ze skutkami wynikającymi z wydalenia ze

szkoły.”
Jeżeli przypadek wykluczenia studenta ze

społeczności uczelni po popełnieniu czynu o

szczególnej szkodliwości społecznej, lub innego
niebezpiecznego czynu jest oczywisty i zrozu
miały, to już pewne wątpliwości budzi kara w

postępowaniu o wykroczenia za naruszenie po
rządku publicznego i związana z nią możliwość
wydalenia z uczelni. Zakłócenie porządku mo
że być różne, także np. poprzez udział w nie
legalnej demonstracji...

W tym miejscu muszę, się odnieść do do
świadczeń mojego pokolenia mającego w swo
im życiorysie marzec 1968 roku. Nie rzadkie to

były przypadki, iż młodzi ludzie mocno zaan
gażowani w różnego rodzaju formy protestu z

czasem zmieniali polityczną optykę, krystalizo
wały się ich poglądy, a znam i takich, którzy
po tej buńczucznej młodości pełnią w partii
wcale niepośrednie funkcje. Gdyby wówczas
rygorystycznie potraktowano ich działalność,
gdyby wyrzucono z uczelni, prawdopodobnie
ich droga życiowa potoczyłaby się innym to
rem, inne byłyby także ich obecne poglądy, in
na postawa życiowa.

Oczywiście nie zachęcam do dobrodusznego
poklepywania studenta po plecach, do tłuma
czenia każdego jego kroku „głupią młodością”
lecz rozważnego ważenia racji. Okres studiów
ma to do siebie, że jak w tyglu ścierają się
poglądy, krystalizują postawy. Trzeba wielu
doświadczeń, czasem i bolesnych, trzeba dojrza
łości, by w końcu powiedzieć sobie, że jest się
już dorosłym. A przymiotem młodości jest ne
gacja, często dla samej negacji, refleksje zja
wiają się dopiero później. Nie zapominajmy
również, iż na obecne stanowisko części środo
wiska studenckiego duży wpływ mają nauczy
ciele akademiccy, a niektórzy z nich w sposób
wyraźny premiują postawy „anty”...

Na szczęście norma, o której mówimy daje
szanse stosowania interpretacji w zależności od
okoliczności konkretnego przypadku. Nie
stwierdza przecież „rektor lub właściwy mini
ster skreśla studenta z listy studentów” lecz —

„może skreślić”. A to już zasadnicza i jakże
ważna różnicą.

*

Tak w dużym skrócie przedstawiają się naj
ważniejsze postanowienia przyjętej przez Sejm
nowelizacji ustawy o szkolnictwie wyższym.
Nie ma co ukrywać, iż za jej pomocą władze
zamierzają przeciwstawić się próbom uczynie
nia z uczelni lub jej komórek ośrodków opozy
cyjnych, jasno określając, iż powołaniem pra
cowników naukowo-dydaktycznych jest prowa
dzenie działalności właśnie naukowej i wycho
wanie młodzieży zgodnie z podstawowymi za
sadami ustrojowymi. I odstępstwa od tej normy
być nie może.

Wcielanie znowelizowanej ustawy w uczelnia
ne życie zapewne nie będzie procesem prostym.
Od mądrości społeczności akademickiej, ale
także władzy zależeć będzie czy ustawa stanie
się czynnikiem tworzącym nową jakość w na
szych szkołach wyższych, czy prawne instru
menty wykorzystane zostaną w sposób właści
wy. Możemy mieć tylko nadzieję, że tak właś
nie się stanie.

JANUSZ HAŃOEREK

polsko - ąachodnioniemiec-
kicii wymienia się zawsze

dwa akty prawne, umowę
poczdamską i układ Polska
— RFN ■ 7 grudnia 1970
roku. Skoro te akty obo
wiązują. sprawa normaliza
cji stosunków między obo
ma państwami nie powinna
być tak skomplikowana.

— Tak to powinno być w

świetle obowiązujących a-

któw prawnych, rzeczywi
stość nie spełnia jednak
polskich oczekiwań, bo ist
nieje rozziew między zapisa
mi prawnymi a praktyką. U-
Idad z 1970 roku nie został
w RFN wprowadzony w żyr
cie w taki sposób, w jaki
chciałaby to widzieć Polska
i polska opinia publiczna.
Jako układ o podstawach
normalizacji wzajemnych
stosunków umożliwił on co

prawda nawiązanie dialo
gu, współpracy w wielu
dziedzinach, ale sprawa
najważniejsza czyli bez
sporna akceptacja w nim

przez RFN granicy polskiej
na Odrze i Nysie Łużyckiej
ciągle jest tu relatywizowa
na, często traktowana nadal
jako rzekomo otwarta.

— Panie profesorze, pro
szę wybaczyć szkolne tro
chę pytanie, myślę jednak,
że dla jasności naszych roz
ważań jest ono konieczne.
Chciałabym mianowicie pro
sić Pana o przybliżenie obu
wspomnianych aktów pra
wnych z podkreśleniem
tych zwłaszcza kwestii, któ
re od lat są powodem nie
porozumień.

— Realia terytorialne w

Europie ukształtowane w

wyniku II wojny światowej
określa międzynarodowy
akt, jakim jest umowa pocz
damska z 2 sierpnia 1945 r.

Mocą tego międzynarodowe
go aktu granica Niemiec,
granica etniczno-politycizne-
go bytu Niemców została na

■wschodzie określona linią
Odry i Nysy Łużyckiej,
która jednocześnie stała się
naszą zachodnią granicą
państwową. W IX rozdziale
umowy poczdamskiej przy
znane Polsce terytoria na

wschód od tej granicy zo
stały wyraźnie określone
jako byłe terytoria nie
mieckie. Jedynie ostateczna
tzw. delimitacja tj. określe
nie i wyznaczenie szczegó
łowego przebiegu granicy
ustalonej w Poczdamie
wzdłuż linii Odry i Nysy,
miała nastąpić później, w

drodze bliżej zresztą nieo
kreślonej regulacji pokojo
wej, która też nastąpiła w

1950 rofcu w konsekwencji
Układu Zgorzeleckiego, za-

wartego między Polską i
NRD.

Czytałam gdzieś, że poli
tycy niemieccy interpretują
w swoisty sposób określe
nia zawarte w umowie
poczdamskiej mówiąc, że to
nie umowa, a komunikat o

konferencji, że ostatecznie

granicę między Niemcami
a Polską ma określić tra
ktat pokojowy, że — utrzy
mują — nie ma zatem pod
staw do traktowania umo
wy poczdamskiej jako mię
dzynarodowego aktu praw
nego. Jak Pan, jako praw
nik podchodzi do tych in
terpretacji.

— Jaik, delikatnie mó
wiąc, do oczywistego nie
porozumienia, jeśli nie wy
paczenia faktów historycz
nych. Wypowiadałem się
wielokrotnie na ten temat,
powtórzę więc, że wbrew
temu co sądzi się w RFN,
w umowie poczdamskiej i
tym samym w jej rozdziale
IX nie ma w odniesieniu
do Niemiec mowy o trakta
cie pokoju. Występuje tam

jedynie ogólne szersze poję
cie regulacji pokojowej,
bliżej zresztą nieokreślonej,
do której należy m. in. po
czekać także z ową delirni-

nazewnictwa i traktuje je
bardzo liberalnie. Argu
menty, które pani cytuje, są
w RFN wyszukiwane nie
jako na siłę i w określo
nych celach politycznych.
Są one bezpodstawne.

— A teza o istnieniu
państwa ogólnoniemieckie-
go, Rzeszy niemieckiej w

granicach z 1937 roku? Jak
do tego podchodzi prawo
międzynarodowe?

— Rzesza jako państwo
ogólnoniemieckie w grani
cach z 1937 roku przestała
istnieć w 1945 roku tj. z

chwilą oderwania od Nie
miec, na mocy umowy
poczdamskiej, ziem na

wschód od Odry i Nysy.
Szczątkowa państwowość o-

gólnoniemiecka okresu o-

kupacyjnego z lat 1945—
1949 upadła ż kolei osta
tecznie w 1949 roku z chwi
lą powstania na popocz-
damskim terytorium nie
mieckim dwóch odrębnych
państw RFN i NRD. Jeśli
chodzi o wschodnią granicę
etniczno-polityczną Niem
ców po drugiej wojnie
światowej, to spełniony zo
stał również wymóg owej
pokojowej regulacji praw
nej. Przypomnijmy: Układ
Zgorzelecki z 1950 roku i

uzupełniające go umowy
zawarte między Polska a

NRD w sprawie delimiita-
cji i demarkacji granicy na

Odrze i Nysie Łużyckiej, u-

kład normalizacyjny z 1970
roku między Polską a RFN
czy wreszcie Akt Końcowy
KBWE x 1975 roku. Dodać

by tu można także uchwa
łę Rady Państwa PRL z 18
lutego 1955 roku o zakoń
czeniu stanu wojny z

Niemcami.
— Panie profesorze, czy

ma jakiekolwiek uzasadnie
nie prawne traktowanie in
stytucji obywatelstwa nie
mieckiego w taki sposób, w

jaki czynią to politycy i
liczni prawnicy RFN?

— Absolutnie nie. Jest to
tak isamo bezpodstawne jak
doktryna o dalszym istnie
niu Rzesizy. Przecież oby
watelstwo to pochodna ist
nienia państwa, jak zatem
można mówić o obywatel
stwie w sensie ogólnonie-
mieckim skoro nie istnieje
już jedno państwo niemiec
kie.

— Jakie są główne zasa
dy zachodnioniemieckiego
prawa o obywatelstwie?

— Otóż uważa się tam,
że nie ma osobnego obywa
telstwa RFN, lecz że istnie
je „jedna niemiecka przy
należność państwowa, któ
rej piastunką jest RFN” i
że posiadają tę przynależ
ność wszyscy, którzy nabyli
ją na podstawie przepisów
Rzeszy niemieckiej (a tak
że ich potomkowie) i mie
szkają nadal na obszarze
Rzeszy w granicach z 1937
roku. Za obywateli nie
mieckich uważa się zatem
w RFN także mieszkańców
NRD, oraz autochtonów
polskich i ich potomków
mieszkających na ziemiach
zachodnich i północnych
PRL i to mimo tego, że
oni mają obywatelstwo pol
skie, jak również obywateli
ZSRR i rejonu Kaliningra
du, byłych Obywateli nie
mieckich.

— Lansuje się w RFN te
zę o mniejszości niemiec
kiej w Polsce, proszę się do
tego ustosunkować.

— Za rzekomą mniej
szość niemiecką w Polsce
uważa się w RFN polskich
autochtonów, którzy z uwa
gi na swe polskie pocho
dzenie nie podlegali po
wojnie przymusowemu wy
siedleniu i Polski, ustalone
mu w rozdziale XIII umo
wy poczdamskiej i przez
Polskę wykonanemu. Te o-

soby uzyskały oczywiście
obywatelstwo polskie. Nie
przeszkadza to wszakże

— Mówił Pan o praw
nym widzeniu obywatelstwa
przez RFN, ale są jesz
cze inne regulacje praw
ne, w których do głosu do
chodzą rewizjonistyczne
tendencje zachodnionie-
mieckie, proszę wymienić
niektóre z nich.

— Np. ustawa o podatku
obrotowym, zmieniona już
co prawda w 1979 roku, ale
nadal bardzo niejasna. W
ustawodawstwie RFN uży
wano dawniej często poję
cia Inland w rozumieniu o-

bszaru wewnętrznego pań
stwa i przeciwstawianego
pojęciu Ausland — zagra
nica, którą stanowiło ao-

piero to, co znajdowało się
poza granicami Rzeszy z

1937 roku. Na tym założe
niu opierała się wspomnia
na ustawa podatkowa.

— Jak te pojęcia zmie
niono?

— W taki sposób, że zie
mie na wschód od Odry i
Nysy Łużyckiej uznano za

terytoria położone poza ob
szarem pobierania wspom
nianego podatku, wszelako
nie powiedziano równocze
śnie, że to jest dla RFN za
granica. Różne ustawy choć
ograniczają swą moc obo
wiązującą do samej RFN i
Berlina Zachodniego nie u-

znają terytorium państwo
wego NRD i ziem przyzna
nych Polsce i ZSRR w

Poczdamie za zagranicę
dla RFN, kwestionując w

ten sposóib integralność te
rytorialną tych państw.
Przykładowo, ustawa o zao
patrzeniu ofiar wojny, u-

stawa o pomocy socjalnej i
inne. To wszystko podsycać
musi niepokój, budzić na
szą czujność. W układzie z

7 grudnia 1970 roku RFN
uznała, że granica na O-
drze i Nysie Łużyckiej usta
lona umową poczdamską
jest zachodnią granicą pań
stwową Polski, ponadto
RFN potwierdziła nienaru
szalność tej granicy obecnie
i na przyszłość, wyrzekła się
wszelkich roszczeń teryto
rialnych wobec Polski, zo
bowiązała się również do
poszanowania w sposób
nieograniczony integral
ności terytorialnej państwa
polskiego. Ustaleniom tym
przeczą głoszone w RFN te
zy o rzekomym zastrzeże
niu w umowie poczdam
skiej ostatecznej regulacji
granicy w traktacie pokoju
oraz o dalszym bycie Rze
szy według stanu i 1937 r.,
przeczą urzędowe praktyki
kartograficzne wykazujące
aktualne granice z 31 grud
nia 1937 r., przeczą wresz
cie różne wewnętrzne akty
prawne nawiązujące do
dawnych rewizjonistycz
nych założeń i różne dekla
racje polityczne tego rodza
ju.

— Politycy zachodnionie-
mieccy powołują się przy
tym — uzasadniając tezę o

istnieniu państwa niemiec
kiego — na instytucję od
powiedzialności czterech
mocarstw za „Niemcy jako
całość”. Czy prawnie taka
argumentacja może mieć
rację bytu?

— W rozumieniu prawa
państwowego (konstytucyj
nego) nie ma pojęcia
„Niemcy jako całość”, nie
może więc być to podmio
tem prawa międzynarodo
wego. W świetle przytoczo
nych przeze mnie ustaleń
umowy poczdamskiej, nie
może być tym bardziej
mowy o tym, że chodzi tu

o odipowiiediziałnoiść za

Niemcy w granicach z 1937
roku. Takie Niemcy nie
istnieją już od 1945 roku.

Rozmawiała:

URSZULA ORMAN
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LUDNOŚĆ
Ludność kuli ziemskiej wynosi obecnie 4 mld 842 min.

W 2025 r. na ziemi mieszkać będzie ok. 6 mld ludzi, przy
czym w krajach rozwiniętych zaledwie 1,396 min.

Tak nierównomierny wzrost ludności wywoła wiele
problemów. Jednym z najostrzejszych będzie kwestia za
trudnienia. ChRL zachowa w r. 2025 absolutny prymat
jeśli chodzi o liczbę mieszkańców. Wśród 25 krajów o

największej liczbie ludności nie znajduje się żaden kraj
europejski, prócz Związku Radzieckiego. Natomiast pań
stwa europejskie zajmą czołową pozycję wśród krajów,
w których jest największy odsetek ludności powyżej 65
lat

Największy przyrost naturalny ma obecnie kontynent
afrykański. Najludniejszym miastem świata jest Tokio,
ale już za kilka lat „palmę pierwszeństwa” przejmie
Meksyk.

Murmańsk
należał do je
dnych x naj
bardziej znisz
czonych miast
Związku Ra
dzieckiego w o-

kresie II woj
ny światowej.
Trzy czwarte
zabudowań le
gło w gruzach.
Murmańsk, gdy
jeszcze trwała
wojna, posłał
na front- 50 tys.
wagonów z

bronią, 900 tys.
kg ryb, wyre
montował 645
okrętów'. wy

produkował
100 tys. min.
Miasto wniosło
swój znaczący
wkład w zwy
cięstwo alian
tów nad III
Rzeszą.

, Murmańsk
leżący nad Za
toką Kolską
jest całkowi
cie odbudowa-

MIASTA

ny i rozbudowywany. Rozwinięte są tu takie gałęzie przemysłu jak: rybny, drzew
ny, budowlany, stoczniowy. Znajduje się tutaj ważny nie zamarzający port irorsiki.

Za swoje osiągnięcia ekonomiczne, miasto zostało odznaczone Czerwonym Sztan
darem Pracy. Murmańsk założony w 1915 roku jako baza morska liczy dziś około
pół miliona mieszkańców.

Na zdjęciu: port w Murmańsku.

SONDAŻE FINANSE

DOŚWIADCZENIA
Jak doniosła agencja As

sociated Press około 200 za
konnic, wkraczających w

wiek starczy ma stać się o-

biektern długoterminowych
badań medycznych, które
winny dstarczyć ważnych
informacji na teihat chorób
kości.

W związku ze starzeniem
się ludności, w Stanach
Zjednoczonych coraz czę
ściej występują różnorodne
choroby układu kostnego
wynikające z kruchości
substancji kostnej. Powo
duje to wzrost liczby zła
mań, uszkodzeń kręgosłupa

i przypadków kalectwa u

ludzi w podeszłym wieku.

Badani* rozpoczęły się
przed 18 laty, kiedy siostry
miały 35—45 lat. Obecny
średni wiek wynosi 58 lat.
Co pięć lat pacjentki prze
chodzą szczegółowe badania

choroby układu kostnego,
struktury kości, poziomu
hormonów i przemiany ma
terii

Istnieją duże nadzieje, że
badania pozwolą w przy
szłości na znacznie wcześ-
ńiejsze wykrycie chorób u-

kładu kostnego.

Według opublikowanych
wyników sondażu telewizji
ABC i dziennika „Washing
ton Post” 3/4 ankietowa
nych Amerykanów wyrazi
ło aprobatę dla postępowa
nia prezydenta R. Reagana
podczas kryzysu z zakładni
kami w Libanie. 36 proc,
wyraziło pogląd, że prezy
dent nie był wystarczająco
twardy.

POROZUMIENIE
Agencja AP podaje, że

Stany Zjednoczone i Zwią
zek Radziecki uzgodniły, że
będą używać tzw. czerwo
nej linii w wypadku aktów
międzynarodowego terro
ryzmu Kraje te będą się
wzajemnie uprzedzać oraz

w niektórych wypadkach
współpracować ze sobą.

Mająca swą siedzibę w

Chicago organizacja katoli
ków amerykańskich pod
nazwą „Wezwanie do akcji”
wysyłała do papieża Jana
Pawła II list z apelem o

szczegółowe wyjaśnienie
działalności finansowej
Watykanu.

Jak plsze URI, katolicy
amerykańscy proszą zwłasz
cza o „bardziej szczere i n-

twarte sprawozdanie” na

temat wykorzystania fun
duszów pochodzących ze

Zbiórek wśród katolików na

całym świecie, jak również
o wyjaśnienie sposobu usta
lania przez Watykan prio
rytetów finansowych.

Autorzy listu piszą, że

„jeśli chodzi o wydatkowa
nie pieniędzy. Kościół po
winien być przynajmniej
tak szczery i otwarty jak

świeckie korporacje, banki
i stowarzyszenia”.

Organizacja „Wezwanie
do akcji” prosi także Wa
tykan o wyjaśnienie, sytua
cji finansowej Banku Wa
tykańskiego, który przed
paru laty był zamieszany
w skandal Banco Ambro-
aiano.

Organizacja, która skupia
zwolenników reform w Ko
ściele katolickim, wysłała
także list, do kardynała
Josepha Bernardina w ar
chidiecezji w Chicago i we
zwała go, aby na zapowie
dzianym na listopad br.

nadzwyczajnym synodzie
biskupów w Rzymie doma
gał się większej jawności w

w sprawach finansowych,
m. in. wykazywania -wpły
wów, wydatków i poborów
członków rozmaitych kon
gregacji.

PETYCJE W SKRÓCIE ANOMALIE

Kontynuujemy druk fragmentów nowej książki
BOGDANA SZCZYGLA pt. „W służbie czarnych
ekscelencji”, która w przyszłym roku ukaże się
nakładem krakowskiej KAW.

Mussa Atto wpada niespo
dziewanie. Mussa jest wysoki,
szczupły, przystojny. Rysy
twarzy ma ostre, europejskie,
natomiast skórę bardzo czar
ną. Można przyjąć, że tak wy
glądałby jakiś Europejczyk,
wysmarowany bardzo dokład
nie czarną pastą. Gdy Mussa
zabierze głos można by wnio
skować, że to wychowanek je
dnej ze znakomitszych pary
skich szkół. Jego francuski
jest wytworny, obrazowy, pe
łen wdzięku i bogaty. On sam

przystojny, miły, życzliwy i u-

czynny — przyjaciel. Z trun
ków uwielbia whisky, a szacu
nek dla Proroka, którego jest
wyznawcą, nie przeszkadza mu

być jej prawdziwym wielbi
cielem i znawcą.

Marcin i Magda bardzo go
lubią. Znają całą jego liczną
rodzinę i przystojną żonę, któ
ra zachowała doskonałą syl
wetkę mimo, że zdążyła uro
dzić Mussie jedenaścioro dzie-

strony, jako dla kogoś, kto jest
tutaj popularny, łubiany, ma

wszędzie przyjaciół, wszyscy
go znają i on zna wszystkich.
Jestem przekonany, że to chciał
powiedzieć ten jak mówisz
tuareski glina.

— To Tuareg doktorze — ty
chyba nie wiesz, bo i skąd, co

to znaczy. Tuareg i glina — to
razem niebezpieczniejsze i
groźniejsze niż kobra... Brr, o-

trzasnął się i znowu sięgnął
po szklankę.

— Wiesz, że to on załatwił
tę trójcę, która jeśli nawet

jeszcze żyje, to mogę cię za
pewnić, że już długo nie bę
dzie żyła?! — zwrócił się z

pytaniem do lekarza.
— Słyszałem. Ale to przecież

jego praca. Można się zasta
nowić czy chciałoby się mieć
taki zawód, ale gdy się już jest
szefem żandarmerii?...

— Zgoda — masz rację, ale
ja na miejscu pułkownika... —

że gdybym ja miał jakiś
wpływ, to żaden Tuareg nie
byłby szefem. * jut n* pewna
nie szefem żandarmerii.

— A nie sądzisz, że pułków*
nik wybrał go świadomie?

— Jak to?
— Jest takie przysłowie tua-

reskie: „jeśli nie masz równej
siły, nie zaczynaj walki”. Znasz
je, słyszałeś?

— Znam, ale nie kojarzę.
Wytłumacz.

—• No wiec sądzę, że puł
kownik uważa kapitana za In
teligentnego faceta, znającego
na pewno to przysłowie i za
kłada, że właśnie dlatego szef
żandarmerii nie stanowi dl*
niego zagrożenia.

— Poczekaj... — Mussa ścią
gnął w wysiłku brwi. — Nie,
nie rozumiem...

— Proste. Sam przecież za
machu nie zrobi. Musiałby li
czyć na kogoś w armii. Prze
prowadzałem kiedyś pobór do
wojska i wiem, że odsetek Tu-
aregów wcielonych do szere
gów. odpowiada mniej wiecej
procentowi ludności tuareskiej
w państwie — 7—8 proc. Na
pewno nie więcej. A wśród
oficerów znasz ich wielu? Ja
nie. Czyli, że nie znalazłby po-

Burmistrzowie 45 du
żych miast brytyjskich
złożyli na ręce premier
Margaret Thatcher pe
tycję, w której domaga
ją się, aby rząd brytyj
ski Wywarł większą
presję na rasistowskie
władze Republiki Po
łudniowej Afryki, do
magając się zwolnieni*
znanego aktywisty mu
rzyńskiego, zwalczające
go apartheid Nelsona
Kandeli, skazanego na

karę dożywotniego wię
zienia za działalność an-

tyrasistowską.
Burmistrzowie prze

szli z gmachu parlamen
tu na Downing Street
10 do siedziby premier
M. Thatcher niosąc por
trety uwięzionego.

W kilku miastach na
zwiskiem Mandeli na
zwano ulice, a jeden z

londyńskich klubów pił
karskich jako swoją
nazwę przyjął jego na
zwisko.

66-letni Mandela
przebywa w ciężkim
więzieniu w Kapszta
dzie już 21 lat. Rząd
RPA zgodził się w prze
szłości na jego zwolnie
nie pod warunkiem, że
zaprzestanie działalno
ści. Mandela odmówił
podkreślając, że rząd
rasistowski RPA stosu
je politykę przemocy
przeciw czarnej ludno
ści kraju.

W listopadzie 1987
r. odbędzie się w A-

ustralil pierwszy
na świecie wyścig
pojazdów napędza
nych energią słone
czną. Trasa będzie
wiodła przez cały
kontynent — 3200 km
— od Darwin na pół
nocy kontynentu do
Adelaide na połu
dniu.

Do udziału w tej
pionierskiej imprezie
zaproszono m. in.

ZSRR, USA, Japonię,
RFN, Francję, W.

Brytanię kraje Ame
ryki Łacińskiej 1 Bli
skiego Wschodu.

Wyścig ten trakto
wany jest prze* wła
dze australijskie Jako

sposób ttymulowa-
nia badań 1 rozwoju
zastosowań energii
słonecznej.

Wszystkie pojazdy
muszą uzyskać dopu
szczenie do ruchu po

australijskich dro
gach publicznych —

móc sprostać wiatrom
do 60 km/godz.,
mieć wskaźniki skrę
tu. hamulce i światła
hamulcowe.

MEDYCYNA
W 1982 r. Roger Guille-

min, który otrzymał w

1977 r. Nagrodę Nobla w

dziedzinie medycyny, od
krył w swoim kalifornij
skim laboratorium tzw.

czynnik GRF. wpływający
na wydzielanie się hormo
nu wzrostu u ludzi, Terax
francuska firma Kelin Mi-
dy ogłosiła, że po prze
testowaniu syntetycznej
wersji GRF wprowadzi no
wy lek na rynek w przy
szłym -roku. Nowe lekarst
wo ułatwi leczenie „niero-
słości”, jak wolą siebie na
zywać ludzie dotknięci tą
przypadłością. We Francji
zdarza się ona raz na 10
tys- urodzeń. Badacze są
przekonani, że GRF okaże
się skuteczny w większości
przypadków. Do niedawna
karłowatość leczono wycią
gami z przysadek osób
zmarłych. Przyszłe obroty
nowym lekiem szacuje się
na około 90 min dolarów.

Mieszkaniec Segovii Jesus Fru-
tos Senoyilla nie śpi już 30 lat.
Miał 19 lat kiedy w jego normal
nym śnie zaczęły występować za
kłócenia. Jesus Senovilla spał co
raz mniej i mniej, zaś w 1955 r.

całkowicie stracił potrzebę spa
nia.

Zjawiskiem całkowitej bezsen
ności zainteresowali się lekarze-
- specjaliści. Przepisywali oni nie
zwykłemu pacjentowi różne le
karstwa i zabiegi. Wszystko to
nie przyniosło jednak efektu. W
ciągu 30 minionych lat Senovilla
nie zasnął ani razu. Zdumiewają
ce jest to, że mimo absolutnej
bezsenności jest on fizycznie i
psychicznie zdrowy, nie wygląda
na zmęczonego, lecz na od.wrót,
na rześkiego. Wiele pracuje w

swym gospodarstwie 1 w zasadzie
nie ma problemów wynikających
z niezwykłej sytuacji Każdego
wieczoru, „jak wszyscy”, kładzie
się do łóżka, jednak nie śpi lecz
czyta i słucha radia. Rano wstaje,
pracuje przez cały dzień i tak mi
jają tygodnie, miesiące lata...

Niedawno zaś w jego miastecz
ku odbył się 48-godzinny turniej
piłkarski w sali. Mecze odbywały
się jeden za drugim bez przerwy.
Drużyny zmieniały się, grały, od-

poczywały, spały i znów grały —

dniem 1 nocą przez dwie doby.
Zmieniali się sędziowie, przycho
dzili, odchodzili i znów pojawiali
się kibice. I tylko jeden ezłowiek

przesiedział na trybunach przez
48 godzin, oglądając wszystkie
mecze. Oczywiście był to J. Seno-
villa.

Dl* naukowców pozostaje on

zagadkę, której na razie nie udaje
się rozszyfrować.

ENERGETYKA
W Brazylii pomyślnie kontynuowana jest realizacja

programu „proałkohol” — produkcji spirytusu paliwo
wego. Zapoczątkowano go przed 10 laty. Obecnie produk
cja tego paliwa z trzciny cukrowej i innych roślin Zbli
żyła się do 10 mld litrów rocznie.

Drogami Brazylii jeździ teraz ok. 2 min samochodów
x silnikami napędzanymi spirytusem. Do urzeczywistnie
nia programu „proalkohol” przystąpiono w związku z

kryzysem naftowym połowy lat siedemdziesiątych. Prze
widywał on zastąpienie benzyny spirytusem technicz
nym. Do tej pory rząd wyasygnował na ten cel 8 mld
dolarów. Pieniądze przeznaczono n* zwiększenie terenów

uprawy trzemy cukrowej' i naprawy instalacji destylacyj
nych. Przewiduje się, że już wkrótce 5 min samocho
dów będzie jeździło n* nowym paliwie.

W ogólnym entuzjazmie giną głosy krytyczne. Pod
Uprawę trzciny idą dalsze połacie kraju, w którym 60

proc, ludności cierpi niedożywienie. Na zdjęciu: tankujący
„garbus”.

WNIOSKI
Kalifornijskie władze

więzienne po raa siódmy
odrzuciły wniosek zabójcy
senator* Roberta Kennedy’
ego o zwolnienie p» odby
ciu 17 lat kary dożywotnie
go więzieni*. Sirhain Sirhan
pierwotnie skazany n* karę
śmierci, może złożyć na
stępny wniosek za dwa lata.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYNSKI

CO PISZA INNI
„Singapur robi obec

nie «wieiki skok* w

kierunku otwarcia na

Chiny i zwiększenia Sin
gapursko-chińskiej wy
miany handlowej, mo
żliwości inwestycyj
nych, kultury i sztuki
tycia... Rząd tej nie
wielkiej wyspy czyni
gesty w kierunku Peki
nu w nadziei na rozma
ite korzyści w momen
cie, gdy Chiny dokona
ją dalszego otwarcia na

świat..." („UPI”)
„Oficjalną bazą Ara

fata jest Tunis, gdzie
OWP utrzymuje swą
główną kwaterę, ale o-

becnie przybywa on tak
regularnie do Ammanu
na nie określone w cza
sie pobyty, że zachodni
dyplomaci uważają, że

jego nieoficjalna baza
jest właśnie tutaj.”

(,,upi~)
„Dyplomacja papieska

obejmuje obecnie trzy
podstawowe dziedziny.
Działania na rzecz po
koju, politykę wschod
nią i Amerykę Łaciń
ską.” („L’Express")

„Nikogo zbytnio nie
zdziwi fakt, iż w cza
sie konferencji na tema
ty handlowe, w której
uczestniczyli politycy i
eksperci gospodarczy z

RFN 1 Stanów Zjedno
czonych, dominującym
tematem okazał się (fe
nomen Japonii* — jak
określił to jeden z

Niemców.”

(„International
Herald Tribune")

ciaków.
Zajechał swoim rozklekota

nym citroenem 2 cv gdy koń
czyli kolację. Widząc jego wóz
zatrzymujący się przed furtką.
Bubakar nie czekając na pole
cenie postawił na stole butel
kę Johnny Walkera 1 drugą
wody gazowanej. Mussa był
u nich na prawach niemalże
domownika. Teraz też ze

szklanką w ręce, zanurzony w

fotelu, przygotowuje się do
jakiejś opowieści. Bo Mussa
jest znakomitym gawędzia
rzem. Najbłahsza relacja z

jakichś urzędniczych perypetii,
nabiera w jego ustach posma
ku anegdoty. Wśród Afrykań-
czyków jest to chyba dar tak
częsty jak umiejętności rzeź
biarskie. Niemniej Mussa jest
między nimi prawdziwym wir
tuozem opowieści.

Czarny mercedes podjechał
tak cicho, że dopiero trzaśnię-
cie zamykanych drzwi zasy
gnalizowało przybycie gościa.

— Jakiś wojskowy... — mru
ży Magda oczy, bowiem Mar
cin siedzący plecami do furt
ki, nie widzi wchodzącego.

— Wojskowy?... Nikogo nie
oczekiwałem...

— To ten Tuareg. kipt. Ali,
szef żandarmerii — informuje
Mussa ściszając głos, bo przy
bysz już zbliża się do werandy.

— Dobry wieczór kapitanie.
Witamy. — Marcin już się
podniósł i wyciąga rękę do
przybysza. — Wie pań jak mó
wią w Polsce? „Gość w dom.
Bóg w dom”! Coca-colę? —

Ręką wskazuje oficerowi fo
tel.

— Chętnie. Choć ja jedynie
na chwilę.

— Jeszcze nie zdążył pan u-

siąść a już...
— Cóż, służba — oficer roz

kłada ręce w geście, mającym
oznaczać, że choiałby bardzo
posiedzieć dłużej, lecz nic na to
nie poradzi. Sam pan wie Tu-
bib najlepiej, że służba i czło
wiek od siebie nie zależą, bo
przecież nigdy nie wiadomo co

się może zdarzyć i kiedy mu
reny być na wezwanie.

Wszyscy pojęli aluzję. Przed
kilkoma dniami udaremniono
podobno zamach stanu. Wśród
aresztowanych znajdują się
ludzie z najbliższego otocze
nia nowego szefa państwa. On
sam dopiero przed kilkoma
miesiącami ob.iał władzę „manu
militari”. Od kilku dni siedzą
w więzieniu ci. którzy doko
nali wówczas zamachu. Sie
dzą w więzieniu oczekując nie
wiadomo czy n* wyrok i
śmierć. Eksipupil prezydento-
wej, zabitej w niedawnym za
machu. jeszcze jeden wyższy
oficer pełniący ostatnio obo
wiązki ministra i znany, życz
liwy Marcinowi były dyrektor
gabinetu starego prezydenta
Toure. Plotka stołeczna głosi,
że główna zasługa w wykryciu
przygotowań do zamachu przy
pada właśnie szefowi żandar
merii.

— To pewnie stad ten nowy
mercedes — przelatuje Marci
nowi uwaga i myśli jeszcze, że
jego gość •wkrótce powinien
zostać majorem.

— Obawiałem «ię, by skór*
się ni« zepsuła i tylko dlate
go pozwoliłem sobie niepo
koić państwa o tak późnej po
rze. Musicie państwo wyba
czyć, ten chroniczny brak cza
su...

— Skóra...? — Marcin jest
zaskoczony.

— Obiecałem panu doktorze
wówczas, w hotelu. A właśnie
moi ludzie schwytali kłusow
ników. Udało się złapać ich na

gorącym uczynku i nie zdążyli
jeszcze zniszczyć stkóry. Posie
dzą, ale skórę pan ma. To by
ło ładne zwierzę. Musi pan
tylko szybko oddać do garbo
wania, bo za dwa. trzy dni, bę
dzie j* czuć na całym osiedlu.
Niech pan powie boyowi, by
pomógł memu kierowcy i po
kazał gdzie j* m* złożyć. Jest
w worku. Nie, sam pan niech
się nie zbliża — powstrzymał
Marcina — ciężkie to i cuchną
ce... A co do garbowania, to

polecam tego znad rzeki.
Mussa Atto zaprowadzi pana
do niego. Muss* zna tutaj
wszystkich...

— Myślałby kto, że on nie
zna tutaj wszystkich. Cholerny
gliniarz — zauważył Mussa z

przekąsem, ale dopiero wów
czas gdy światła mercedesa
rozpłynęły się w mroku. I po
wtórzył — Flick c’est toujour
un flick — glina to zawsze gli
na. — Następnie łyknąwszy
potężnie whisky dorzucił. — I

jeszcze w dodatku Tuareg.
Gówno go obchodzi kogo ja
znam czy nie znam — i za
kończył generalskim — .mer-

de”.
— Ej Mussa marudzisz, wy

dziwiasz. Ja zrozumiałem to

jako uznanie dla ciebie z jego

służbie czarnych

nadal jeszcze niektórzy nazy
wali w ten sposób przewodni
czącego rady wojskowej, choć
coraz częściej mówiono już o

nim „prezydent” — ja na jego
miejscu — powtórzył Mussa —

pilnowałbym drania i nie spu
szczał z oka... — I raptem Mus
sa urwał. Speszył się dziwnie,
zamilkł i nawet zdawało się,
że zapomniał o szklance.

— Ale ty doktorze — zdo
był się wreszcie na postawie-
,nie sprawy jasno, czyżbyś był
jego przyjacielem? Tak mówią
w mieście.

— Pochlebiasz mi Mussa i
ci. co tak mówią. A któż to
taki jeśli można wiedzieć? I

skąd ta ocena?
— Podobno zaprosił cię na

polowanie w okolice Ajru. Wi
dziano cię również x nim w

motelu na obiedzie. Byliście
podobno jego gośćmi...

— Popatrz, popatrz. 400 ki
lometrów stąd zje człowiek o-

biad w restauracji i okazuje
się, że w stolicy wiadomo za
raz z kim. jakie było menu,
kto płacił i ile. Czyżby tam-

tamy? — zakpił Marcin i jesz
cze dołożył. — To ma być sto
lica monsieur Mussa. fe, to wy
gląda na zwyczajny grajdoł,
partykularz. gorzej, na jakieś
prawdziwe zadupie.

— Może masz rację dokto
rze... ale nie odpowiedziałeś.

— Zapewniam cię, że byłoby
mi naprawdę miło, gdyby ka
pitan Ali uważał mnie za swe
go przyjaciela. Lubię go, a

przy tym to przecież ktoś w

tutejszym świecie. figura. My
ślę zresztą, że jest mi napraw
dę życzliwy. On sam móiwi, że

jest mi zobowiązany, stąd te

dzisiejsze odwiedziny i ten

cuchnący nieco, drogocenny
ale i upragniony przeze mnie

prezent.
— Wiem że...
— Co wiesz?
— 2e wyleczyłeś jego sio

strę.
— Iotymwiesz?—Tym

razem lekarz zdziwił »ię na
prawdę. — A skądże ty o tym
wiesz? Ja sam o tym nie pa
miętałem. Ejże przyjacielu,
kto tutaj jest gliną? Czyżby...
— spojrzał badawczo na swe
go gościa.

— Sam mówiłeś przecież że
to grajdoł — skwitował Mussa
zarzut w pytaniu gospodarza.
— Ale x Tuaregami to ja bym
się nie przyjaźnił...

— Czy to jest rada przyja
cielu. czy zwyczajnie objaw
ksenofobii?

— Jedno i drugie. My, czar
ni, nie możemy ich kochać.
Mordowali, niszczyli, grabili
jeszcze nie tak dawno. Pamię
tam opowieści dziadka. Teraz
musi człowieka zalewać krew
jak widzę ich uzbrojonych po
zęby przed każdym gmachem
państwowym, urzędem, ban
kiem. Czy nie zauważyłeś, że

są w stolicy x każdym dniem
licznieisi?

— Tak sądzisz? — Marcin
uważniej spojrzał na swego
rozmówcę. Myślisz że...

— Nic nie myślę — zastrzegł
się Mussa pospiesznie i z ta
kim zapałem, iż Marcin zrozu
miał, że nie przekonał go cał
kowicie o swej dość przypad
kowej i powierzchownej zna
jomości z szefem żandarmerii.

— Obserwuję — wyjaśnił.
— Rozejrzyj się i ty. Jeszcze

przed kilkoma tygodniami nie
było ich przed telewizją ani
przed główna poczta i przed
bankiem. Teraz śpią tam wszę
dzie po Miku i warują non

stop. A na każdym z nich tyle
ładunków, jakby się wybiera
li na wojnę.

— Psiakrew — zaniepokoił
się Marcin — chyba rzeczy
wiście masz rację. Ale jeśli
Widzisz ty, to przecież widza
to również inni.

— Może, choć nie jestem pe
wien. Wiem natomiast jedno.

parcia i dlatego nie stanowi
zagrożenia. Pułkownik może

myśleć w ten właśnie sposób.
— Hm. Może twoje rozumo

wanie jest przekonywająca,
czysta logika, alei..

— Jakie ale. Przecież facet
musiałby być szaleńcem, by
wywodząc się z nielicznej
mniejszości, w dodatku mniej
szości nielubianej, gdzienie
gdzie wprost nienawidzonej,
porwać za broń aby zdobyć
władzę. A już przecież wy
obrazić sobie nie można, by te
kilka procent koczowników i
hodowców wielbłądów mogło
rządzić w państwie zmierzaia-
cym do nowoczesności, w

skomplikowanych warunkach
współczesnego świata. Bzdura,
— Teraz Marcin sięgnął pó
szklankę. Długi wywód zmę
czył go nieco.

Mussa długo milczał. Gdy
wreszcie sie odezwał, kolejny
raz zaskoczył Marcina.

— Mówisz, że musiałby być
szaleńcem? Może. Ale ty nie
bierzesz pod uwagę, bo ich me

znasz, że Tuareg to zawsze

szaleniec, zbój i morderca. Ta
ki waży sie na wszystko —

połknął solidny łyk i dodał —

rozejrzyj się Marcin, poobser
wuj. Obawiam sie. że będzie
ich przybywało. Inch Allach
— przypomniał sobie raptem
o Proroku.

Gdy Marcin zaparkował wós
przed pawilonem radiologii,
strzelanina rozpętała się na

nowo, ze zwielokrotnioną siła.
Biły kulomioty, niosła się bez
ładna. ale gęsta palba karabi
nowa, wybuchały granaty. Od
drogi kręcącej sie w dole brze
giem rzeki, dochodził wzma
gający się szum silników.

— Wozy pancerne — sko
mentował nasłuchując któryś
z pielęgniarzy — idą na po
moc. Tylko komu?

Pochowani za filarami we
randy. wsłuchiwali się w od
głosy to nasilającej się. to

cichnącej walki. Bój zacięty i

bezpardonowy, toczył się nie
dalej jak o kilkaset metrów.
Szpdtai od pałacu prezydenc
kiego dzieliło jedynie kilka
zabudowanych luźno posesji...
Tam właśnie wrzała najbar
dziej zażarta wałka. Nadal je
dnak dochodziły również od
głosy strzelaniny w centrum
miasta i gdzieś dalej, jak gdy
by w kierunku lotniska.

—• Douma eo się dzieje? Czy
coś wiadomo kto atakuje pa
łac? — Marcin nadal nic nie
wiedział.

— Jak to. nic pan nie wie
doktorze? Pan... — pielęgniarz
zafcrztusił się ze zdziwienia. —

Pan? — powtórzył i zawahał
sie.

— A powinienem? Zasko
czyło mnie i nas wszystkich
we śnie — pomyślał o leka
rzach, z którymi wspólnie do
jechał przed chwila do szpi
tala. — Nikt nie ma o niczym
pojęcia.

— To pana przyjaciel dokto
rze. Jest w trakcie załatwiania
tego sukinsyna pułkownika.

— Kito? Jaki przyjaciel? Ja
kiego sukinsyna? Douma. co

pan plecie?!
— Kapitan Ali. Wie pan, ten

szef żandarmerii.
— Ten Tuareg? —• Marcin

postawił pytanie bez sensu, by
zyskać na czasie, a przez gło
wę przeleciała mu myśl, że je
dnak ten Mussa to niegłupi
facet.

— Oszalał, przecież to sza
leństwo. nikt go przecież nie
poprze, oszalał, wygubi tylko
ludzi, wystrzelają się wza
jemnie. Boże co się tutaj dzie
je...

Nie skończył, gdyż pędząc na

syrenach, wjeżdżały w nieda
leka, szeroko otwarta bramę
szpitala pierwsze sanitarki i
gnały przed blok operacyjny.

(C.d.n.)
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OKOLICE
TEATRU

State o nim mówimy i nie •

niim nie wiemy. Ja tei nie wiem.
Nie jest ani umiejętnością ani
perfekcją. Jest zaledwie dyspo
zycją. Jest zbiorem cech i su
mą właściwości. Właściwości te

powodują, że stajemy się nie
tylko powołani, ale możemy ró
wnież zostać wybrani. Talent
zawsze widać. Talent cudownie
pomaga — ale i przeszkadza za
razem. Utalentowany artysta
zawsze bardziej widoczny jest
na scenie. Oko jego błyszczy.
Głos niesie się bez przeszkód.
Nie ma na widowni jednego

Noe na wysokości tysiąca metrów wbija »ie w wyobraź
nię dwoma twardymi jak diament brzeszczotami. Pierw
szy — to gęsta cisza, sprawiająca ból wręcz fizyczny.
Drugi — to rozgwieżdżona, przerażająco ogromna czasza

nieba. Nie sposób opowiedzieć słowami, co się dzieje
w człowieku wówczas, gdy te ostrza tną zaskorupiały cze
rep zwykłej naszej powszedniej megalomanii, naszego Mi
tu Człowieczeństwa.

Widziałem ostatnio płynący na tle gwiazd z zachodu
na wschód jasny punkcik sztucznego satelity. Dosłownie
kilka minut obserwowaliśmy z Inką to zjawisko. Potem
niebo natychmiast się uspokoiło. Przypomniałem sobie
wtedy podany bodaj przez Ditfurtha model naszego Ukła
du, w którym Księżyc krąży wokół Ziemi zmniejszonej do
wielkości pomarańczy w odległości czterech i pół metra.
W tych proporcjach Pluton oddalony jest o trzydzieści
siedem.... kilometrów. A gdzież owe miliony lat świetlnych?
A gdzie galaktyki, których przecież — poza Orionem —

nie widać gołym okiem? I któż ma w tej sytuacji prawo
mówić, że Człowiek lata w Kosmos? Cztery i pół metra....

tyle skacze początkujący tyczkarz. Nawet pojęcie „gwiez
dnych wojen" jest w tym przypadku wrzaskiem ziarnka
piasku przeciwko masywowi Euerestu. Bo przecież nie
wyzwaniem.

Pośród takiej nocy szybko wygasa we mnie płomień
środka Wszechświata. I każdy spór o geniusz człowieka,
„który brzmi dumnie”, o racje religijne, egzystencjalne
i polityczne, staje się pozorem mrowiska. W skalach,
w jakich się mierzy przestrzeń i czas (a obydwie war
tości są przecież względne) nie jesteśmy nawet gwiezdnym
pyłem.

Rzeczywiście, przygniatająca bywa taka noc ciszy i bez
kresu. Wobec jej ogromu nawet samobójstwo pozostaje
mizernym gestem megalomana i egocentryka. Bo mimo
wszystko w tym Nieogarniętym więcej jest miejsca na

nadzieję niż na rozpacz. Nieogarniętym lecz jednocześnie
tak Pełnym, że ktokolwiek mówi o pustce, nie powinien
zbliżać się do Życia. Uświadomienie sobie, że jest się Ni
czym, że wciąż stoi się na brzegu potwornie wielkiego

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Mamy jeszcze w pamięci re
portaże telewizyjne Jerzego Te-
pli z bawarskiego miasteczka
Nesselwang, miejsca dorocznego
zlotu morderców spod maiku SS.
Obradowali w luksusowym, choć
Zacisznym hotelu „Crone”, nie

Przed kilkunastu dniami zmarł
ktoś, z kim los zetknął mnie
zaledwie kilkakrotnie i to prze
lotnie, kto miał poglądy całko
wicie odmienne od moich, nie
tylko na literaturę, ale na poli
tykę, sprawy społeczne, religij
ne czy obyczajowe — a mimo
to nie potrafiłem o Nim nigdy
myśleć inaczej, niż z szacun
kiem. Kim był ów Zmarły? We
dług obiegowych etykietek mo
żna by uważać go za krytyka,
gdyż działalność recenzencka i
krytyczna zajęła mu znaczną
część życia. A jednak mimo iż
wydał kilka książek * tej dzie
dziny, a w jednym z naszych,
miesięczników literackich przez
wiele lat publikował interesu
jące szkice, określenie „krytyk"
zubożałoby jego osobowość, mó
wiło bardzo niewiele o wadze
tego, co naprawdę miał do po
wiedzenia. Trudno też nazwać
go prozaikiem, chociaż publiko
wał utwory wzbudzające w pe
wnych kołach dyskusje a nawet
uznanie. Czytając jego książki
prozatorskie odnosiłem niejasne
i wstydliwe wrażenie, iż „stać
go na więcej”, że przerasta en

to, co aktualnie publikuje. Wy
nikało to stąd, iż był jednym
z bardzo nielicznych w naszej
współczesnej literaturze, po któ
rym można się było spodziewać
arcydzieła. I tylko ono mogłoby
Usprawiedliwić zajmowanie się
Przez Niego pisaniem opowiadań
czy powieści. Umierając, nie po
zostawił jednak arcydzieła.

Życiem jego kierowała niepo
jęta ciekawość, cechująca wszy

marudera, który nie zauważył
by taj wyrazistości. Ale czy
miody człowiek wyrazistością
taką obdarowany staje się od
razu prawdziwym aktorem? Czy
jest artystą? Nie jestl Nie jest,
chociaż tak mu się wydaje, a

nieporozumienie to bywa dla
młodych bardzo niebezpieczne.

Nie jest, ponieważ aktorstwo
to coś więcej niż talent — to

biegłość, a z czasem perfekcja
warsztatu. To świadomość for
my i znajomość jej funkcji. To
wreszcie naczelne pytanie — co

1 po co się gra? Po co pteze?
Po co maluje? Po co tworzy?
Po co w ogóle cała zabawa w

kształtowanie 1 przekazywanie
komunikatu, jeśli zarówno treść
jak 1 zwłaszcza skutek tego ko
munikatu wymyka się naszej
uwadze? Skutek humanistyczny
wobec świadomości i kondycji
drugiego człowieka — i skutek
społeczny wobec świadomości 1
sytuacji całej oglądającej nas i
świadomej rzeczy społeczności?

To są istotne pytania, ale dla
spraw talentu przecież nie naj
ważniejsze. Dla talentu najważ
niejsza jest praca. Obróbka
kruszcu. Szlifowanie szmaragdu.
Bo talent to zaledwie tworzywo.
Surowiec, który wymaga opra
cowania. Pieczołowitej hodowli,
kontynuacji lub uprawy — obo
jętnie jak to nazwiemy — byle
interesująca nas dyspozycja nie
pozostawała bez opieki f nie
dziczała wśród przypadków. Bo
talent łatwo się marnuje. Łatwo
podlega skrzywieniom i defor
macjom i to proporcjonalnie do
swego nasilenia: im większy,
tym bardziej narażony...

W dodatku Pan Bóg nieco jest

dopuszczając postronnych na

salę obrad. Przeto Tepli zdołał
jedynie nagrać kilka krótkich
rozmów, w których kombatanci
wypowiadali się ogólnikowo. Je
dnoznaczna była za to policja.
Grupa młodych Niemców, w

milczącym pochodzie protestują
ca przeciw hitlerowskiemu saba
towi została zlana wodą, a po
tem, gdy otrzeźwiała, otrzymała
lekcję pałowania. Argumentacja
okazała się skuteczna, zjazd od
bywał się bez przeszkód. Część
demonstrantów odwieziono bo
wiem do szpitala, innych do a-

resztu śledczego, pozostali nieli
czni wolell już nie ryzykować i
rozjechali się do domów.

Być może do przebiegu impre
zy nie warto by powracać, gdy
by nie dwa incydenty, które na
wet w Niemczech Federalnych
wywołały niejakie zgorszenie.
Pierwszy sprokurował prawico
wy tygodnik „Stern”. Jak się o-

kazało, zaufany reporter tego
czasopisma został jednak dopu
szczony na salę obrad, a skoro
został — co zobaczył, opisał.

Na* interesowało, o czym mó
wili sędziwi, lecz wciąż krzepcy
żołnierze z doborowych jedno
stek Adolfa Hitlera. „Stern" nie
poskąpił w tej materii informa

stkie wybitne indywidualności,
wiodą/ca Je zazwyczaj krętymi,
niekonwencjonalnymi drogami.
Przez kilka lat starał się zro
zumieć marksistowski punkt wi
dzenia 1 dawał temu wyraz w .

swoich publikacjach. Ostatnio
związał się z opozycją, był to

jednak proce* długi 1 trudno po
wiedzieć czy wieńczący ostate
czne ukształtowanie jego osobo
wości. Był zbyt żywym umy
słem, aby mógł zadowolić się
zastygnięciem w pozie dezapro
baty lub entuzjazmu, Jak czy
niło to wielu ciułaczy dóbr te
go świata. W każdym etapie
swojego krótkiego życia był mą
dry tą mądrością, która nie wy-

'

nika z poczucia wyższości, ale
jej źródłem jest radość pozna
nia.

Rozmawiałem z nim, gdy był
kierownikiem działu krytyki w

„Życiu Literackim” i potem, gdy
kierował przez krótki czas re
dakcją literatury polskiej w

Wydawnictwie Literackim. Gdy
przeniósł się do Warszawy na
sze spotkania były rzadkie,
zdawkowe. Napisał, być może,
najbardziej negatywną recenzję
z mojej debiutanckiej książki.
Nie mogła się mu ona podobać.
Gdyby starał się być wobec
mnie „uprzejmy” — kłamałby.
A to byłoby jeszcze gorsze, niż
tych kilka 'przykrych słów.
Wspominam ® tym dlatego, iż
nie miało to żadnego wpływu
na stosunki między nami a

przede wszystkim na moją opi
nię o nim.

Widziałem go jesiepią M84

niesprawiedliwy w szafowania
tym darem. Gdyby nie lęk przed
bluźnierstwem napisałbym. te
rozrzuca go na oślep — a na
wet kto wie czy nie upodobał
sobie natur słabych i ułomnych,
leseferystów wszelkiej maści,
migaczy i nicponi, którzy daru
tego z reguły nie szanują lub
mają za nic — jakby miał wo
bec nich niejasne poczucie wi
ny i pragnął im w ten sposób
zadośćuczynić. Częściej w każ-

Talent
dym razi# zdarza się spotkać
oprycha nad wyraz utalentowa
nego, gdy schludny i akuratny
artysta latami dobija się o suk
ces. Zdumiewające ile pogardy
dla wszelkich wartości kryje w

swej duszy utalentowana gro
mada lub dokładniej: grupa u-

talentowanych artystów i ile
kłopotu miewają z nimi liderzy
różnych proweniencji.

Ale cóż nas obchodzą kłopo
ty wychowawców, skoro osobi
ste ryzyka utalentowanych nie
porównanie są większe i groź
niejsze zarazem? Największym z

niebezpieczeństw jest zmyłko-
wość talentu. Złudzenie, że wy
starczy go posiadać, by w tea
trze zaistnieć. Zaistnieć na do
bre a zwłaszcza — zaistnieć na

stałe. Nie bardziej złudnego nie
można sobie wyobrazić. Pod tym

oceanu Tajemnicy, ni* oznacza, iż należy wywiesić białą
flagę w okienku naszego Losu. Znikomość ludzkiego ży
cia w tamtych proporcjach może (i powinno) to ziemskie
życie uczynić bogatszym, godniejszym.

Żaden system społeczny w naszych mrowiskach nie jest
w stanie stworzyć tak idealnej równości jak system ga
laktyk. Żaden nie niesie w sobie tyle nadziei i wolności,
co niesłyszalna muzyka sfer. I żadna modlitwa nie dajs
tyle otuchy co rozmowa z dowolnie wybraną gwiazdą.

Proszę mi wybaczyć bardzo osobisty ton tych listów.
Ale fakt, iż je piszę (do kogokolwiek), jest dowodem mo
jej wiary w uniwersalność 4 powszechność niepokojów,
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kołwiek wyboru uważam za pomniejszanie wartości czło
wieczeństwa. A w imię Kogo? Czego? — tego jeszcze nikt
od zarania dziejów ludzkości nie wyjaśnił, nikt nie dał
wiarygodnej odpowiedzi. Bo dać nie mógł.

Może się komuś wydać, iż ten list zalatuje herezją. He
rezja — pojęcie ze względnych najbardziej względne. Je
dna z pozornych zasad, którą trzeba omijać. Dla harmo
nijnego rozwoju mrowiska. Albo właśnie ją upowszech
niać. Dla inaczej pojmowanego ładu w mrowisku. Tym
czasem na Mlecznej Drodze nie ma nawet cienia jej śladu.

Mógłbym jeszcze przez kilka stron ciągnąć te zdania,
których sformułowanie kosztuje sporo trudu. Bo jak po-

Pył nawet nie gwiezdny
jakie tłoczą się gdzieś nad ciemną kopą Radziejowej.
I nad moją głową. A w tych niepokojach nie ma goto
wych odpowiedzi, nie ma załatwionych (czyli „odfajko-
wanych") spraw Przed i Po życiu. Wiem, że to bardzo
wygodne: powiedzieć sobie — wierzę i przeliczać dni na

pieniądze, na dogmaty, na wyższe racje. I opędzać się
przed strachem do ostatniego tchu. Tak wygodniej. Ja
jednak wolę ten ból ciszy i tę Tajemnicę milionów lat
świetlnych. Wobec majestatu gwiezdnego nieba czuję
się pewniej niż wobec złoconej'figurki na ołtarzu. I może
właśnie wobec tego ogromu nie jestem tak maleńki, tak
filigranowy jak wobec...

Jedno jest pewne. Nie mówię: tak, na pewno tak! I nie
mówię: nie, na pewno nie! Na tak wyobrażonym (wyobra
żonym?) niebie miejsca wystarczy dla każdego. Stwier
dzenia naukowe są jedynie wejściem po kolana do morza.

Dalej już tylko wolny wybór. Każde narzucanie jakiego-

wiedziałem, nie Sposób jest opowiedzieć słowami te myśli
jak błędne ptaki przypinane na gwiezdnym niebie, w gę
stej ciszy górskiej nocy. A jeśli go piszę (ów list), to zna
czy, że jednak wszelkie odniesienia moich niepokojów
chcę umieścić w drugim człowieku. Nie boję się śmierci.
Tę staram się oswajać. Boję się samotności. A człowieka
oswoić coraz trudniej. Jeśli w proporcjach Wszechświata
nie jestem nawet gwiezdnym pyłem, to może chociaż
wśród ludzi znajdę takich, którzy nie przyznają mi racji
(po co mi racja?), ale zrozumieją i nie zechcą nawracać.
Bo nie ma dokąd ani do czego nawracać, skoro Przed
i skoro Po... — Niewiadome.

HENRYK CYGANIK

l CIECIA

WĄTPLIWOŚCI

cji. Otóż przede wszystkim dy
stansowali się od wrogiej, „plu
gawej” — jak ją określili —

propagandy socjalliberalnej 1 ko
munistycznej, imputującej im,
uczciwym żołnierzom, budowanie
jakichś komór gazowych, orga
nizowanie obozów śmierci oraz

popełnienie mnóstwa innych
przewinień, określanych w Języ
ku prawa międzynarodowego
„zbrodniami przeciwko ludzkoś-

Wołający
ci". W odpowiedzi na uwłaczają
ce pomówienia, esesmani cofnęli
się do lirycznych wspomnień,
przytaczając kopy przykładów,
poświadczających ich nieskazitel
ne, wojskowe oblicza. Jeden tyl
ko nie zdał egzaminu dyploma
tycznego, poniosły go tempera
ment i dowcip. Na pytanie re
portera „Sterna", z czym koja
rzy mu się gaz ulatniający z za
palniczki, szczerze odparł: „Z
tęsknotą Żydów za Oświęci
miem”. Gromki rechot, kwitują
cy celną ripostę świadczył, że
wieniec wspomnień snutych ofi

roku na sali literackiego kon-
wentyklu w Olsztynie. Otoczo
ny gronem przyjaciół, mógł wraz

z nimi okazywać uczucie trium
fu wobec owych kilku na »ali
obrad, którzy mieli inne zdanie.
Nie czynił tego. Wydawało się
pewne, te jeszcze kilka dni,
może tygodni a ci, co mieli od
mienne od niego zdanie, nie bę
dą mieil racji bytu. On zdawał
się tego zupełnie nie dostrzegać
i nie brać pod uwagę. Nie było

Mowa pogrzebowa
w jego twarzy triumfu. Z tym
samym co zawsze skupieniem
wygłaszał swoją kwestię. Był to
tekst napisany raczej dla zade
monstrowania solidarności ze

swoimi przyjaciółmi, niż z we
wnętrznej koniecznośet Zawar
te w nim oczywiste nieprawdy
kłóciły się wyraźnie z wewnę
trzną uczciwością mówiącego.
Miałem ochotę podejść do nie
go i powiedzieć: przecież to nie
możliwe, aby Pan wierzył w bo,
co Pan powiedział? Nie podsze
dłem. Uniemożliwiały to namię
tności trzymające wówczas w

szponach tę salę. Gdy dyskusja
przycichła, okazało się, te wyje
chał już do Warszawy. Na zbli
żający się Kongres Kultury. Po*

względem talent bardzo podo
bny jest do urody. Uroda bo
wiem niejedną wyprowadziła
na manowce. Niejedną pchnęła
w otchłań klęski, w piekło nie
istnienia. Dramaty takie, nader
pospolite, rozgrywały się i roz
grywają nadal jak teatr tea
trem przy całkowitej niezna
jomości zarówno jego natury
jak i topografii. Uroda owszem
— kto jej nie lubi? — ale uro
da jako uzupełnienie. Uroda, ja
ko dodatek. Ale jako cel? Jako
metoda? Nawet w najstarszym
zawodzie świata uroda nie wy
starcza, a co dopiero na scenie?
W teatrze?

Podobnie z talentem. Wystar
cza ale na krótko. Roztacza
blask i przynosi złudzenia, ale
to za mało, by zostać w tea
trze tym, co się nam naprawdę
marzy. W oparciu o talent mo
żna przez jakiś czas udawać.
Można nawet przystosować się
do teatru, ale będzie to zawsze,
będzie z reguły, opadająca linia.
Coraz bardziej monotonna. Co
raz bardziej stereotypowa. Aż
pojawi się maniera, środki ule
gną petryfikacji 1 możemy że
gnać się z nadzieją. Zanim to

jednak nastąpi, talent bryluje i
stwarza złudzenia. Jest kimś po
dziwianym i kimś komu się za
zdrości, zanim nie spowszed
nieje do cna i nie wyczerpie się
wśród powtórzeń. Zwłaszcza gdy
dyscypliny w nim niewiele. Gdy
aspiracje na miarę wyobraźni.
Tylko pokus sporo. Pokus i nie
bezpieczeństw, nie będę jednak
agentem dr. Marcinkowskiego
i nie będę opisywał ich zdradli
wej natury. Sami to i owo wie

cjalnie, dałoby się jednak wzbo
gacić.

Do śmiechu nie było za to
ofiarom sabatowiczów, którzy
humor ze zjazdu przytoczony
przez „Sterna” przyjęli z dystan
sem. Był wśród nich przewodni
czący Gminy Żydowskiej Berli
na Zachodniego, dr Heinz Ga
liński. Zaproszony przed kame
ry, tak oto skwitował treść eses-

mańskiego pikniku oraz towarzy-

na puszczy
szące mu milczenie władz fede
ralnych:

„28 maja skierowałem do mi
nistra spraw wewnętrznych rze
czową interpelację, w której
wskazywałem na wydarzenia w

Nesselwang jako na jeden z naj
większych skandali politycznych,
mających kiedykolwiek miejsce
w Republice Federalnej. "Według
mnie minister spraw wewnętrz
nych jest instancją odpowiedzial
ną. Jeżeli nie uznał on za sto
sowne do dziś odpowiedzieć na

mój list, stawiam sobie pytanie:
jakie to będzie miało dalsze re

zostali ei, którzy bardziej na
dawali się do walki wręcz.

Ostatni raz spotkałem go po
wprowadzaniu stanu wojen
nego. Likwidował swoje krótkie
kierownictwo Teatrem Słowac
kiego. Wbrew panującej wów
czas modzie, przywitał się z*
mną 1 spacerując po ulicy Ja
racza, rozmawialiśmy o intere
sujących nas wówczas sprawach
literackich. Oczywiście on wie
dział doskonale jakie jest moje

stanowisko, * dla mnie nie by
ło tajemnicą z kim rozmawiam.
Mimo to nie padło ani jedno
stawo o tym. W tym przeja
wiała się niezwykłość jego oso
bowości w naszym środowisku:
broniący konsekwentnie własne
go zdania, ale wolny od jakiej
kolwiek zaciekłości. Być może

przyjęcie takiej postawy umożli
wiało mu to, iż należał do nie
licznych ze swego otoczenia, o

kim można było powiedzieć, te
ma życie duchowe. W jego osta
tnich tekstach wyczuwa się stra
szliwą walkę wewnętrzną, jaka
towarzyszy zazwyczaj dochodze
niu do prawdy. To czyniło go,
wbrew pozorom, samotnym.

Piątego m zgorszeniem i ple-

my. Sasni mamy oczy i pamięć
— sądzę — jak należy.

Ta cierniowa droga 1 przyro
dzona dyskryminacja talentu
nie Jest jedynie monopolem tea
tru. Talenty wszystkich dyscy
plin są — Jak uczy doświadcze
nie — w podobnej sytuacji, ale
aktorzy (również reżyserzy!)
znajdują się jednak w szczegól
nych opałach. Utalentowany
poeta u zarania swojej drogi
może wydać tomik lub zmaj
strować wiersz i wiersz ten nie
kiedy go unieśmiertelnia. Co
natomiast zapewni nieśmiertel
ność cherubinowi grającemu raz

w życiu, genialnie, Romea? Kto
to w ogóle będzie pamiętał?
Wielkość w teatrze, sława, to

ciąg ról tworzonych i granych
przez dziesięciolecia. Nie jeden,
choćby najbardziej efektowny,
fajerwerk. Ani nawet dobra,
ale krótka passa.

Dzieje się tak nie tylko w

teatrze. Dzieje się tak wszędzie,
gdzie praca nad warsztatem jest,
podobnie jak talent, warunkiem
wielkości. Tyle że utalentowa
nym praca taka udaje się i
przynosi korzyści, a tym którzy
go nie posiadają zapewnia je
dynie zwykłą poprawność. Może
dlatego talent pozostawiony od
łogiem staje się tak łatwo caymś
dwuznacznym i m-oże dlatego o-

kłada się go niekiedy rodzajem
anatemy? W przedwojennych
„Wiadomościach Literackich” ich
sławny redaktor Mieczysław
Grydzewski wymyślił dla takich
twórców termin „talentysta”.
„Talentysta”, „talentyzm” nie
brzmiało wówczas jak komple
ment! Coś w tym przecież jest
— nie da się ukryć.

perkusje? Zwróciłem się także
do kanclerza federalnego i do
przewodniczących wszystkich
partii zachodnioniemieckich. Bez
skutku”.

W Republice Federalnej —

podkreślał dr Heinz Galiński —

mieszka dzisiaj co najmniej dwa
dzieścia osiem tysięcy Żydów.
Reporter telewizji, który z nim
rozmawiał, zadał mu retoryczne
pytanie, czy milczenie władz
bońskich uważa on za obrazę?
Przewodniczący Gminy odpowie
dział na to następująco:

„Słowo »obraza« jest tu niewy
starczające. Chodzi przecież o

zniesławienie i naigrywanie się
z ofiar. Uważam, że powinno to

obchodzić wszystkich. "Wszystkich
ludzi w Republice Federalnej.
Ponieważ zaś ogół milczy, mu
szę wołać ze zdwojoną silą. Pro
szę mi wierzyć: często byłem już
bliski rezygnacji, bowiem od 1945

roku, a więc od mojego oswobo
dzenia z Oświęcimia, wykazałem
wobec Niemców wiele dobrej
woli. Zawsze zresztą uważałem,
że prowadzenie dialogu z otocze
niem jest konieczne. Uznawałem
też za swoje zadanie — jako je
dnego z niewielu, którzy przeżyli
— podnosić głos przeciwko no
wej niesprawiedliwości, bo inni
nie mogą już tego powiedzieć.

smakiem przeczytałem w pew
nym tygodniku „mowę pogrze
bową” nad Jego grobem a także
garść wspomnień jego aktual
nych przyjaciół. Zgorszenie mo
je wzbudziła olbrzymia góra
frazesów, jakimi go żegnano. Nie
oszczędzono mu ani jednego li-
czmanu wyszlifowanego do gład
ka od częstego używania. Mó
wiono więc, że „jest i będzie
niezastąpiony, mówiono o „wy
rwie, która powstała w rozwo
ju polskiej kultury” a także, St
„odszedł w pełni twórczego roz
machu”, wreszcie, że ehoć „prze
korny, bardzo zarazem dbał «

zachowanie właściwych form,
cenił mądrość i wymowę trady
cyjnego Obyczaju”. Nie obyto
się, oczywiście, bez Zachodu.
Miał być tym, „kto kochał Pa
ryż za to, te twardy, niezagu-
zdrany, bezwzględny”. Dlaczego
Zmarły miał kochać Paryż za

„niezaguzdranie" pozostanie ta
jemnicą nieszczęsnego stylisty
pogrzebowego.

Czyżby ten niezwykły 1 sub
teiny człowiek był tylko: „Ucz
ciwy, dzielny 1 prawy”? — Jak
twierdził Inny równie niefortun
ny orator. I w dodatku Jeszcze
„szybki”? Zupełni* jakby cho
dziło o konia a nie o człowie
ka. Zapewne nie obciąża to kon
ta Zmarłego, bo nie wybiera
się przyjaciół, nawet jeżeli są
zupełnie głusi na polskie słowo.

Dlaczego jednak wspinali si§
na trybunę, nie mając nic do
powiedzenia? Nad tym kopczy
kiem martwych słów, którymi
zasypano tę trumnę. Jedynie ży

Bo zwyciężają tylko najbar
dziej uparci. Najbardziej kon
sekwentni. Najbardziej twardzi.
Zwyciężają cl, którzy przetrwa
ją burze i przeciwności, bo
żyda pełne jest przeciwieństw.
Ale 1 ci, którzy mając talent
poświęcają się przykładnie Jego
rozwijaniu również nie mają
przecież łatwego życia! Gnębią
ich podobne pokusy, ulegają,
wstyd przyznać, tym samym
słabościom, jakim ulegają rów
nież ich mnie) fortunni koledzy-
-utracjusze. Tyle że mają świa
domość swych odstępstw. I po
wracając czasem na drogę cno
ty, wracają do warsztatu. Ale
im również nie zawsze się to

udaje i nie zawsze powrót taki
przynosi oczekiwane rezultaty.
Zwłaszcza gdy odstępstwa czę
ste a powroty trudne. Życie w

ogóle nie dzieli się na sukces
i na porażkę, na blask i na

cień, na radość i smutek, lecz
los wszystko to serwuje nam

pospołu, nie zawsze tylko w

tych samych proporcjach i nie
zawsze wedle tej samej, wspól
nej recepty.

Ale ci, którym wśród Ingre
diencji dosypano talentu, muszą
być w jego fluktach szczególnie
ostrożni! Niosą bowiem skarb,
niosą fortunę, którą łatwo roz
trwonić, a przecież wcześniej
lub później ktoś o nią zapyta.

A wtedy — co odpowiemy?
Gzy znajdziemy ,pod ręką wiary
godne kłamstwo?

OBSERWATOR

Przeżyłem obóz nie po to, aby
milczeć wobec nowego bezpra
wia. Sądzę, że nadszedł już czas,

aby zachodnioniemiecka demo
kracja zeszła z pozycji reakcyj
nych i podjęła właściwe działa
nia”.

Zdaniem dr. Heinza Galińskie
go chodzi nie tylko o sprawie
dliwość wobec pamięci milio
nów wymordowanych Żydów o-

raz obywateli innych narodo
wości, lecz zarazem o „ratowa
nie twarzy” przez współczesne
Niemcy. Wiedza Europejczyków
o federalnym sentymencie dla
hitleryzmu i idei Wielkich Nie
miec jest bowiem niemała i
wciąż wzbudza niepokój, a także
— niesmak.

Niestety głos przewodniczącego
Gminy Żydowskiej jest w RFN

gta.:«m wołającego na puszczy.Ńiezrażeni jego oskarżeniami
esesmani odpowiadają: „Nie czu-

jemy się winni. Cieszymy się, że
w przyszłym roku spotkamy się
ponownie — zadowoleni i w do
brym zdrowiu”. W tym punkcie
nie kłamią. Przygotowania do
kolejnego zlotu są w pełnym
tdku.

WITOLD RUTKIEWICZ

we wydała mi etę myśl Zmar
łego, zacytowana przez jednego
z księży: „Pisarz musi byc praw
domówny 4 dokładny (...) oraz

zwięzły i zajmujący, aby Bóg
się nie nudził, czytając powieść,
której zakończenie już zna".

STANISŁAW STANUCH

Dziś: mały instruktor

— Jeśli kupujemy książkę, w

której jest brak szesnastu albo
jeszcze lepiej 32 stronic, zamiast
do księgarni idziemy do biblio
teki publicznej i prosimy o ten
sam tytuł. Otwieramy go na od
powiedniej stronie i kartkująo
brakujące strony wpisujemy do
naszego egzemplarza, na pustych
stronach, krótkie ich streszczenie.
Jeśli np. cztery z szesnastu stron

zajmuje opis burzy, zapisujemy
na puste strony naszego egzem
plarza: „Burza”.

Jeśli autor sprowadził burzę
na karty swojej książki nie ja
ko chwilę wytchnienia między
gadaniną o życiu ale z zamysłem
zabicia jednego z bohaterów,
który ukrył się pod drzewem,
piszemy: „Burza. Piorun strze
lił w Adama”.

Jeśli autor w psychologicznym
komentarzu do tego faktu — cią
gle na tych 16 albo 32 stronach
— daje do zrozumienia, że kara,
którą poniósł Adam była w peł
ni uzasadniona za liczne nik-
czemności, jakich w życiu się
dopuścił, piszemy: „Burza. Pio
run strzelił w Adama. Autor
twierdzi, że dobrze mu tak”, itd.

Jedynie sceny erotyczne 1 cy
taty, zwłaszcza jeśli stanowią

■ one motto książki przepisujemy
w całości: pierwsze dlja niedo-

s pieszczonych, drugie dla niedo-
ł uczonych. Taki zapis brakują

cych stron nie tylko wypełnia
; brakującą w książce lukę, ale
• przede wszystkim zaoszczędza
I nam cenny czas i to zarówno

i ten, który przeznaczamy zazwy-
| czaj na wymianę egzemplarza
| jak i ten, który zaoszczędzamy
| przy czytaniu książki.

Jeśli do książek z białymi
kartkami mamy wyjątkowe
szczęście, ilość zaoszczędzonego

i czasu na ich lekturę zaczyna
być w naszym budżecie czaso
wym liczącą się pozycją, zaś

znając, dzięki niezadrukowanym
kartkom, lekturę książek, o któ
rych się mówi głównie ze skró
tów, z reguły będziemy lepszego
zdania o tych książkach, niż ci,
którzy przeczytali je w całości.

— Jeśli kupujemy szafę, która
nie chce się otwierać, przez wy
jętą tylną ścianę wkładamy do
niej ciuchy, których już nosić
nie będziemy, a na sprzedanie
których nie mamy czasu albo
cierpliwości, po czym wystawia
my ją na widoczne miejsce w

mieszkaniu, jako wabik dla zło
dzieja. Dobierając się do niej i
nie mogąc jej otworzyć złodziej
nabiera pewności, że na, pewno u-

kryte są w niej szczególnie war
tościowe rzeczy, w związku z

czym zamiast grzebać po miesz
kaniu, gdzie do rodzinnych sre
ber i kryształów jest dostęp
stosunkowo łatwy, użyje całej
swojej inteligencji i umiejętnp-
ści na otwarcie tej szafy. Im

większego hałasu narobi wła
mywaniem się do szafy, tym ma

większą szansę zwrócić uwagę
współlokatorów, na to, że dzieje
się coś w naszym mieszkaniu
niedobrego.

— Jeśli kupujemy koszulkę,
która po wypraniu skurczy się
o połowę, szukamy od razu w

sklepach innych koszulek z tej
samej tkaniny i do kompletu,
majtek. Po jednorazowym u-

życiu i wypraniu dokładamy je
do poprzednich, kompletując w

ten sposób bez trudu bieliznę
dla naszego wnuka albo dla
dziecka naszych przyjaciół.

— Jeśli kupujemy nóż kuchen
ny, w którym po jednorazowym
użyciu odleci trzonek, trzonek
wyrzucamy, natomiast ostrze od
kładamy aż do czasu kupienia
w czasie podróży, najlepiej do
Afryki, prawdziwej (albo imi
tacji) kości słoniowej, którą na
stępnie po powrocie skażdy ślu
sarz dorobi nam do ostrza. W
ten sposób kanim kosztem zdo
bywamy nie tylko nóż, którym
można coś przekroić, ale również
element dekoracyjny, który wie
szamy na widocznym miejscu
jako pamiątkę z podróży.

— Jeśli kupujemy rękawiczki
jnmowe, w których jeden palec
ofcaże się ponad miarę duży,
odcinamy ten największy palec
i chowamy g6 do apteczki do
mowej, resztę zaś bądź wyrzu-
aamy bądź używamy. Jeśli uży
wamy i ukroimy sobie szczęśli
wi* ten palec, po zabandażowa
niu ucięty 1 przechowany w ap
teczce gumowy palec ckaże się
Jak znalazł.

Redaguje
JERZY WITTLIN
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FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK”

Korespondencja ze Szwajcarii

Najdroższe
miasta świata

Cto śpiewa?
Mc bardziej nie przybliża nam wyko

nawcy, niż zobaczenie go „na żywo”. Na

drugim dopiero miejscu postawiłbym film
lub rideo, a na trzecim — nagrania płyto
we i radiowe. Są to właśnie tak zwane

kanały lansowania, czyli inaczej mówiąc
najbardziej efektywne formy promocji za
równo piosenkarzy i zespołów, jak i po
szczególnych przebojów.

Keżący miesiąc dostarcza przekonywa
jących dowodów na potwierdzenie zacyto
wanej powyżej hierarchii „ważności” —

ergo: skuteczności — w całym rozrywko
wym systemie promocyjnym. Na pierwsze
miejsca li®t przebojów w Polsce wspiął
sią najnowszy singel zespołu, który 30 lip-
ca przyjechał do naszego kraju na jeden
jedyny koncert na warszawskim Torwa-

rze.

Trzej koledzy szkolni z Nicholas Com-

prehensiye School w Basildon — Martin

Gore, Andy Fletcher i Vince Ciarkę —

zakładając ów zespół w 1980 roku dopraw
dy nie spodziewali się, że w pięć lat póź
niej grupę tę będą oglądać całe stadiony
i hale sportowe w Los Angeles i Buda
peszcie, w Tokio i Warszawie... Nazwa

„Depeche Modę” okazała się szczęśliwa,
przynosząc istotnie „szybką modę” na syn
tezatorowe brzmienie, prezentowane przez
twórców superiprzebojów „New life", „Peo-
ple are people” i „Master and seryant”.

„Depeche Modę” ma w swej dyskografii
cztery płyty długogrające, a piąta — któ
rej zapowiedzią jest singel z ,,Shake the
disease” i „Flexi'ble” — ukazać się powin
na u progu jesieni, jak zwykle nakładem
firmy Mute.

Nic natomiast nam na razie nie wiado
mo o przyjeździe do Polski ani też o za
kupie którejkolwiek z licencji płytowych
innego brytyjskiego zespołu — „Duran
Duran”. Grupa ta natomiast gości często
na ekranach telewizyjnej „Dwójki”, dzię
ki wyśmienitemu teledyskowi „The wild

boys”, który na tegorocznych targach MI-
DEM zdobył nagrodę specjalną w ka
tegorii video. Krążą też słuchy, jakoby
szykował się zakup pierwszego na pol
skich ekranach filmu z Jamesem Bondem
— ,,A v,iew to a kill”. Oglądałem ten bra
wurowy, pełen fajerwerków sensacyjny
obraz w Goeteborgu i stwierdzam, że

obecny Bond w wykonaniu Rogera Moore,
(eks-„Swiętego” ze znanego serialu tv)
nie ma już nic wspólnego ze swoim po
przednikiem z pierwszych filmów z .Agen
tem 007”, zaś wydaja się być raczej przy
rodnim bratem Indiany Jonesa lub kogoś
równie (kryształowego.

Postacią x kręgu filmowej fantazji był
również major Durand — Durand, od któ
rego grupa zapożyczyła swój kryptonim
(rezygnując z jednej ostatniej litery, by
uniknąć ewentualnych sporów z twórcami
filmu „Barbarella”, który był miejscem
narodzin tajemniczego majora). Obecnie

zespół spłacił swój dług, zaciągnięty u

dziesiątej muzy, pisząc tytułowy przebój
i parę następnych utworów ze ścieżki
dźwiękowej film „A view to a Mil”.

Wylansowany na szerokim ekranie hit

..A view to a kill” 'trafił na pierwsze miej
sca brytyjskich i kontynentalnych list

przebojów, a przez kilka tygodni gościł
także na liście „Trójki” i na szczycie na
szej wakacyjnej listy przebojów. Pier
wszeństwa ustąpił dopiero, zgodnie z przy
toczoną na wstępie regułą, utworowi

„Shake the disease” w przeddzień przy
jazdu grupy „Depeche Modę” do Polski.

Ponieważ jednak „Depeche Modę” przed
stawiałem stosunkowo niedawno na tej
szpalcie, zaś „Duran Duran” nie miał do

tej pory swojej wizytówki w fan-clubie

„GK”, pokuśmy się może dziś o prezenta
cję tego drugiego zespołu. Grupę „Duran
Duran” tworzą obecnie: Roger Taylor,
rocznik 1960 (instrumenty, perkusyjne),
Andy Taylor, 1962 (gitara prowadząca),
John Taylor,. 1960 (gitara basowa), Nick

Rhodes, 1962 (instrumenty klawiszowe) i

Simon le Bon — 1958, potomek hugeno-
tów i pierwszy wokalista w zespole, któ
rego pozostali członkowie również nie stro
nią Od śpiewu. Prsy okazji drobna infor
macja, dotycząca trójki muzyków... Otóż

Andy, John i Roger Taylorowie, mimo
zbieżności nazwiska, nie tylko nie są brać
mi, ale w ogóle nie łączą ich żadne więzy
krwi.

Historią „Duran Duran” datuje się od
roku 1978, kiedy to szkolni koledzy Nick
Rhodes i John Taylor postanowili założyć
zespół rockowy. W ciągu następnych
dwóch lat dołączyli do nich Roger Taylor
i — zwerbowany drogą ogłoszenia w ty
godniku „Melody Maker” — Andy Taylor
z Newcastle. Pojawienie się Simona le
Bona, podówczas studenta szkoły aktor
skiej w Birmingham, zakończyło komple
towanie składu formacji, która wkrótce
miała stać się sporym wydarzeniem na

brytyjskiej zrazu, a potem * światowej
rock-scenie.

Promocji zespołu podjęli się bracia Paul
i Michael Berrow, właściciele znanego
klubu „Run runner” w Birmingham, któ
rzy rychło docenili osobowość Simona, ja
ko „kogoś w typie Micka Jaggera — w

dwadzieścia lat później’’ i przymioty pozo
stałych członków zespołu jako „grupy, /z

którą mogliby identyfikować się nastolat-

kowie, gdy skończy się punk-rock”.
Boom na muzykę i obyczajowość w

stylu punk — abstrahując od interesują
cych zjawisk „postpunkowych” — rzeczy
wiście dobiegł końca, ustępując miejsca
„nowemu romantyzmowi” i awangardzie
poppersów spod, znaku „ABC”, „Sipąndau
Ballet” i właśnie .Duran Duran”.

Kolejne przeboje płytowe „Planet earth”

„Rio”, „Hungry lilke the wolf”, „Save a

prayer”, „The reflex”, „Union of the
snake” a wreszcie „The wild boys” zdo
były światową popularność, przynosząc

zespołowi „złoto” i „platynę". Także tele
dyski „Duran Duran” — „Their first 11

videos”, „Sing blue silver” czy „Dancing
on the Valentine” — przyniosły grupie sil
ną pozycję na rynku video. Obecnie kon
cern EMI wydał chłopcom pierwszą płytę
i muzyką filmową: w ślad za Louisem

Armstrongiem, Paulem McCartneyem, Ri
tą Coolidge i Shirley Bassey, śpiewający
mi w poprzednich „Jamesach Bondach” —

zespół „Duran Duran” firmuje longa s

muzyką do filmu „A view to a kill”.

Dwa miasta szwajcar
skie — Zurych i Genewa1—
należą do najdroższych
miast w Europie Zachod
niej. Wyprzedzą je tylko
Oslo. Tak przynajmniej
twierdzi mająca swoją sie
dzibę w Genewie organiza
cja „Business Internatio
nal”. .

Organizacja ta co roku

sporządza tabele miast
świata (bez Europy Wschod
niej i Związku Radzieckie
go), w których koszty u-

. trzymania sa najwyższe,
biorąc za podstawę (100)
koszty utrzymania w No
wym Jorku. W koszty te

wlicza się ceny koszyka za
kupów żywności, wyposaże
nia gospodarstwa domowe
go, tytoń, napoje alkoholo
we, odzież, artykuły co
dziennego użytku, koszty
wypoczynku, rozrywki, ko
munikacji.

Otóż zgodnie z tym wy
kazem obejmującym 98
miast świata — w Stanach
Zjednoczonych drożej niż w

Nowym Jorku żyje się w

Chicago (102) i w San Fran
cisco (101). W Waszyngto
nie nieco taniej (99). Nato
miast poza Stanami Zjed
noczonymi, Nowy Jork (je
żeli chodzi o koszty utrzy
mania) wyprzedzają cztery
miasta — Lagos (146), zaj
mujące od 4 lat w wykazie
„Business International”
pierwsze miejsce, najdroż
sze miasto świata, w któ
rym kilo ryżu kosztuje 17
dolarów, potem idzie Tokio
(11-8), Teheran (116) i Kair
(114).

W Europie Zachodniej —

po Oslo (87), Zurychu (75).
Genewie (74); idą kolejno
Wiedeń . (72), Sztokholm
(71), Paryż (70), Rzym (68).
Frankfurt n/Menem (65),
Ateny (65), Amsterdam (63),
Londyn (63), Bruksela (62),
Madryt (58). Najtańsza w

tym wykazie zachodnioeu
ropejskich miast jest Liz
bona (53).

Wysokie koszty utrzyma
nia notują w Afryce (poza
Lagos) takie miasta, jak
Libreville (97) i Brazzaville
(94). Na Bliskim Wschodzie
(poza Kairem) drogo żyje
się także w Abu Dhabi (95),
Jeddah (94) i w Kuwejcie
(93). W Azji — poza Tokio,
wyprzedzającym podobnie
jak Kair i Teheran oraz

Lagos pod względem kosz
tów utrzymania Nowy
Jork — takie same koszty
jak w Nowym Jorku odno
towało Taipei. Po nim
wśród najdroższych miast
azjatyckich na liście „Busi
ness International” znalaz
ły się Singapur (95), Hong
kong (82). Bangkok (66).
Manila (65). Najtańszym w

tym wykazie z azjatyckich
miast jest Bombaj (54). W
Ameryce Łacińskiej naj
droższe to Mexico City
(65), Buenos Aires (58),
Lima (51), Caracas (50). Rio
de Janeiro (46).

Genewskie biuro organi
zacji „Business Interna
tional” odnotowało również

najwyższe stopy wzrostu

inflacji. Rekord bije Bue
nos Aires, w którym mię
dzy styczniem 1984 a stycz
niem 1985 stopa inflacji o-

siągneła 865 procent. W Tel-
Awiwie wyniosła 453 pro
cent. W Rio de Janeiro —

219 procent, w Limie —

145 procent, w Mexięo Ci
ty — 61 procent, w Manili
— 45 procent. Z zachodnio
europejskich miast najwyż
szą stopę inflacji — we
dług wykazu „Business In
ternational” — wykazały
Ateny — 22 procent, Rzym
— 10 procent, Madryt — 9

procent.

EDWARD DYŁAWERSKI

Korespondencja z Danii

Wojna językowa

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. CHAŁUPY WELCOME TO - Zbi
gniew Wodecki

2. DAJ Ml TĘ NOC - Bolter
NIE BÓJ SIĘ SMUTKÓW - Eleni

(ex aequo)
3.CZYTYLUBISZ TOCOJA-

Papa Dance

4. FAJKA, JAJKA I JAMAJKA - Ca
sus

5. KOCHAJ NAMIĘTNIE - Cosmos

6. ZA 10 MINUT TRZYNASTA -

Shakin’Dudi

7. FALA I PIACH - Jolanła Arnal

8. SPAL GO — Lombard

9.NAGAPLAŻA-2plus1
10. TYLU JEST CHŁOPCÓW - Eleni

ZAGRANICA:

1. SHAKE THE DISEASE/FLEXIBLE
- Depeche Modę

2. YOU’RE THE WOMAN - Bad

Boys Blue
BELLS OF PARIS - Modem Talking

(ex aeguo)
3.AVIEWTOAKILL-DuranDu

ran

4. TEARS IN YOUR EYES - Jesse
Cole

5. SUZI, O. K. - Pupo
6. ROCK ME AMADEUS - Falce

7. MUSIC IN THE NIGHT - Solid

Strangers
8. LITTLE BIT OF HEAYEN - Pia

Zadora

9. YOU CAN WIN... - Modern Tal-

king
10. ANGEL - Madonna

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama” 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

Językiem duńskim mówi
zaledwie 5,2 min ludzi, a

mimo to podzielony on jest
na kilkadziesiąt dialektów,
wśród których dominują
jutlandzki, zelandzki (ko
penhaski) i fionski. Dania
położona jest na półwyspie
Jutlandzkim i 406 wyspach;
rozdzielenie morzem nie
sprzyjało kontaktom, które
przyczyniłyby się do ujed
nolicenia języka.

Duński język należy też

do najtrudniejszych w Eu
ropie. Niektórzy nazywają
go „choroba gardła” z u-

wagi na. występujące w

nim głęboko gardłowe
zgłoski. Wymowa duńska

jest szczególnie trudna do

podrobienia, ehyba że cho
dzi o dialekt bomholmski,
najmniej artykułowany.
Właśnie o tę wymowę i

sposób pisania duńskich
słów wybuchła ostatnio

prawdziwa wojna językowa
w Danii, jeszcze jeden kon
flikt, których ostatnio nie
brakowało w tym kraju.

Powodem „wojny” jest
nowy słownik ortograficz
ny przygotowany przez
specjalną komisję języko
wą, który zastąpić ma za
sady pochodzące z 1955 ro
ku. uznane przez komisje,
za przestarzałe. Słownik
miał być podarunkiem
gwiazdkowym dla Duńczy
ków, szczególnie dla dzieci,
które dzięki uproszczeniu
zasad pisowni unikną w

przyszłości wielu pułapek
językowych i milionów
czerwonych podkreśleń w

zeszytach szkolnych.
Pozostali zawodowi użyt

kownicy języka nie są je
dnakże zachwyceni. Prasa
duńska, która zaintereso
wała się nowym słownikiem
jeszcze przed jego wydru
kowaniem, uznała prace ko
misji jako nie do przyjęcia.
„Do diabła z nim” — gło
szą tytuły komentarzy re
dakcyjnych, a jest to w

Danii jedno t najgorszych
przekleństw. Jeden ze

szczególnie poruszonych
komentatorów twierdził z

oburzeniem, że Duńczycy
będą przymusowo zmuszeni
do mówienia i pisania w

taki sam sposób jak... Nor
wegowie, co też jest argu
mentem zrozumiałym tylko
w Danii (język norweski
jest uproszczona forma
duńskiego).

Krytycy utrzymują ge
neralnie, że komisja języ
kowa umożliwia wszystkim
leniom, którzy nigdy nie
mieli cierpliwości nauczyć

sie pisać ..poprawnie, pisa
nie tak jak słyszą oni po
szczególne wyrazy. W
duńskim natomiast — po
dobnie jak w angielskim —

istnieją dotychczas pewne
różnice między formą mó
wioną a pisaną. Nowe re
guły pozwalają także na

„zduńszczenie” pożyczonych
z innych języków wyrazów.
W duńskim języku słowo
„majonez” — u nas od dawna
spolszczone — pisało się do
tychczas w jego źródłowej
formie, tj. mayonnaise, któ
ra ma być zastąpiona przez
majonaese. „Creme” będzie
się pisało jako „krem”, a

„cognac” jako „koniak”.
Krytycy twierdzą, że takie
dostosowanie do wymowy
ukrywa właściwe pocho
dzenie wyrazu.

Prawdziwe oburzenie
wzbudziło natomiast zale
cenie komisji, aby w ogóle
odchodzić od reguł i pisać
tak jak komu jest wygod
ne. „Komisja językowa po
szła po linii najmniejsze
go oporu” — napisał redak
tor naczelny tygodnika
„Weekendavisen”, Joergen
Schleimann. Stwierdził on,
że wyznacznikiem nowych
form stały sie najniższe
ambicje i umiejętności ję
zykowe. W celu podkreśle
nia znaczenia ortografii w

powszechnym odczuciu za
cytował on słowa byłego
duńskiego premiera Stau-
ninga, który zwykł żarto
wać z Norwegów mówiąc
im, że pisząc „cigarr” przez
„s” sprawiają, że cygaro
to nabiera podłego smaku.

Wielu publicystów we
zwało do utworzenia kra
jowego związku na rzecz

zachowania duńskiej pisow
ni, który będzie zwalczał
wszelkie próby jej uprasz
czania i wulgaryzacji. W

nowym słowniku pojawiły
się bowiem także tzw.

brzydkie wyrazy, włącznie
z wulgarnymi nazwami na
rządów płciowych mężczyzn
i kobiet, które będą teraz

miały uregulowaną pi
sownię. Jest także słowo —

o które u nas upominał się
Boy — określające czyn
ność wykonywaną przy po
mocy tych narządów, które

po duńsku pisze się i wy
mawia jako ..kneppe”, o

czym bez obawy o obrazę
moralności mogę czytelni
ków poinformować z proś
bą o niewymawianie. go w

obecności Duńczyków
TOMASZ WALAT

VADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE ■ SUGESTIE

TEATR KTO założony
został w roku 1977 przez
grupę studentów Uniwer
sytetu Jagiellońskiego,
związanych z Teatrem
STU, pragnących jednak
przez samodzielne kon
struowanie spektakli zna
leźć własną drogę arty
styczną. Czy teatr dorobił
się własnego, oryginalnego
oblicza mogliby ocenić ci,
którzy obejrzeli wszystkie
przygotowane przez KTO
sztuki. W każdym razie
kilka z nich zostało zau
ważonych i przez publicz
ność i przez krytyków, a

niektóre zdobyły tu i ów
dzie nagrody i wyróżnienia
np. musical rocikowy pt.
„Lustro”, oparty na poezji
Włodzimierza Dulemby
zdobył pierwszą nagrodę
festiwalu FAMA’84. Także
na tegorocznym Festiwalu
Artystycznym Młodzieży
Akademickiej KTO otrzy-

TEATR

mał jedną z nagród. Od
kilku lat teatr pracuje w

klubie „Ąehates” i korzy
sta z opieki finansowej
Wydziału Kultury i Sztu
ki UD — Krowodrza, po
nieważ nie posiada jednak
własnej sali, gdzie mogły
by się odbywać spektakle,
grywa w wypożyczonych.
Tak będzie i. tym razem.

W dniach od 6 do 17 sierp
nia w teatrze „Groteska”
zaprezentuje sztukę pt.
„Gmach” (scenariusz —

Wojciech Graniczewski.
muzyka — Janusz Grzy
wacz, reżyseria — Jerzy
Zoń). Przedstawienie to o-

powiada o zagubieniu jed
nostki w sztucznie wytwo
rzonym świecie, gdzie toż
samość człowieka zastąpio
na została nadaną mu

funkcją. Jest to spektakl

ciekawy, mądry, gdzia i
surrealistycznych nonsen
sów jawi się prawda o

świecić. Równocześnie w

tych samych dniach teatr
KTO przedstawia na Ryn
ku Głównym widowisko u-

liczne (ostatnia praca ze
społu) pn, „Parada ponu
rych”. w którym wykorzy
stano teksty francuskiego
satyryka Henry Pierre Ca-
mi. Bilety na „Gmach” do
nabycia w Filmotechnice
oraz w „Grotesce” przed
spektaklami, które zaczy
nają się o godz, 18 i 20.

Warto chyba skorzystać
z tej propozycji tym bar
dziej, że w Krakowie stra
szliwa posucha teatralna
— wszystkie profesjonalne
placówki na urlopach!

Na zdjęciu: scena ze

sztuki „Gmach”.

Fot. Władysław
M. Mikołajczyk

MALARSTWO
W Galerii Desy „Kramy

Dominikańskie” czynna
jest wystawa obrazów
EUGENIUSZA WOLSKIE-
GO-TUKANA. malarza
krakowskiego (dyplom
krakowskiej ASP w roku
1957). Oglądamy pejzaże,
które artysta ostatnio ma
luje (wcześniej parał się
portretem), pełne swoiste
go wdzięku, poetyckiego
klimatu co zapewne zaw
dzięczają delikatnemu ko
lorytowi, bogatej materii
malarskiej. Szczególnym
walorem jest tu kolor —

barwy zgaszone, przymglo
ne, szarości, biele, brązy,
błękity • uzupełniane i oży
wiane drobnymi akcenta
mi żywszych barw. Szcze
gólnie urokliwy jest cykl
„Okręty”, gdzie artysta
stosuje bardzo ograniczoną
gamę kolorów. Malarstwo
E. Wolskiego choć przyj
muje formę abstrakcyjną
nie odchodzi od rzeczywi
stości, jest wyrazem na
stroju artysty, jego spoj
rzenia na malowana rzecz.

Zdjęcie obok: reproduk
cja obrazu E. Wolskiego-
Tukana i cyklu „Okręty”
,.Fr.V”.

*

Zachęcamy do odwiedze
nia Salonu Wystawowego
Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych w Nowej
Hucie i obejrzenia prezen
towanych tam 'kilkudzie
sięciu obrazów 25 autorów,
członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich. Kra

kowskie początki klubu
sięgają roku 1949., a jego
pierwszym prezesem był
nieżyjący już, wybitny
malarz Adam Bunsch. Sto
warzyszenie jest obecnie
jedyną platformą organiza
cyjną skupiającą ludzi zaj
mujących się tematyką
morską, tak plastyków jak

1 pisarzy, dziennnlkarzy,
fotografików, muzyków iitd.
W Krakowie wśród mary
nistów największą grupę
stanowią malarze. stąd
wcale pokaźna ekspozycja
ich prac, wizji — głównie
realistycznych — morza,
portów, statków, morskich
plaż itp.

RYSUNEK

W Śródmiejskim Ośrod
ku Kultury w Krakowie

czynne jest piękna wysta
wa rysunków hiszpańskiej
artystki PILAR COOMON-

TE; rysunków pełnych ba
śniowego uroku, symboli
magicznych i' alegorii, któ
rych bohaterem jest kobie
ta. Krytycy doszukują się
źródła jej twórczości w

sztuce antycznej, której

zawdzięcza artystka więcej
niż współczesności, czer
piąc i niej natchnienie. Pi-

lar Coomomte ma na swym
koncie wiele wystaw w

Hiszpanii i w innych kra
jach, zajmuję się m. in.

ilustracją książkową, rysu
je także dla czasopism
hiszpańskich. Wystawie
krakowskiej towarzyszy
katalog, wydany w Hisz
panii. ale w języku pol
skim.

GRAFIKA
Rzadko się zdarza, by w

Krakowie przedstawiali
swe prace plastycy z dru
giej półkuli, dobrze się
więc stało, że Nowohuckie
Centrum Kultury wspólnie
z krakowskim oddziałem

Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Kubańskiej spro
wadziły do naszego miasta
kilkadziesiąt grafik dwóch
czołowych przedstawicieli
tego gatunku sztuki nai
Kulbie.

Z okazji dzisiejszego o- |
twarcia wystawy przedsta- I

wiamy Czytelnikom ,.Ga- |
zety” ich sylwetki. OSCAR j
CARBALLO PEREZ uro- i

dziłsięw1951r.wSan- j
tiago de Cuba, Jest absol- s

wentom Narodowej Szkoły :
Sztuk Cubanacan; obecnie |

profesorem rysunku i gra- i
fiki w Narodowej Szkole I

Sztuki, członkiem wielu ;
związków i stowarzyszeń i
profesjonalnych. Jego ilu- i
stracje publikowano w.

wydawnictwach krajo- ’■
wych i zagranicznych. U-
czestniczył w ponad 100
krajowych pokazach zbio- I

rowych i w ponad 30 mię
dzynarodowych.EDUARDÓ ROCA SA-
LAZAR (Choco) ma 40 lat
jest absolwentem Wydzia- .

łu Sztuk Pięknych Uni
wersytetu w Hawanie,
członkiem Komitetu Wy- !
konawczego Sekcji Sztuk

Plastycznych Brygady Bra- i
ci SAIZ przy Związku ■
Pisarzy i Plastyków Kuby.
Uczestniczył w 95 krajo-

'

wych pokazach indywidu- i
ałnych i zbiorowych oraz :

w 35 pokazach międzyna
rodowych
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Michaił Gorbaczow: Moskwa ogłasza jednostronnie
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Krakowski* Wydawnietws Prasowe

moratorium na wszelkie eksplozje nuklearne
Agencja Prasowa „Nowosti" specjalnie dla „Gazety KrakowskiejM

Moskw* wystąpiła K no
wą inicjatywą pokojową.
„Związek Radziecki — o-

świadczył Michaił Gorbaczow,
— podjął decyzję o jedno-
•tromnym wstrzymaniu wszel
kich eksplozji nukfleamych
poczynając od 6 sierpnia br.
ZSRR wzywa władze Stanów
Zjednoczonych by poszły za

jego przykładem i również od
tej daty, która jest obchodzo
na na całym święcie jako
rocznica tragedii Hiroszimy,
wstrzymały swoje eksplozje
nuklearne. Nasze moratorium
ogłaszamy na okres do 1
stycznia 1986 roku, lecz będzie
ono trwało i nadal, jeśli USA

uczynią takie samo posunię
cie”.

Niektóre organy masowej
informacji na Zachodzie już w

kilka godzin po ogłoszeniu ra
dzieckiego moratorium nazwa
ły tę inicjatywę „propagando
wym krokiem przed spotka
niem liderów USA i ZSRR”.
Zastanówmy się co ten krok
propaguje? Tylko to, że Rosja
nie znów uczynili krok w kie
runku zaprzestania wyścigu
zbrojeń. A co propaguje Wa
szyngton, reagując na radziec
ką inicjatywę... zaproszeniem

radzieckiego obserwatora na

próby jądrowe w Newadzie?
Jedynie przywiązanie do ame
rykańskich ambicji atomo
wych.

Radzieckie moratorium roz
legło się w tym samym cza
sie kiedy ludzkości zaświtała
nadzieja na to, że spotkanie
Michaiła Gorbaczowa i Ronal
da Reagana da poważny im
puls do ustanowienia stosun
ków wzajemnego zrozumienia
i współpracy między ZSRR i
USA. Nie jestem w stanie
przewidzieć, czym skończy się
to spotkanie, ale nie mogę
przemilczeć również wielu a-

merykańskich zapowiedzi co

do jego przebiegu. Pomocnik
sekretarza stanu USA Bert —

mówi o „ważności tego, aby
kraje zachodnie nie żywiły
zbyt wielkich nadziei w związ
ku z listopadowym dialogiem
w Genewie, aby nie powstało
wrażenie, że musimy wnieść
zmiany do swej pozycji, aby
w stosunkach amerykańsikio-
radzleckioh zanotować postęp”.
Należy jeszcze dodać, że ża
den z wysokich dostojników
waszyngtońskich nie zdemen
tował tej wypowiedzi.

Cóż więc otrzymujemy? Sta

ny Zjednoczone ni* zamierza
ją więc dołożyć żadnych sta
rań, aby rozwiązać najważniej
sze problemy dotyczące bez
pieczeństwa świata? USA nie
mają zamiaru osiągnąć zmniej
szenia wyścigu zbrojeń i po
wrotu, na genewskich rozmo
wach do odprężenia? A prze
cież w czasie przyszłego spot
kania na szczycie, nie będzie
się można uchylić od tych
problemów.

Na pewno nie uda się rów
nież przejść obojętnie obok
faktów, świadczących o roz
miarach wyścigu zbrojeń w

USA. Komitet porozumiewaw
czy amerykańskiego Kongresu
przyjął projekt ustawy o wy
datkach wojskowych na 1986
rok. Budżet Pentagonu wywin
dowano do 302 miliardów do
larów. Jest to bezprecedenso
wa' suma w historii Stanów
Zjednoczonych. Administracja
otrzymała praktycznie od
Kongresu wszystko co tylko
cihćiała. Pentagon dostał środ
ki na budowę dodatkowych
rakiet „MX”, nowych łodzi
podwodnych x rakietami jąd
rowymi „trident”, skrzydla
tych rakiet i • rakiet „per-
sching-2” oraz środki na bu

dowę nowych międzykonty-
nentalnycfa rakiet balistycz
nych.

Należy ęfccaególnie podkreś
lić, że ponad 2,5 miliarda dola
rów przeznaczonych zostanie
na realizację program,u „wo
jen gwiezdnych”. Chodzi tu o

stworzenie szczególni* niebez
piecznych rodzajów broni, ma
jących zapewnić Stanom Zjed
noczonym przewagę militarną
i ewentualną bezkarność po
wykonaniu pierwszego atomo
wego uderzenia.

Wyścig zbrojeń atomowych,
prowokowanych przez USA,
jest kontynuowany. Związek
Radziecki „od samego począt
ku ery atomowej — powie
dział Michaił Gorbaczow —

prowadzi konsekwentną i e-

nergic-zną walkę
nie gromadzenia
wania arsenałów
o zahamowanie

« zaprzeata-
i produko-
jądrowych,
militarnego

współzawodnictwa, o umocnie
nie zaufania i pokojowej
współpracy między narodami”.

EDGAR CZEPOROW

(obserwator polityczny APN)

IZATRUDNI
ZARAZ; :

> REFERENTA DS. KSIĘGOWOŚCI ♦

> KOREKTORA ♦
+ TELETYPISTKĘ f

♦ ROBOTNIKA GOSPODARCZEGO J
* ♦ GOŃCA (pełny etat, w godzinachpopołudniowych) 4

♦ Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr, Kraków, ul. Wi- ą
0 ślna 2, III p., pokój 38. J

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 8e dnia >8 Upea
1985 r. zmarła

mgr. ini. arch. Zofia KRAJEWSKA
przewodniczące Rady Pracowniczej, starszy projektant,
długoletnia wzorowa pracownica naszego Biura, od
znaczona Medalem 40-Ieoia PRL, Złotą Odznaką „Za

służony dla budownictwa i PMB”.
Odszedł od nas szlachetny Człowiek | serdeczny Przy

jaciel.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
RADA PRACOWNICZA, DYREKCJA, POP PZPR,

ZARZĄD ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
PRACOWNIKÓW BSiPBW

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO
w Krakowie, os. Teatralne, bl. •

(Inf. wł.) Załamanie się po
gody popsuło szyki żniwia
rzom. Choć rozpoczął się już
sierpień przeważająca część
zbóż stoi jeszcze na pniu. W
wielu rejonach nie uporano
się nawet ze zbiorem rzepa
ku. W Krakowskim Ośrodku
Postępu Rolniczego w Karnio-
wicach zbożami obsiano w

tym roku 530 ha. 6 kombaj
nów jak do tej pory nie zdą
żyło się przepracować. „3 la
ta temu — mówi kierownik
gospodarstwa KOPR w Ruda
wie Jerzy Wierzbicki — żni
wa zaczęliśmy 29 czerwca. Te
raz zebraliśmy rzepak zale
dwie x połowy areału. Fran
cuska odmiana rzepaku nisko-
erukowego, którą wysialiśrm-
plonuje dobrze. Szacujemy w

chwili obecnej, że średni Dlon
■sięga poziomu 27—28 q/ha.”

Wedle wymogów przemysłu
tłuszczowego dostarczany rze
pak powinien wykazywać wil
gotność 7 proc. Wymaga to
dosuszania. Suszarnia w Ru
dawie świadczy również usłu
gi innym kontrahentom. „Je
śli pogoda się utrzyma — mó
wi zastępca dyrektora KOPR
Alojzy Korona — w przy
szłym tygodniu będziemy mo
gli rozpocząć zbiór zbóż na
-większą skalę. W chwili obec-

"nej czas pracy naszej załogi
określa aura. Gdy tylko po
zwalają na to warunki, praca
trwa do późnych godzin, wie
czornych. Spiętrzenie zbioru
wymaga przygotowania do
datkowych powierzchni maga
zynowych dla ziarna. W tym

Aura niełaskawa dla żniwiarzy
Trwa jeszcze zbiór rzepaku 0 Spóźnione

dostawy części du maszyn

W gospodarstwie KOPR w Rudawie trwa suszenie rzepaku.
Przy pracy operatorzy Andrzej Krzykalski i Zdzisław Choj
na. Fot. OTTO LINK

względzie wykorzystamy maszyn rolniczych. Fabryka
wszystkie nasze możliwości”. Maszyn Żniwnych w Płocku

W gospodarstwie „Igloopo- wykonała lipcowy plan pro-
lu” w Woli Batorskiej zakoń- dukcji części zamiennych w

czono zbiór rzepaku oraz ję- 160 procentach. Szkoda, że
czmienia ozimego. Rzepak w dopiero teraz, po wielu nącis-
tym roku nie udał się, na to- kach i monitach. Czyżby wio-
miast plony jęczmienia osią
gają poziom 35—40 ą/ha.
„Igloopol” korzysta również z

suszami w Rudawie.
Opóźnione żniwa stanowią

pewien handicap dla dostaw
ców części zamiennych do

sną było to niemożliwe? Nad
rabiają zaległości i inni do
stawcy. Skutek jest taki, że z

batowickiej „Agromy” samo
chody zaopatrzeniowe wciąż
jeszcze kursują po kraju za

tym co już dawno powinno

być w magazynach. „Zdecydo
wanie .poprawiło' się zaopa
trzenie w łożyska — mówi dy
rektor „Agromy” Andrzej Sta
rowieyski — nie ma również
kłopotów x dostawami silni
ków do kombajnów. Życzyli
byśmy sobie takiej solidności
jaką wykazuje andrychowska
„Andoria” oraz zakłady w

Mielcu i Krotoszynie”.
Jak do tej pory w „Agro-

mie” zgłoszono ok. 100 awarii

•kombajnów. Dotyczy to trzech
woj e wództw: krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckie
go. Nie świadczy to bynaj-
nlniej o wysokiej sprawności
tych maszyn, ale jest po pro
stu konsekwencją opóźnio
nych żniw. Dyżury w „Agro-
mie” trwają codziennie do go
dziny 20.00.

W tym roku na teren wy
mienionych trzech woje
wództw trafiło 10 małych
kombajnów produkowanych
przez Fabrykę Maszyn Żniw
nych w poznańskiej Starołęce.
Nie jest to ilość, która zadecy
duje o sprawnym przebiegu
żniw, niemniej jednak dowo
dzi, że przemysł maszyn rol
niczych zwraca się powoli w

stronę potrzeb ‘rolnictwa in
dywidualnego. W ubiegłym ro
ku pracował tylko jeden ta
ki kombajn. Doświadczania
użytkowników dowodzą, że
kombajn ten lepiej współpra
cuje z ciągnikiem „zetor” ani
żeli z „ursusem C-360” dla
którego 'został zaprojektowa
ny. Tegoroczne żniwa ocenią
lepiej przydatność tej maszy
ny. (tor)

OGŁASZA WPISY
do PRZYZAKŁADOWEJ ZASADNICZEJ SZKOŁY
BUDOWLANEJ w zawodach:

I. mechanicznych
— ślusarz spawacz

II. ogólnobudowlanych
— murarz-tynkarz
— małarz-taperiara
— blacharz-dekar*
— stolarz-aieśla

Przyjmowani* uczniów odbywa się ner egzaminu
wstępnego wg kolejności zgłoszeń po złożeniu nastę
pujących dokumentów:

— podanie (w 2 egzemplarzach)
— życiorys
— karta informacyjna
— 3 fotografie
— wyciąg aktu urodzenia lufo dowód osobisty tym

czasowy (do wglądu)
— świadectwo zdrowia
— świadectwo ukończenia ósmej klasy
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie miesięczne, któ

re wynosi:
— w i roku nauki
— H rok-u nauki
— w III roku nauki
— pełny asortyment

praktycznej nauki zawodu
— bezpłatne posiłki regeneracyjne przez oały rok

szkolny
— bezpłatne zakwaterowana* w komfortowym inter

nacie szkoły
— prawo do korzystania z urządzeń socjalnych i

ośrodków wczasowych przedsiębiorstwa
— legitymację szkolną, uprawniającą do korzysta

nia ze zniżki PKP
— uczniowie dojeżdżający — 60 proc., dopłatę do bi

letów miesięcznych PKP i PKS
— bezpłatny bilet miesięczny MPK
— wysoką dopłatę do kosztów wyżywienia

dziennego w stołówce internatu

Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód i
zapewnione zatrudnienie w Kombinacie Budownictwa
Mieszkaniowego w Krakowie.

Pracownicy przedsiębiorstwa korzystają z przywile
jów „Karty Budowlanych”.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia KBM
Kraków, os. Teatralne nr 9, pokój nr 5, tel. 44-86-22,
wewn. 115. w godz. 7—15.30.
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Jeszcze o zmianach

taryfy celnej
WARSZAWA (PAP). Jak

już informowaliśmy z dniem
14 sierpnia wejdzie w życie
zmieniona taryfa celna. Szcze
góły znaleźć możina w Dzien
niku Ustaw nr 33, który u-

kazał się z datą 31 lipca br.
Wśród wielu pytań i wątpli
wości napływających do
Głównego Urzędu Ceł spora
część dotyczy zmian ceł na

sprzęt radiowy i telewizyjny.
W tej grupie następują za
równo podwyżki jak i obniż
ki cła. Te ostatnie dotyczą
m, in. odbiorników samocho
dowych (z 2.000 zł do 1.000
zł za pierwszy egzemplarz
odbiorników radiowych, t
5.000 zł do 2.500 zł za drugi
i kolejne egzemplarze). Nie
ulega zmianie cło za telewi
zory czarno-białe, które wy
nosi 2.000 zł za pierwszy e-

gaempląrz i 6.000 zł za dru
gi i kolejne.

Wzrosło natomiast cło na

sieciowe telewizory koloro
we. Wynosi ono obecnie 10.000
zł za pierwszy egzemplarz i
Podobnie jak poprzednio 30.000

zł za drugi i kolejne egzem
plarze. Przy kolorowych od
biornikach turystycznych cło
opiewa odpowiednio na 6.000
i 12.000 zł. Warto dodać, że

przy sprowadzaniu sprzętu
stereo cło wzrasta o 100 proc.,
zaś kolumny głośnikowe clo
ne są osobno.

Znacznie wyższe podwyżki
cła nastąpiły w odniesieniu
do różnego typu zestawów
sprzętu radiowo-telewizyjne
go. I tak np. cło za radioma
gnetofony wzrasta do 5.000
zł za pierwszy egzemplarz i
do 10.000 zł za drugi i kolej
ne; za radiogramofony odpo
wiednio do 4.500 i 9.000; za

zestaw radio-tv-magnetofon
do 9.000 i 18.000 sł; za radio
ty j gramofon do 6.500 i 13.000
zł. za radio-magnetofon-gra-
mofon do 6.000 i 12.000 sł.
Przy zestawach stereo i kwa-
drofonicznych cło wzrasta o

50 proc., jeżeli zaś obejmują
ona także telewizor o 10Ó
proc. Cło za gramofony cyfro
we wynosi obecnie 20.000 A
za pierwszy egzemplarz 1

60.000 za następne; podobnie
za . magnetowidy i tunery vi-
deo oraz amatorskie kamery
telewizyjne.

Jeżeli więc chodzi o sprzęt
najnowocześniejszy, wysokiej
klasy, podwyżki cła są znacz
ne. Był on jednym z najczę
ściej sprowadzanych x zagra
nicy towarów, nie tyle dla
potrzeb własnych, co na

sprzedaż. Utrzymują się bar
dzo wysokie jego' ceny na

różnego rodzaju giełdach, w

komisach itp. Nawet wysokie
podwyżki eła sięgają, jak się
szacuje, około 10—15 proc,
wartości rynkowej. Podwyżka
ma więc zapobiec chociażby
częściowo wywozowi dewiz
za granicę w celach — delikat
nie mówiąc — handlowych.
Warto by jednak równocześ
nie zachęcić do pozostawiania
ich w kraju również przez u-

możliwienie zakupu podob
nych towarów w sieci „Pe-
wexu”. Dotychczasowa opła
calność sprowadzania tych
wyrobów wynikała z faktu,
iż jego ceny w „Pewexie”
znacznie odbiegają w górę od
tych, jakich żądają sprzedaw
cy zagraniczni. Można zrozu
mieć chęć „Pewexu” do u-

trzymywania wysokich marż.

Aby jednak cały zabieg e-
kazał się skuteczny nie wy
starcza — jak się wydaj* —

podnieść cło.

Generalnie jednak cała spra
wa dotyczy dość wąskiej
grupy ludzi, których stać na

wydatkowanie kilkuset dola
rów bądź kilkuset tysięcy zł
dla zaspokojenia „wysublimo
wanych” gustów muzycznych
bądź wizualnych.

Znacznie szerszej grupy do-
tyazą natomiast pewne posu
nięcia liberalizujące celną ta
ryfę. Chodzi m. in. o kosme
tyki i środki czystości. Zwięk
szononp.x1do3kgnormę
nie obciążonych cłem przesy
łek środków pielęgnacji jamy
ustnej, również za 3 kg (a nie
jak dotąd tylko za kg) środ
ków do pielęgnacji skóry i
włosów płacić się będzie cło
w wysokości 200 A ia kilo
gram. Zwiększono z 4 do 10
sztuk liczbę taśm magnetofo
nowych nie obciążanych
cłem, podobnie mazaków z

30do50sztukigumydożu
cia do 0,5 kg.

Przypomnijmy też, że bez
eła i ograniczeń ilościowych
przywozić będzie można żyw
ność (x wyjątkiem używek),
zmechanizowany sprzęt gos
podarstwa domowego, meble,
większość artykułów aporto
wych i turystycznych, zabaw
ki, środki ochrony roślin,
maszyny 1 narzędzia rolni
cze. Zniesiono również sio
od minikomputerów.

Rejon Przewozów Kolejowych
PKP STACJA KRAKÓW PRÓKOCIM TOWAROWY

przyjmie natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych pracowników
na stanowiska:

♦ DYŻURNY RUCHU
♦ NASTAWNICZY
4 ZWROTNICZY
♦ MANEWROWY

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się zakwate
rowanie w hotelach pracowniczych.

Istnieje również możliwość otrzymania mieszkania po
uprzednim spisaniu umowy.

Wszelkich informacji udziela pracownik PKP za
trudniony w Urzędzie Zatrudnienia, pokój nr 9 oraz

stacja Kraków-Prokociiii, teł. nr 22-70-22 wewn. 27-03
lufo 55-27.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 27 Mpea
1985 r. zmarł.

Zygmunt MALARZ

długoletni i zasłużony pracownik Krakowskiego Przed
siębiorstwa Robót Elektrycznych, niestrudzony dzia
łacz społeczny, wybitny sportowiec i wzorowy Kolega,
odznaczony za pracę zawodową Brązowym Krzyżem
Zasługi oraz Odznaką „Zasłużony dla budownictwa

1 przemysłu materiałów budowlanych”.
W Zmarłym tracimy doświadczonego pracownika i

prawego Człowieka.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA

ł ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE KPRE
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

SPRZEDA2

FIATA 131 Panorama Super, die
sel, combi — sprzedam. Zabierzów,
ul. Krótka 1, tel. 244 . g-754<60

KOPARKĘ elewatorową do zie
mniaków, dwie opony 126 p —

sprzedam. Józef Siuda, Szczytni
ki, poczta Nlegowić. g-75618

AUTOMAT do bitej śmiętany,
włoski, „Carpiglani”, nowy —

sprzedam. Oferty 7S2T9 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

KOSIARKĘ konną z napędem mo
torowym lub bez — sprzedam.
Władysław Górka, Trzemeśnla 18,
woj. krakowskie. g-75320

PRALKĘ automatyczną — sprze
dam. Oferty 754-02 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.____________________
VW 1300 w całości- lub na części
sprzedam. Wola Duchacka-Zachód,
Łapanowska 17.____________ g-75119
MYJNIĘ do butelek „Cerewizja”
typ 200 karuzelówka — sprzedam.
Wiadomość: Kozy, k/Bielska-Bia
łej, tel. 74-408. g-75264

LOKALE

M-2, w Olsztynie — Mazury —

sprzedam. Oferty 7&280 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

DAM 4 hektary, Inwentarz, za

opiekę (60 lat). Kraków, tel.
55-59-40. g-75434

GOSPODARSTWO rolne 4 ha z

zabudowaniami gospodarczymi 1
domem piętrowym — sprzedam.
Kozłów 271, (koło Miechowa), woj.
kieleckie. g-75033

USŁUGI

SOLIDNEGO odbiorcy, becików
dziecięcych, wsypów — poszukuje
pracownia. Bochnia, Podedwórze
S«. g-75895

Koleżance

KRYSTYNIE
MALARZ

składamy wyrazy głębokie
go współczucia i powodu
śmierci Męża

Rada, Zarząd 1 Związki
Zawodowe Spółdzielni
Pracy Tworzyw Sztucz
nych „Unia” w Krako
wie oraz koleżanki 1

koledzy

RÓŻNE

PUSTAKI Max 1 cegłę modular
ną — zamienię na grzejniki żeli
wne Lub aluminiowe. Oferty 75208
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SUKNIE ślubne 1 okazyjne — po
leca nowo-otwarta pracownia S.
Walo, ul. Bohaterów Stalingradu
28. g-74604

MEBLOSCIANKI, komplety wy
poczynkowe, komplety kuchenrte,
amerykanki, narożniki, ławy, pu-
fy, ltp — poleca sklep „wyposa
żenie mieszkań”, Tarnów, ufc.

Okrężna 8 (róg Lwowskiej).
g-71648

„HALSZKA” — małżeństwa kra
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12. A-131

DEZYNSEKCJA
DERATYZACJA

Wiesław Wąs
Kraków

Orzeszkowej 10/7

44-93-32, godz. 8—12tel.
Środki zachodnie i kra- 8

jowe. Rachunki. Krótkie a

terminy.

Imprezy „Gazety Krakowskiej"
i „Lata z Radiem" w Chodonicach

— już jutro!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. H

naszych gości umilać będą Olek Kobyliński i jego „An-
, drusy”, którzy jak zwykle zgodzili się wystąpić bezintere

sownie na zaproszenie naszego pisma. Popularny w Kra
kowie piosenkarz będzie uczył piosenki o Rabie, której
autorem jest nasz współpracownik Andrzej Piątkiewicz.
Tekst piosenki zamieści jutrzejsza „Gazeta”.

„Igloopol” Dębica poprzez dyrektora Kazimierza Kotwicę,
ufundował ponad 100 lodów, które mają być nagrodami
w biegu przełajowym dzieci. Są jednak kłopoty z trans
portem tego smakołyku z Krakowa. Jeśli nie zdoła się do
wieźć lodów, zwycięzcy biegu otrzymają nagrody .książko
we, które zostały już zakupione przez „Gazetę Krakow-

Bocheński handel organizuje w Chodonicach mini-kier-
Uiasz. Można będzie kupować różne atrakcyjne towary —od
Wyrobów garmażeryjnych po pamiątki Radzimy więc pa-
buętać o tej możliwości.

I jeszcze o atrakcji nr 1 czyli meczu działaczy bocheń
skich i dziennikarzami. Mecz trwać będzie dwa razy po
dwadzieścia minut i. jak udało się nam ustalić, ekipę Radia

L.”<?azety” zasila futbolistki: , urocze stażystki z Działu
Miejskiego ..Gazety Krakowskiej”, które do tego prerniero-
wego wystgou przygotowuje w ustronnym miejscu red.
Konstanty Migdał. Atrakcji więc nie braknie. (za)

Rozszerza się glikolowo-wlnna
afera w Austrii

WIEDEŃ (PAP). Afer* x fał
szowaniem win austriackich
rozszerza się. Austriacki* mi
nisterstwo zdrowia i ochrony
środowiska codziennie ujaw
nia kolejne gatunki win, w

których próby wykazały do
mieszki glikolu. Okazuje się
obecnie, iż środek ten miesza
no nie tylko z ■winem. Resort
zdrowia Austrii ostrzegł przed
spożywaniem także bezalkoho
lowego soku winogronowego
firmy Pe«r z Wiener Neudorf,
sprzedawanego w litrowych o-

pakowaniaoh „Traubenbos Te-
tra-Prik”. Badania wykazały
istnienie ok. jednego grama
glikolu w jednym litrze tegoż
soku.

Z Linau donoszą o kolejnej
próbie fałszowania — tym ra
zem austriackiego „sektu” czy
li wilna musującego (szampain)
Otóż w setei* »* Styrii „Cló-

tar Bo uciec Graz” też wykry
to pewne ilości glikolu. Resort
zdrowia Austrii ostrzega rów
nież i przed tym napojem.

Jednocześni* pras* austriac
ka informuje, że już w 11 wi
nach produkcji RFN potwier
dzono istnienie glikolu.

W Austrii ujawniono też

produkowane co najmniej od
sześciu lat przes firmę braci
Grill — obaj są już aresztowa
ni — także win wyrabianych
chemicznie, • ni* s winorośli.

Władze prowadzą energicz
ne prace i śledztwo. Tylko w

ciągu ostatnich kilkunastu go
dzin aresztowano kolejnych
sześć osób. W sumie w tym
czasowych aresztach przebywa
M osób.

KOMENDA 13-42 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
W TRZEBINI WOJ. KATOWICE

W POROZUMIENIU Z ZARZĄDEM DROGOWYM
PKP KRAKÓW

ogłasza przyjęcia
młodzieży w wieku 18—21 lat d* 13-48 OHP
w Trzebini, *1. 22 Lipca, nr kodu 32-548 Trzebinia

KANDYDATOM ZAPEWNIAMY:
1. bezpłatne zakwaterowani* w pokojach 4-oeobowy«h
2. całodzienne wyżywienie odpłatne przez uczestnika

50»/»
3. bezpłatne umundurowani* organizacyjne
4. bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
5. bezpłatną kolejową opiekę lekarską

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO:
— mają możliwość ukończenia Kikoły podstawowej w

ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkołę Zawo

dowej « kierunkach:
a) murarz-tynkarz cykl 2-letori
b) mechanik maszyn i wrządneń przemysłowych

cykl 2-letnl
— mogą zdobyć II zawód w ramach kursów: spawa-

oaa elektrycznego, gagowego i termicznego,' opera
tor* sprzętu lekkiego, kierowcy kait. „B”, toromi-
steza.

Płaca zgodnie x Układem Zbiorowym pracowników
PKśP — średni zarobek — 12.000 zł.

Uczestnicy x kategorią zdrowia A-3 bez szkoły pod-'
rtawowej po ukończeniu hufca będą przeniesieni do
rezerwy.

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI:
— klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, stołów

kę, basen, saunę
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię fotogra
ficzną, własne kino i bibliotekę

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. dowód osobisty
2. świadectwo Ukończenia szkoły podstawowej Jtrb

ukończenia ostatniej klasy
3. fotografie 4 satufci
4. książeczkę wojskową lufo poiwierdajeni* rejestracji

poborowej
5. aktualne badanża lekarskie
6. wkładkę zaopatrzenia na towwy »«g5'am*ffita<w*j»
7. rzeczy osobistego użytku

Dojazd do hufca x dworca PKP Trzebśtóa — auto
busem czerwonym nr 309 w kierunku Gaj — wysiąść
na przystanku Krystynów-Kościół.

Sekretariat Komendy OHP przyjmuje 1 odpowiada
na, listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU.' — NIE ZWLEKAJ!

WAGONOWNIA POZAKLASOWA PKP

W KRAKOWIE, UL. PAWIA 13 b

ZATRUDNI:
▲ Ślusarzy
▲ ELEKTROMONTERÓW
▲ PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Praca przy naprawie wagonów osobowych.
ZAPEWNIA SIĘ:

— pełny zakres świadczeń przysługujących pracowni
kom PKP

— deputat węglowy
— bilety beapłatn* dla pracowników i członków ich

rodzin
— bezpłatna opieka lekarska
— umundurowanie służbowe lub ekwiwalent pieniężny

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i płacy
udziela — Referat d/s Pracowniczych ■— Kraków-, ul.
Pawia 13 b, w godzinach 8—14.
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Produkcyjno-Remontowa Spółdzielnia Pracy
„PROREM” w Krakowie, ul. Skośna 12, tel. 66-01-21

kierowni- :

stanowiska

stanowisko

stanowiska

kierowni-

kierowni-

Iwanowic

Zerkowi-

ZATRUDNI natychmiast:
DEKARZY < ZDUNÓW < BLACHARZY ♦ STO

LARZY < CIEŚLI MURARZY-TYNKARZY ♦
Ślusarzy < elektryków monterów wod.-

-KAN. <■ POSADZKARZY, oraz emerytów i rencistów
we wszystkich zawodach budowlanych w ruchomym

ezasie pracy

♦ dozorców w magazynie w Żetrkowicach k.

♦ pracowników do pracy w magazynie w

cach

♦ techników budowlanych na

ków budów

♦ inżynierów budowlanych
ków KGB

♦ inżynierów budowlanych
ka zakładu prefabrykacji

♦ inżyniera mechanika na

warsztatu mechalnicznego
♦ kosztorysantów.

Spółdzielnia zapewnia korzystne warunki płacowe,
które są do omówienia w Dziale Kadr Spółdzielni,
ul. Skośna 12, I p., pokój nr 105. Dojazd tramwajem
nr 22 i autobusem 106 z pętli w Łagiewnikach. Wy
siadać na przystarik-u przy kościele.

na

na

stanowisko kierownika

DZIEWIARSKA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
„ROBOTNIK” w Krakowie, ul. T. Kościuszki 86

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— wymagane wykształcenie wyższe ekonomicz

ne + S lat praktyki.
Warunki wynagradzania wg zakładowego systemu

płac oraz 5-dntowy tydzień pracy.

Oferty prosimy składać w Zarządzie Spółdzielni w

Krakowie, ul. T. Kościuszki 86.
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TYGODNIOWY program TV
PROGRAM U

3vm—8VIII85

17.55 Przebój dnia
18.00 „Moja muzyka* —

Józef Stompel
18.30 Program lokalny
19.00 Razem z „Dwójką” —

ciało

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program, dnia
8.30 „Tydzień na , działce”
9.00 Kino teleferii': „Dziew-

tayjna i chłopak” (5) — „Oli
wa do ognia”

9.50 „Gdzieś na krańcach
świata” — „W poszukiwaniu
kubańskich krokodyli”

10.15 „Przez miedzę’’ — pro
gram poetycki

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Letni przegląd Teatru

TV — Zofia Nałkowska: „Gra
nica” (1). Reż. Jan Błeszyń
ski, obsada: Halina Grygla-
szewska. Barbara Grabowska-
Oliwa, Beata Paluch, Jan

Frycz, Edward Lubaszenko i
inni

11.50 „Na krawędzi słowa”
12.10 Kro-nika lat pierw

szych
12.50 Poradnik rolniczy
13.20 Na harcerskim szlaku

— Kielce 85
14.05 „Warcizygłowa” — re

portaż
14.30 „Azymut” — wojskowy

program publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
15.30 W świście ciszy — pro

gram dla niesłyszących
16.00 „Wielka miłość Bal-

zaca” (1) — „Nadzieje i u-

pokorzenia”, reż. Wojciech
Solarz, wyk. Pierre Meyrand.
Beata Tyszkiewicz

. 16.55 „Profesor” — program
poświęcony profesorowi Je
rzemu Bossakowi z okazji 75.
rocznicy urodzin

17.30 Studio Sport — I liga
piłkarska

18.20 Losowanie Dużego
Lotka

18.30 Sukces — progr. pub’,
kult.

18.50 Dobranoc: Bolek i
Lolek na wakacjach

19.00 Studio festiwalowe —

Moskwa *85

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 XII Światowy Festi

wal Młodzieży i Studentów
Moskwa ’85

22.00 DT — Wiadomości
22.05 Wiadomości sportowe
22.20 Koncert jubileuszowy

Karela Gotta, cz. 2
23.00 Kino nocne: Jakaś in

na kobieta — film fab. prod.
jugosłowiańskiej

15.55 W starym kinie: „Nikt
nic nie wie’’ — czechosłowac
ki film archiwalny

17.10 „Kulisy wielkiej poli
tyki” — „Pertini, czyli histo
ria Włoch”

17.40 Studio Sport
18.10 „Troska o przyszłość

świata” — pr. dokumentalny
18.25 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Czas

Kleofasa”
19.10 Studio Festiwalowe —

Moskwa 85
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Diana” (7) — film

prąd, angielskiej
20.50 Klub międzynarodo

wy
21.25 Sportowa Niedziela
21.55 „Style, nastroje, sen

tymenty” — program rozryw
kowy z udziałem m. in. Ha
liny Frąckowiak, Marii Jeżow
skiej, Haliny Kunickiej, Kry
styny Prońko

22.55 DT — Wiadomości

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Z biegiem Wisły: „Po-

głębiarką po dnie Wisły” —

reportaż
20.15 Muzyczne lato filhar

monii „Dwójki”
20.55 Razem z „Dwójką” —

ciało
21.50 Pisarze i wydawcy' —

spotkanie ze Stanisławem
Bębenkiem

22.10 Filmy Karela Kachyni:
„Cukrowa chata” — film prod.
czechosłowackiej, wyk. Jana
Svandova-Topinkova, Michał
Dlouhy, Mirek, Mikulas

23.45 DT, — Wiadomości

ŚRODA

PROGRAM I

PROGRAM n

Sobota w „Dwójce”
„Przyjeżdżajcie, las wa» po
wita a ludzie ugoszczą”

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości
16.10 „Darz bór” — saga

leśnego rodu
16.40 Wideoteka
17.05 „Darz bór” — opo

wieści myśliwskie
17.25„5 —10—15” — Zes

pół Dom przedstawia program
dla dzieci i młodzieży

18.10 „Darz bór” — dary
lasu

18.30 Program lokalny
19.00 „Spektrum” — maga-

ęyn nauki i techniki
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Darz bór” — opowie

ści myśliwskie
20.10 „Wokół estrady” —

Krzysztof Jaslar
20.40 „Darz bór” — święty

taj
20.50 „Grać albo nie grać”

— recital duetu fortepianowe
go Michał Banasik i Andrzej
Zubek

21.15 Prosto z Etiopii — nad
przepaścią

21.20 DT — Wiadomości
21.30 „Kartki z po-dróży” —

•potkanie z Jerzym Połom
skim

22.15 Literatura i ekran:
„Musashi” (7) „Atak Roninów”
— japoński serial historycz
ny

23.00 DT — Wiadomości
23.05 „Darz bór” — opowie

ści myśliwskie

NIEDZIELA ?
F

Nowa Huta przed wyborami

co-gdzie-kiedy ?
PIĄTEK, 1985—08—02 GUSTAWA, KARINY jutro AUGUSTA

PROGRAM II

14.10 Film dla niesłyszą
cych: „Diana” (7)

15.00 „Tesfa — znaczy na
dzieja” — wojskowy program
publicystyczny

15.30 Program publicystyczny
16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Płock
16.20 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko” —■„Gąuchos U-

rugwajos”, „Najwyższa kolej
świata”

17.00 „Jutro poniedziałek”
17.25 „Jeździec w czarnej

masce” (8): „Porwanie Tira
ny” — hiszp. serial przygód.

18.25 Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski — Płock

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego

20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski — Płock

21.40 „Sensacje XX wieku”
— samobójcy i zbrodniarze

21.55 DT — Wiadomości
22.05 „Bracia Lautensack”

cz. 1 — film prod. TV NRD
22.55 DT — Wiadomości
23.00 Na 5 minut przed za

śnięciem: „Wspomnienia z

wakacji”

9.00 Domator — „Reksio”
9.10 Teleferie: magazyn

harcerzy „Krąg” — „Znak
Orła” (6): Sprzymierzeńcy”

10.10 Domator — Porady —

Na balkonie i w ogródku —

ćwicz z nami
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla II zmiany:

„Rodzina”
12.00 „Mini Spektrum” (5) —

Medycyna
17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
ok. 18.20 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
19.00 Dobranoc: „Miś Usza

tek”
19.10 Piłkarska kadra czeka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Rodzina” — japoński I

film fabularny, ‘reż. Takeski i
Matsuo, w roli gł. Chocho Miy-
sko, Tomiyuki Kunihiro

21.35 Żniwa 85

21.45 DT — Komentarze

22.05 „Mauthausen po 40 la
tach” — reportaż filmowy, aut.
B. Lulińska

22.25 Studio „Lato”
22.55 DT — Wiadomości

ELONł£D2fA4ć£K

PROGRAM I

■17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Bajka o

dobrym słoniu” — film ani
mowany

19.10 Studio Festiwalowe —

Moskwa 85
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Pier-

re Marivaux: „Próba” — reż.

Grzegorz Mrówczyński, wyk.
Grzegorz Mrówczyński, Kata
rzyna Terlecka, Renata Hu-
sarek, Mariusz Puchalski,
Wojciech Siedlecki, Irena
Grzanka

21.25 DT — Komentarze
21.45 Żniwa 85
21.55 Studio Sport (po mi

strzostwach Polski w l.a.)
22.10 Studio „Lato”
22.40 „Pegaz” — magazyn

public. kulturalnej ,

23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM n

17.55 Przebój dnia

18.05 Magazyn motoryza
cyjny

18.30 Program lokalny
19.00 Zatrzymane w kadrze
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Razem z „Dwójką”
20.15 Startuj z nami — tur

niej zakładów pracy
21.00 Razem z „Dwójką”
21.30 Wokół Chopina — ma

zurki, cz. 3
21.50 Opowieści o miłości:

„Kto kocha, nie zabija” (6)
— film brazylijski

23.10 DT — Wiadomości

WTOREK

PROGRAM I

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia
18.05 Zwierzęta świata. ’

„Skrzydlate piękności” — an
gielski film przyrodniczy

18.30 Program lokalny
19.00 Razem z „Dwójką”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Warto ioh poznać —

program publicystyczny
20.15 Dookoła świata — za

tłoczone miasta
21.00 Razem z „Dwójką”
21.45 Studio Sport — Mi

strzostwa Europy w pływaniu
22.15 Osądźmy sami — pro

gram publicystyczny
23.10 DT — Wiadomości

Okręg Wyborczy Nr 34 obej
muje dzielnicę Notwa Huta,
miasta i gminy: Niepołomice,
Proszowice i Wieliczka oraz

gminy: Biskupice, Drwinia,
Gdów, Igołomia-Wawrzeńczy-
ce, Kłaj, Kocmyrzów-Luborzy-
ca, Koniusza. Nowe Brzesko,
Radziemice. W okręgu tym
przygotowania do kampanii
wyborczej i wyborów zaczyna
ją wchodzić w szczytową fazę.

Powołano Okręgową Komisję
Wyborczą. Po zasięgnięciu opi
nii Dzielnicowej Komisji Po
rozumiewawczej Partii i Stron
nictw Politycznych utworzono
Dzielnicowe Biuro Wyborcze.
Należy do niego koordyno
wanie działalności organiza
cyjno-technicznej w zakresie
obsługi wyborów. "Dla opera
tywnego, skutecznego jej prze
prowadzenia wyłoniono trzy
zespoły: organizacyjny, infor-
macyjno-propagandowy i go
spodarczy. Do najpilniejszych
ich obowiązków 'zaliczono: •

opracowanie — na podstawie
kalendarza wyborczego — har
monogramu prac związanych
z przeprowadzeniem kampanii
wyborczej ® ustalenia liczby
mieszkańców w blokach i o-

siedlach • odbycie narady z

dyrektorami PGM, spółdzielni
mieszkaniowych „Hutnik” oraz

„Czyżyny” na temat aktualiza
cji dokumentacji meldunko
wych • ustalenie faktycznego,
aktualnego stanu zamieszka
nia obywateli @ spotkanie z

dyrektorami hoteli pracowni
czych oraz kierownikami do
mów studenckich na temat

aktualizacji meldunkowych
dokumentów. Te najpilniejsze
zadania zostały już wykonane.

Ponadto, również z wyprze
dzeniem, dokonano podziału
dzielnicy na 103 obwody gło
sowania.

Opracowano propozycje zlo
kalizowania siedzib obwodo
wych 'komisji wyborczych, spo
rządzono mapy wyborcze z

podziałem na obwody głoso
wania.. opracowywane są usta
lenia wstępne personalnych
propozycji składów obwodo
wych komisji wyborczych. Do

pracy w-nich zaproszonych zo
stanie ok, 1.300 obywateli.
Wystąpiono do zakładów pra
cy o delegowanie pracowni
ków do robót organizacyjno-

-technicznych m. in. przy spo
rządzaniu spisów wyborców.

Gotowa jest informacja o

realizacji programu wyborcze
go oraz realizacji postulatów i
wniosków zgłaszanych przez
społeczeństwo podczas kam
panii wyborczej do rad na
rodowych w 1984 r. i do or
ganów samorządów mieszkań
ców.

-Ustalono wstępny harmono
gram spotkań przedwyborczych
z kandydatami na kandydatów
oraz w drugiej turze — z kan
dydatami na posłów do Sejmu
PRL.

Aktywizuje się cała nowo
hucka organizacja partyjna.
Po spotkaniu sekretarzy KZ,
POP i OOP, które odbyło się
w KD PZPR Nowa Huto, od
bywają się zebrania partyjne
poświęcone tematyce wyborów.

O wszystkich tych sprawach
mówiono wczoraj na plenar
nych obradach KD PZPR No
wa Huto. Uczestniczyli w

nich m. in.: sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augustynek,
sekretarz generalny Rady Kra
jowej PRON Jerzy Jaskiernia,
przedstawiciel Wydziału Eko
nomicznego KC PZPR Józef
Dziki, przewodniczący DRN
Nowa Huta Edward Cisowski.
Obradom przewodniczył I se
kretarz KD PZPR — Jan Bą-
baś.

Informację o przygotowa
niach do kampanii wyborczej
i wyborów złożył naczel-nik
nowohuckiej dzielnicy Zdzi
sław Zaręba.

Następnie przedstawiono
propozycje rekomendacji kan
dydatów na kandydatów na

posłów do Sejimu PRL z ra
mienia PZPR. Plenum jedno
myślnie zaaprobowało przed
stawione propozycje.

Tematyce wyborczej, spra
wom wysuwania kandydatów
na kandydatów w kontekście i
z aspektu ogólnokrajowego po
święcił swe wystąpienie J. Jas
kiernia.

Zadania nowohuckiej orga
nizacji partyjnej w kampanii
wyborczej omówił sekretarz
KD — Józef Woźniak, na te
mat działalności gospodarczej,
produkcyjnej nowohuckich
zakładów przemysłowych mó
wił sekretarz KD — Krzysztof
Kacprowicz. (bp)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 16.30; Za
gadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 19.30 . KULTURA (Rynek
Gł. 27): A stawka, jest śmierć (fr.
18 lat) — 10, 20.15; Na tropie so
kola (NRD 15 lat) — 11 .45, 15.45, 18;
Przyspieszenie (poi. 18 lat) t- 14.
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Wojna światów (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon: film
z cyklu — Filmowe komedie (USA)
— 16, 18; Bez końca (poi. 18 lat) —

20. PASAŻ BIELAKA: Szkoda
twoich łez (poi. 15 lat) — 15; U-
cieczka z Alcatraz (USA 15 lat) —

17, 19. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea
tralne 10): E-T (USA b.o .) — 15.45;
Czy leci z nami pilot? (USA 12 lat)
-'18; Christine (USA 18 lat) —20.

ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7); Powrót Jedi (USA 12

lat) — 15.30, 17.45; Być albo nie

być (USA 15 lat) —i 20.15. UCIE
CHA (Bohaterów Stalingradu 16):
Superman III (USA 12 lat) — 16.30;
Vabank II (poi. 15 lat) — 19; Pe
chowiec (fr. 18 lat) — 21 (przed-
premier.) . UGOREK (os. Ugorek):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 15; Saturn 3 (ang. 15 lat) — 17;
Czas Apokalipsy (USA 18 lat) — 19.
WISI.A (Gazowa 27): Gangsterzy
szos (kanad. 13 lat) — 15.30,
18. WARSZAWA (Stradom 15):
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat) — 15.30; Tajemniczy Bud
da (chiń. 15 lat) — 17 .45; Ala
bama (poi. 18 lat) — 20. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Wod
ne dzieci (ang. b .o .) — 10;
Szaleństwa panny Ewy (poi. b’.o .)
— 12; Żandarm na emeryturze (fr.
12 lat) — 15.45; Pod wulka
nem (USA 18 lat) — 17 .45, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Impe
rium kontratakuje (USA 12 lat) —

15.30; Walka o ogień (kanad.-fr. 18

lat) — 17-43. 19.45.

KRZESZOWICE — Nowości:
Duch (USA 15 lat). MYŚLENICE —

Wisła: Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chiń. 15 lat);-Ćzuję się świet
nie (poi. 12 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat). SKAWINA — Piast:

Błękitny Grom (USA 15 lat). SŁO
MNIKI — Czar: Ultimatum (poi. 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wyst a wy

CZWARTEK

PROGRAM I

POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje
ra 28): „Folklor wsi podkrakow
skiej” (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al. Planu 8-

letniego 17): (10—14), PAŁAC SZTU
KI (pl. Szczepański 4): Wyst. „Kra
kowscy malarze, rzeźbiarze i gra
ficy w 40-leciu PRL” (11—18),
SALON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al. Róż 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw
skiego (11—18). KLUB MPiK

(pl Centralny). CZYTELNIA (10-
20), GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRICOT • 2 (Ka
nonicza 5): Wystawa „Witkacy 1

Teatr Cricot 2” (11—15). GALERIA
KTF (Boh- Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ŻUPNY (9-
13). MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Z
przeszłości myślenickiego rynku”
(10—15), MDK (Świerczewskie
go 15): „Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach — Myśle
nice 85” (wyst- fot.) (8—21), MIEJ
SKIE SALE WYSTAW. - ARTY
STYCZNYCH (3 Maja la); Wysta
wa malarstwa Czesława Jarząbka
(10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przypadki urazowe: Kopernika 19a.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim. LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18.. OKULISTYCZ
NY: Witkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we: Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania 1 przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta - tel.
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel. 33-39-99; (Białoprądnlcka 8) —

tel. 34-37-15, Krzeszowic* — tel.
99. Jerzmanowice - tel 48. Pro
szowice — tel 9 Myślenice — teL
999. Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33 -54 I 78-38-66; tel. alarmo
wy 999. Niepołomice — tel. alar
mowy 198; tel miejski 21-02-09 .

Iwanowice tel 99

Kone. życzeń. 20.35 Wiersze dla
Ciebie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Kron. sport. 21 .18
Muz. baroku. 22 .05 Na różnych in
strumentach. 22 .20 Repetycje a

jazzu polsk. 23.10 Panorama świa
ta. 23.25 Dyskoteka przed sobotą.
0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM IH

6.00 Zaprasz. do Trójki, t, S. 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 .30
Polit. dla wszystkich. 8 .15 Czy
mówisz po polsku? 8.30 „Pożegnal
ne spojrzenie” ode. 37. 9.05 „Tru
dna droga wynalazku”. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 Uskrzydlone 69
lat. 10.30 Wakacje ze swingiem.
11.00 „W życiorysach nie znajdzie-
cie...” 11.10 Wakacje z przebojem.

‘11.50 „Zabić strach” ode. 23. 12.CS
W tonacji Trójki. 13.00 Plomba
13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Lato w

Filii. 15.05 Wakacje na dwóch kół
kach 15.10 Premiery 1 bisy. 15.50

„Pożegnalne spojrzenie” ode. 38

(ost.). 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki. 17 .39 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. — „Potop” ode. 3.
19.30 Trochę swinga... 19.50 „Zabić
strach” ode. 24. 20.00 Z koncertów
J. Skrzeka. 20.43 Klub Trójkii
„Rozrachunek z sobą — co myślę,
co mówię, co robię” cz. I. 21 .00

Trzy kwadranse jazzu — dysko
grafie: polski jazz Ensemble. 21 .45
Klub Trójki (cz. II). 22 .05 „24 godz.
w 10 min. i inf. sport. 22 .15 Śpie
wać poezję. 32.45 „Przeczytajcie
raz jeszcze” cz. IV. 23.00—1.00 Za
praszamy do Trójki. 23.50 „Swia*
według Garpa” ode. 12.

itV-PROGRĄM

PROGRAM I

7.20 TTR — Zajęcia wa
kacyjne

7.40 TTR — Zajęcia wa
kacyjne

8.00 Program dnia
8.05 „Tydzień”
8.45 Kino teleferii: — „By

ła wojna, kiedy byłem dziec
kiem” — film prod. japoń
skiej

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świa

ta” — „Rzeka św. Wawrzyń
ca” — serial dok. prod. fran
cuskiej

11.30 „Malowane świecić
będą ze ścian...” — progr.
publ. kult.

11.55 „Siedem anten”
12.55 Kraj za miastem” .—

„To było tak niedawno”
13.20 Koncert na Zamku

Królewskim
13.40 Magazyn

' literacki:
„Pegaza”

14.10 „Przyroda polska” —

„Łąką”
14.40 „Poczdam” — pro

gram w, 40. rocznicę podpi
sania umowy poczdamskiej

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośnie

wanilia” — ode. XVII „Wys
pa kobiet”

9.00 Domator — „Reksio”
’ 9.10 Teleferie: „Beznudna

wyspa” (6) — „Pszczółka Ma
ja”

10.05 Domator — porady —

Bądź piękną — Domowa ap
teczka — Ćwicz z nami

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Układ krążenia” (3) — „Pro
szę czekać”

11.55 „Brazylia nieznana”
(6) — „Western po brazylij
ska”

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Jak Cypi-

sek bawił się z wodnikiem”
19.10 „Diagnoza” — stany

zapalne
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zagrożenie dla Euro

py — zagrożenie dla świata —

film dok.
20.55 „Układ krążenia” (3)

— „Proszę czekać” — film TP
reż. Andrzej Titkow, wyk.
Edward Lubaszenko, Witold
Pyrkosz. Barbara Dembińska

22.10 DT — Komentarze
22.30 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
22.45 Studio Sport — kro

nika z Mistrzostw Europy w

pływaniu
23.05 Studio „Lato”
23.35 DT — Wiadomości

9.00 Domator — „Reksio”
9.10 Teleferie: „A to heca”

— „Pszczółka Maja”
10.25 Domator — Ćwicz z

nami
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla II zmiany:

„Coś wisi w powietrzu” —

komedia prod. CSRS
12.00 Domator — historia

najbliższa
12.10 Droga do akwarium —

film dok.

16.55 Program dnia
17.00 Patrol — „Obozowe

lato”
17.20 DT .— Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Był raz

tata”

19.10 Mieszkać — wszechnica
budowlana

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: Peter

Cheyney — „Kat czeka, nie
cierpliwie”, cz. I, wyst. Roman
Wilhelmi, Beata' Tyszkiewicz,
Jerzy Zelnik, Józef Onyszkie
wicz, Zbigniew Buczkowski,
St. Brejdygant, Hanna Giza,
Franciszek Trzeciak, Halina
Kowalska i inni

21.30 DT — Komentarze
21.50 Człowiek dla człowie

ka
22.05 Studio Sport — Mi

strzostwa Europy w pływaniu
22.35 Studio „Lato”
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM H

17.55 Przebój dnia
18.00 Lekcja — program pu

blicystyczny
18.30 Program lokalny
19.00 Razem z „Dwójką”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20'.00 Z biegiem Wisły — Do

brzyń •

20.15 Wieczory Chopinow
skie

21.00 Razem z „Dwójką”
21.30 Oblicza Dolskiego kina:

..Sublokator” — reż. Janusz
Majewski, wyst. Jan Machul
ski, Barbara Ludwiżanka, Ka
tarzyna Łaniewska. Magdalena
Zawadzka. Teresa Lipowska i
inni

23.20 DT — Wiadomości

• Nowohuckie Centrum

Kultury (pi. Centralny): Kon
cert grupy Adama Kawończy-
ka—18.

• Dom Polonii (Rynek Gł.):
Serenady wieczorne w wyk.
D. Mroczek — fortepian, M.
Szlezer — skrzypce, K. Seruś,
T. Malak — recytacje — 19.

• Śródmiejski Ośrodek Kul
tury (Mikołajska 2): Wyst.
rysunków- Pilar Coomonte „O
mdłości, szaleństwie i śmierci”
(110—18).

© SCK Rotunda (Oleandry
1>' Dyskoteka (18—1).

• Towarzystwo Miłośników
Ziemi Myślenickiej (Myśleni
ce. Rynek 27): „Poczet bur
mistrzów myślenickich 1890—
1985” (8—15).

Jarmark Podgórski
W dniach od 27 do 29 wrze

śnia Dzielnicowy Ośrodek
Kultury Kraków-Podgórze
wraz z Wydziałem Handlu U-
rzędu Dzielnicowego organi
zują wokół estrady w Rynku
Podgórskim i na placu obok
KS „Korona” doroczny Jar
mark Podgórski. W imprezie
tej mogą wziąć udział wy
stawcy i kolekcjonerzy przed
miotów rękodzieła artystycz
nego i staroci z całego kraju
(państwowe i spółdzielcze pla
cówki handlowe, rzemieślnicy,
prywatny handel, artyści pla
stycy i plastycy amatorzy itd.)

Karty ■uczestnictwa oraz

wszelkie bliższe informacje
związane z Jarmarkiem moż
na uzyskać w Dzielnicowym
Ośrodku Kultury Kraków-
Podgórze, ul. Limanowskiego
24, tel. 66-75-42. Ostateczny
termin nadsyłania zgłoszeń u-

pływa 10 września. Warto się
pospieszyć, gdyż ilość stoisk
jest ograniczona. (koź)

Obóz przyrodników
Zarząd Dzielnicowy Ligi O-

bron.y Przyrody w Podgórzu
wspólnie z Krakowską Spół
dzielnią Mieszkaniową zorgani
zowali po raz pierwszy w Kra
kowie obóz przyrodniczy dla
dzieci i młodzieży. Pojechali
oni do lasów koło Frywałda.
Spotykają się z leśnikami, dy
rekcją Jurajskich Parków
Krajobrazowych, robią wy
cieczki po okolicznych dolin
kach. Poznają tajemnice lasu,
dowiadują się wiele o zagro
żeniach ekologicznych współ
czesnego świata. (bb)

krakowski
• Skarżą się pasażerowie

PKS z trasy Rondo Grun
waldzkie — Polanka. Otóż od

pewnego czasu autobusy na

tejże właśnie trasie nie kur
sują. Dlaczego? Nie wiadomo!
Nikt oficjalnie nie zawiadomił

korzystających z linii łudzi o

zawieszeniu kursów. Na pyta
nia o przyczynę nie jeżdżenia
wozów w PKS też nie bardzo

umieją odpowiedzieć co się
stało.

Wypadki
Na ul. Kapelanka przytrza

śnięta została drzwiami tramwa
ju niezidentyfikowana kobieta,
lat ok. 75. Wleczona na prze
strzeni kilku metrów, dostała

się pod koła, które zmiażdżyły
jej nogi. Ofiara wypadku zmar
ła w szpitalu. • Ambulato
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
120 pacjentom. 0 Służba Ruchu
MO interweniowała w 10 wy
padkach i 8 kolizjach; zatrzy
mano 3 nietrzeźwych kierowców.

(d)

Krytykowani wyjaśniają
W związku z notatką z dnia

27, 28 VII 85 wyjaśniamy: Na

najbardziej uczęszczanym
szlaku (Floriańska, Duży lub
Maty Rynek, Grodzka, Wa
wel) posiadamy 11 ogródków
przed zakładami tj: Stare Mu
ry, Flarianka, Florian, Antycz
na, Europejska, Sukiennice,
Wiedeńska, Vis a Vis, Pasie
ka, Staromiejski, Santos. Nad
to zakłady gastronomiczne w

dni pogodne uruchamiają na

zewnątrz stoiska z napojami
(Feniks w Rynku Gł., rest.

Grodzka, Balaton, Pod Temi
dą lub Pod Pawiem). Bar ka
wowy Siarę Mury posiada
wewnątrz zakładu, a także na

zewnątrz w oknie estetyczną
wywieszkę — „samoobsługa".
Brudny stolik i popielniczka
jest ewidentnym niedbal
stwem ze strony obsługi w

Starych Murach, a także nad
zoru. W związku z tym kie
rownikowi zakładu zwrócono

uwagę. Nie zastosowano kary
ponieważ zakład pracuje do
brze, jednak następne stwier
dzenie nieprawidłowości spo
woduje nałożenie kary. Mamy
nadzieję, ge taka konieczność
nie nastąpi. Kierownictwo
kawiarni Sukiennice i Pasieka
zobowiązano do przestrzegania
podawania konsumentom wy
łącznie napojów orzeźwiają
cych chłodzonych. Zaznaczyć
jednak musimy, że w upalne
dni chłodziarki nie są w sta
nie ochłodzić na bieżąco tyle
napojów by zabezpieczyć w

pełni potrzeby. Sieć elektrycz
na przeciążona, urządzenia
chłodnicze pracujące bez prze
rwy ulegają awariom, jak to

miało miejsce to Sukienni
cach. Niemniej dołożymy sta
rań by ta nieprawidłowość
(podanie nie oziębionego napo
ju), za którą przepraszamy, nie

powtórzyła się.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17), SKARBIEC

KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15), MUZEUM KATEDRAL
NE: (10—15), Wyst. „Wawel zagi
niony” (10—15), GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30),
MUZEUM W. 1. LENINA (Topo
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol
sce”; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (9—18 wst. wol.), DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej”
(9—15), MUZEUM HISTORY
CZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie
jów 1 kultury Krakowa”

(9—15), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wyst. „Kraków w malarstwie, gra
fice 1 małych formach rzeźbiar
skich” (9—15), WIEŻA RATUSZO
WA: (9—15), JANA 12: Wyst. „Mi
litaria 1 zegary”, (9—15), POMOR
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18), GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna introligator
ska Roberta Jahody” (10—14), MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Współczesna fauna

polska (niecz.), MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (plac Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo
wa”, „650 lat miasta Kazimie
rza” (10—15), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Broń
pancerna II wojny świato
wej”; „Pożegnanie przedmieścia”
— wystawa fotogr. L. Dziedzica

(10—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.):
Wyst. „Dzieje Rynku krakowskie
go” (9-16), APTEKA „POD OR
ŁEM” (pl Boh Getta 18): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): Wyst malarstwa, rysunku
i obiektów przestrzennych M. Kld-
nera (11—17), BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa: „Krakowscy
malarze, rzeźbiarze i graficy w

40-leciu PRL” (11—18), GA
LERIA ARKADY (pl. Szczepański
3a): Wyst. grafiki Omara Rayo z

Kolumbii (11—18), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wystawa tkaniny artystycznej So
fii Antonijević z Jugosławii
(11.30—15.39) MUZEUM NARO
DOWE (Sukiennice): Galeria pol
skiej sztuki XIX wieku (10—16),
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9): (niecz.), KAMIENICA
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Galeria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), ZBIORY CZARTORY
SKICH (Jana 19): (12—17 .30). NO
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale
ria polskiej sztuki XX wie
ku oraz wyst. „Krakowscy mala
rze. rzeźbiarze i graficy w 40-leciu
PRL” (10—15.30), MUZ. MŁODEJ

apteki ft©

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 42, tel. 22-23-71 .

Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłówek

(pawilon), tel. 55-51-87, Krakow
ska 1, tel. 66-23-21, Nowa Hu
ta: al. Rewolucji Październikowej
6, tel. 44-17-19, os. Centrum A, tel.
44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.30-22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska) — tel. 21-33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3, tel. 37-33 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21- 00-60 (niecz.).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA, tel.

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55; rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: 9,
1Ę 13, 15, 17.

„EUREKA” — INF O USŁU
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiśl
na: (10—18); tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.

22.00, 23.00.

4.08—8 .00 Poranne sygnały. 8.05

Obserwacje. 8 .15 Muz. 8.30 Przegl.
prasy. 8.35 Muz. poranna. 8 .45 Żołn,
zwiad. 9.00—11 .57 Lato z Radiem.
11.57 Komun, o stanie wód. 12 .30
Muz. folki, malow. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.30 Cudze chwalicie,
swego nie znacie — Pieśni, które

miały trafić pod strzechy”. 14.05—
15.55 Mag. muz. „Rytm” 14.55 Pięć
min. o książce. 15.55 Radio kie
rowców. 16.05 Muz. i aktualn. 17 .30
Z nagrań Studia Pr. I. 18.05 Mer
kuriusz rządowy. 18.20 W poszuk.
ulubionej mel. 19.30 Radio dzie
ciom — „Roztańczone nutki”. 20.15

PROGRAM I

9.00 „Domator”: „Reksio”
9.10 „Teleferie”: „Wakacje

z komputerem” oraz film
prod, polskiej „Rozalka Ola
boga”, ode. 5 pt. Panna z kosą

10.10 „Domator”: Porady —

Obyczaje codzienne; ćwicz s

nami
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla II zmiany:’

„Kryptonim; Trianin”, ode. 1
— film prod. radź.

11.45 „Domator”: Życie od
kuchni

17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc — „PająS

chwat — wszystkich brat”
19.10 Studio Festiwalowe
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Kryptonim Trianin’*

ode. 1 film prod. radź.
21.40 Żniwa’85
21.50 DT — Komentarze
22.20 Spotkanie z pisarzem

— H. Auderska
22.50 Studio „Lato”
23.20 DT — Wiadomości
23.25 Piosenka na dobranoe

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia
18.00 „Bliżej prawa”: Ordy

nacja wyborcza do Sejmu
PRL

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Zbliżenia
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Dzama czy Yamuna’’

— film dokum.
20.30 „Yesterday” — obraz

ki baletowe do muzyki zespo
łu „The Beatles” w choreo-
gi-afii Konrada Drzewieckiego

21.05 Razem z „Dwójką”:
Technika i lato

21.30 „Pod niebieską flagą”:’
polskie inicjatywy pokojowe

22.00 „Wilhelm Milczący”,
ode. 5 — film prod. holen
derskiej

22.50 „Rozmowy intymne”:
O ojcach, o synach

23.20 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 Ma-tel-ko

9.30 „Jan 1 Amanda5* —

teatr TV
10.45 Wolna trybuna
17.30 Nauka praktyce
18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Długa droga” (6)
21.45 Albo-albo — konkurs
22.25 Festiwalowy TV Klub

Młodych
22.55 „Trzy szubienice” —

film RFN z serii „Miejsce
zbrodni”

PROGRAM n

17.00 Koncert galowy arty
stów z krajów socjalistycznych

19.10 Wieczorynka
20.00 „Głębia ostrości” —

teatr TV
21.05 Spotkanie z przyjaciół

mi
22.10 Bawcie się z nami —

muz. progr. rozrywk.
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów. kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejozyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tablcowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p., tel. 203-34, 203-54, 33-100, TARNÓW, ul. Krakowska 12
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzi-1-
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i 3458 Wydanie 1


